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F undusz  Olimpijski.
Olimpjada u) P aryżu . Już niespełna rok 

dzieli nas od tej potężnej demonstracji ludzlęiej 
siły  i woli■ K ażde  pismo sportowe, które docie­
ra do nas z  poza granic państwa polskiego p rzy­
nosi coraz to nowe wiadomości.

W szędzie  Wre wytężona praca. Prawie w szę­
dzie komitety narodowe zdobywają zapomogi rzą­
dowe, subwencje społeczne. Stowarzyszenia spor­
towe opodatkowują się■ Ofiary składają: fa b ry ­
ki, banki, przedsiębiorstwa handlowe, ziemianie 
i pojedyncze jednostki.

U  nas cicho. Czasam i tylko jakieś pismo 
rozdziera papierowe sza ty  i Woła: źle  się dzieje. 
Czasam i tylko dowiadujem y się, że  poszczególne 
ministerstwa pomieściły odnośne sumy W swych 
budżetach. Czasami tylko Polski Kom itet Olim­
pijski donosi bardzo cichym głosem o swych nie­
znacznych sukcesach.

N ie uspokaja nas to.
Głos krytyki mniej czy  więcej zjadliwej nie 

jest czynem twórczym. B udżety  ministerstw przej­
dą przez gehennę najstraszliwszych amputacji. 
Sukcesy Komitetu Olimpijskiego ograniczają się 
do tego, że  pozyska ł ludzi dobrej Woli, którzy  
zaw iązali Kom itet pomocy finansowej, że w naj­
bliższej przyszłości, a l e  p r z y s z ł o ś c i  zam ie­
rzają wszcząć alarm.

Nie je s t to dobrze, ale sytuacja nie je s t roz­
paczliwą. M usimy przyzw yczaić się do tego, że  
jesteśm y społeczeństwem biednem. Nie mogliśmy 
pracować wówczas gdy pracowali inni, a dzisiaj 
W ciągu lat kilku, chcemy dopędzić zam ożne pań­
stwa Europy i A m eryki, które nie za zn a ły  nigdy 
tych przeszkód w pracy, £<o're nas za trzym ały  
na drogach rozwoju Pozostaliśm y w tyle o dzie­
siątki lat.

W  ostatnich czasach do ofiarności społeczeń­
stwa apelowało Towarzystwo Naukowe, Liga 
Obrony Powietrznej Państwa, Obrona Gazowa. 
Pozatem  wegetuje tysiące pożytecznych instytucji 
ja k  Wszelkie towarzystwa W a l k  z  chorobami spo- 
łecznemi. przytułki, sierocińce, kolonje, w ydaw ­
nictwa kulturalne, opieka nad inwalidami i t. d. 
i t. d.

Społeczeństwo nasze składa ofiary, ale któż 
z  nas nie wie z  jakim  trudem. K to  nie wie 
o tem, że  niecierpliwi, go puszka jakiejś dobro­

czynności, pokutująca po ulicach miasta i ta osta­
tnia rubryka codziennych pism p. t. „Ofiary".

U  nas ludzie płacą. N arzekają, gniewają 
się, ale płacą. Ten gniew, te zjadliwe uwagi 
zniechęcają tych, którzy przy Wszelkich kwestach 
zbierali. Obecnie z  rzadkiemi Wyjątkami, para 
kwestująca składa się z  głuchej, niedowidzącej 
staruszki i dwunastotetniego chłopczyka.

...A le zbiórka nie je s t jedynym  sposobem zd o ­
bywania pieniędzy. Istotnie — lecz i owe bale, 
koncerty, kabarety, reduty, popisy i t. d. — to 
sprawy, które oddawna sta ły  się manją prześla­
dowczą Wszystkich członków, wszystkich sekcji 
dochodów niestałych, wszystkich możliwych sto­
warzyszeń.

Polski Kom itet Olimpijski zdecydow ał się na 
to, by stanąć w szeregu towarzystw apelujących 
tą drogą do społeczeństwa. M iejm y nadzieję, 
że okaże więcej inicjatywy i pomysłowości niż 
towarzystwa o których wspomniałem.

Tak wygląda sprawa funduszu olimpijskiego 
pod hasłem widzenia subwencji rządowej i spo­
łeczeństwa.

N a tem nie goniec. Najnaturalniejszem za ­
pytaniem wszystkich, którzy zastanawiali się nad 
tą sprawą — było: A  dlaczego sportowcy siebie 
nie opodatkują? Czemu one, nie opodatkują 
zawodów sportowych?

N ie wiem.
N iżej podpisany staw ia ł Wniosek na Walnem 

zebraniu Zw iązku Zw iązków , by każde Tow arzy­
stwo, ka^dy klub urządziło jedne zaw ody, z  któ­
rych cały c zysty  dochód w płynąłby do kasy K o ­
mitetu Olimpijskiego. Wniosek upadł — a je d ­
nak byłyby to setki miljonów.

M ało tego. W arszawski Okręgowy Z w iązek  
P iłk i N ożnej zobow iązał się do zorganizowania  
dwuch meczów na ryzyko i dochód Komitetu  
Olimpijskiego Pomimo usiłowań Komitetu pro­

je k t pozosta ł tylko projektem.
Słusznie pyta  nas całe społeczeństwo płacące 

ofiary na tysiączne cele, co dali sportowcy na 
fundusz olimpijski? K tó ż może dziwić się obo­
jętności rządu i społeczeestwa, gdy je s t ona bez 
porównania mniejszą od obojętności ogółu spor­
towego. Znany je s t nam fa k t, że  dwukrotny 
apel do Polskich . Zw iązków  Sportowych, by sa­
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me też za czę ły  organizować działalność na rzecz 
funduszu olimpijskiego, by nadsyłały projekty, 
m aterjały i sprawozdania do Komitetu Olimpij­
skiego —  d a ł W ciągu pó ł roku a ż dwie odpo­
wiedzi: Zw iązku Strzeleckiego i Zw iązku Ten- 
nisowego.

To wszystko.
N ie, nie wszystko. U kaza ły  się bowiem na­

rzekania i krytyka rządu, społeczeństwa i Kom i­
tetu Olimpijskiego.

P rzed  Olimpjadą antwerpską, ówczesny pre­
zes ministrów Skulski za p y ta ł podpisanego, ja k  
liczni są sportowcy w Polsce. Odpowiedziałem , 
że  liczyć m ożem y na 2 0  — 30000 W  odpowie­
dzi mej nie uwzględniłem sokołów i strzelców. 
N a to usłyszałem  prosty Wniosek: Opodatkujcie 
każdego, a będziecie mieć pieniądze.

M inęło przeszło trzy  lata, a zdanie to na­
biera dziwnej żywotności i siły. Opodatkujcie 
każdego sportowca. K tó ż  lepiej od niego rozu­
mie znaczenie Olimpjady. Niech każdy klub 
opodatkuje swych członków, a odrazu znajdą się 
duże fundusze i zamilknie argument, że  Wszyscy 
mają opodatkować się na rzecz O limpjady oprócz 
sportowców-

D zisiaj liczba 30000 ludzi do których można 
się zwrócić nie je s t przesadzoną. K a żd y  z  nich 
może bez trudu zapłacić 20000 marek. B ilet 
do kinematografu kosztuje dużo Więcej. Będzie  
to 600 miljonów. Niewiele to, ale w każdym  
razie suma nie do pogardzenia.

Następnie skoro odbędzie się zebranie Z w ią­
zku Związków Sportowych musi być wznowiona 
sprawa urządzenia meczu na fundusz olimpijski 
przez każde większe towarzystwo. D ziś  po po­
kryciu kosztów, dobrze zorganizowany mecz p iłk i 
nożnej, zaw ody kolarskie, konkurs hippiczny da­
je  przeciętny dochód 25 miljonów. Trzydzieści 
takich zawodów to 750  miljonów.

Ogółem sport zarobi i da miljard trzysta  
piędziesiąt miljonów —  a Wtedy będzie mieć wiel­
kie prawo zażądania reszty od rządu i społe­
czeństwa.

O ptym izm ?! B yć może —  ale lepiej wierzyć, 
że  na fundusz olimpijski poniosą ofiary sportowcy, 
niż obcy i dalecy ludzie.

T A D E U S Z  G A R C Z Y Ń S K I

Wiceprezes Komitetu Olimpijskiego i Związku  
Związków Sportowych.

U dział p a ń  w n asze j lekkiej a t le ty ce .
U dział pań  w zaw odach lek ko -a tle tycznych  je s t  

naogół rzeczą bardzo now ą. R egularne trak to w an ie  
lekk ie j a tle ty k i n a  całym  św iecie rozpoczęło się do­
piero  w okresie  o sta tn ie j w ojny, a w łaściw ie n aw et 
po w ojnie. W Polsce m iało  to  m iejsce jeszcze  pó­
źniej, gdyż dopiero  la to  ub ieg łego  ro k u  (1922) p rzy­
nosi p ierw sze w iadom ości o sys tem atycznem  u p raw ia ­
niu  lekk ie j a tle ty k i przez pan ie . Było to  we Lwowie, 
gdzie  sp raw ą  tą  za ją ł się LKS. Pogoń. Dn. 11. i 15.VII. 
ub. r. p ierw sze lekko - 
a tle tk i polskie p rz y s tę ­
p u ją  po k ilk u ty g o d n io ­
wym  tre n in g u  do za­
wodów (zaw ody ju b i­
leuszow e Pogoni). W y­
ni ki  były odrazu  obie­
cu jące (około 9 s. —
60 m. i 4 m. — skok 
w dal). Drugim ogn i­
skiem  kobiecej lekk ie j 
a tle ty k i s ta ła  się  W ar­
szaw a, k tó ra  w r. b ie­
żącym  b znacznie p rze­
śc ig n ę ła  Lwów n iety l- 
ko ilościow o, ale n ie ­
jed n o k ro tn ie  i ja k o ś ­
ciowo. Obecnie n a s tę ­
pu jące k luby  posiada­
ją  dobrze zo rgan izo­
wane s e k c j e  p a ń :  
w pierw szym  rzędzie 
Pogoń (Lwów), Polonia 
(W arszaw a), A. Z. 8.
(W arszaw a) i W arsza­

w ianka  (W arszaw a); n a s tęp n ie  k luby  M akkabi (K ra­
ków), M akkabi (W arszaw a), Sokół, U n ja  (Poznań) 
i t. d.).

W P ogon i w ysuw a się  n a  czoło dobrze zg ran a  
d ru ży n a  k lubow a do biegów  ro zs taw n y ch  (Z arugie- 
w iczów na, K aczm arzów na, G w izdałów na i Szm en- 
dziuków na), k tó ra  w biegu 4 X  100 posiada  rekord  
po lsk i 58’9 s., w  biegu  zaś 4 X  60 u leg ła  w czasie 
35 '8s. kom binow anej sztafec ie  w arszaw sk ie j. W roku

1922 ta  sam a d ru ży n a  
zdoby ła  m istrz . Po lsk i 
w b iegu 4X 60 m. (c^as 
32 s.). W po jedyńczych  
k o n k u ren c jach  w yróż­
n ia  się z icgo klubu 
p r z e d e w s z y s t k i e m  
trz y k ro tn a  m istrzyn i 
p o l s k a  Ditczulcówna  
Tita , k tó ra  w rzu tach  
je s t  u  n as bez kon­
kurencji. W ynik i je j 
w rzucie ku lą  (8'05 ni.) 
i oszczepem  (2L20 m.) 
po w ażnie ju ż  zb liża ją  
się do odleg łości eu ­
ropejsk ich . S ty l, szcze­
gólnie w kuli, zupełn ie 
dobry . Do skoku  w 
wyż D itczulcówna n ie ­
m a w praw dzie fizycz­
nych  w arunków , ale 
sądząc z o s ta tn ich  wy- 
nikó w ( i '26 m. rek . po l­
ski), prędko  p rzek ro -

R z eź n ic k a  (W .) i S z m en d z iu k ó w n a  (P o g .)
Bieg na 100 m.
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czy 130, a  może i 135 cm. N ajlepsza w ro k u  u b ie ­
g łym  Szm endziuków na  nie posu n ę ła  się te raz  o w ie­
le naprzód  i w m istrzo stw ach  u leg ła  Rzeżnic-
k ie j w b iegach  k ró tk ich , a  w skoku  w dal z a ję ­
ła  zaledw ie trzecie  m iejsce. Odnosi się w rażenie, 
iż b rak  regu la rn eg o  tr e n in g u  b y ł tego  głów ną przy­
czyną, a  są  dane po tem u, że S zm endziuków na s ta ­
n ie  znow u n a  w yżynie . G w izdałów na  m a św ietne  
w aru n k i i od ro k u  ub ieg łego  poczyn iła  duże po­
stępy . Je j reko rd  n a  300 m. (56'4 s.), d rug ie  m ie j­
sce w sko k u  w dał (411 cm.) i trzecie n a  200 m. 
(31'9 s.) w różą je j  w ie lką  przyszłość. Tak w b ie­
gach ja k  i w sk okach  w idać ju ż  tren in g  i dobry  
sty l. Z iD nych pań  w yróżn ia ją  się Zarugiew iczów na, 
Now oźeniuków na  i K aczm arzów na. C hlubą W arsza-

K w aśn ie w sk a  i S zm id ó w n a  (KS. P o lo n ja ).

w ia n k i j e s t  R zeźn icka , bezw zględnie n a jlep sza  lek - 
k o a tle tk a  sto licy , je d y n a , k tó ra  sp o r t t r a k tu je  n a  
se rjo  i  „sercow o". O statn ie  je j  w y n ik i (435 cm. — 
w dal, 121 cm .—wwyż, 8'6 s —60 m., 14'1 s.— 100 m.) 
m ów ią sam e za siebie. B yłoby w skazanem  aby  po­
tren o w a ła  jeszcze  p ło tk i (65 m.) oraz bieg 200 m. 
W ynik i sw oje o siąga  R zeźnicka g łów nie w rodzo­
nym i zdolnościam i i am bic ją , gdyż tr e n in g u  jeszcze  
za m ało , a  s ty l w sko k u  dopiero  te ra z  zaczyna być 
trochę  sty lem . Jed y n ą  w adą  je j  je s t  p rzeryw an ie  co 
pew ien  czas tren in g u . P rzy  uregu low an iu  o s ta tn io  
w ym ienionej sp raw y , m ogłaby  n a sza  lek k o a tle tk a  
ła tw o  o siągnąć  n aw e t 5 m. w dał, a tak że  b iegi 
o k ilk a  dz ies ią ty ch  części sek n n d y  popraw ić. U K lu -  
kowskiej znać zupełny  b rak  tre n in g u . Na w iosnę 
b ezk o n k u ren cy jn a  w skoku  w wyż (124 cm.) obecnie

osiąg a  zaledw ie 112 cm. A szkoda w ielka, gdyż m a- 
te r ja ł  doskonały . Sądzim y, że n a  p rzy sz ły  rok  zo­
baczym y K lukow ską w tren in g u , a w tedy  130 om. 
pew ne. Bieg 200 m., skok w dał, a  może i rz u ty —to 
rów nież je j  p u n k ty . N adzieją k lubu  j e s t  Juchniew i-  
czówna  — św ie tn y  w p ro st m a te r ja ł n a  p ierw szokla- 
sow ą a tle tk ę . D otychczasow y brak ru ty n y  i t r e ­
n in g u  zab ija ł w szystko. K róK ie b iegi, skoki, a  n a ­
w et rzu ty  — oto pole je j  d z ia łan ia . Thom asówna  m a 
dobre w arunki. Je j rek o rd  n a  1 kim , (4:08'8) o sią­
g n ię ty  p rzy  m in im alnym  tre n in g u  ro k u je  duże na­
dzieje. Lepiej je d n a k  tren o w ać  k ró tsze  p rzes trzen ie  
(250 m.). S z ta fe ta  (4 X  60 lub 4 X 100) złożona 
z 4-ch w yżej w ym ienionych p a ń  m ia łaby  pew ne m i­
s trzo stw o  Polski, gdyby  n ie  b rak  tren in g u  i b rak  
w praw y w podaw aniu  pałeczk i. Z in n y ch  p a ń  w y­
ró żn ia ją  się W arecka, B rand tów na  i g łów nie Sza ­
firu  wua.

P o lo n ia , k tó ra  p ierw sza  w sto licy  zaw iązała  
sekc ję  d am ską pod k ier. p. Grabowskiej po siada  sporą 
d rużynę pań , w śród k tó re j k ilk a  w ysunęło  się n a  
p lan  p ierw szy. N ajbardziej am b itn ą  je s t  Szm idów na , 
m istrzy n i w p ło tkach . Z a ję ła  ona rów nież drugie 
m iejsce w b iegu 200 m. oraz trzec ie  m ie jsca  n a  
ICO i 60 m. B udow a i w arunk i doskonałe , te ch n ik a  
w p ło tk ach  w cale dobra. Do w ażnych je j  za le t n a ­
leży  tak że  w rodzona zdolność p rzy sw a jan ia  sobie 
sty lu  i. reg u la rn y  tren ing . Rok 1921 p rzyn iesie  z pe­
w nością zm iany n a  lepsze. N ajlepsze w klubie w a­
ru n k i iizyczne posiada  K icaśniew ska, m istrzy n i n a  
200 m. (31'4 s.) w p iękne j form ie. J e s t ona dobrym  
m ate rja łem  w skoku , ty lko  b rak  tren in g u  i s ty lu  
a czasam i am bicji odb ija  się n a  w yn ikach . Szkoda, 
że Kielichówna  n ie  s ta r to w a ła  n a  Mistrz. Po lsk i, gdyż 
m ie jsca  w p ło tk ach  i sko k u  wwyż m ia łab y  zape­
w nione. Szczególnie w p ło tk aęh  j e s t  ona  pow ażną 
k o n k u re n tk ą  Szm idów nej. W  skoku  w w yż n a  p rzy ­
sz ły  rok  m a pew ne 130 cm., a może i w yżej. Z in ­
nych  p ań  doskonale  zapow iada się B a ranów na , 
k tó ra  zdohy ła  d rug ie  m iejsce w p ło tk ach  i w b a r­
dzo ładnym  s ty lu  b ieg ła  w rep rezen tacy jn e j d ruży ­
n ie  w arszaw sk ie j. Na w iosnę z pew nością  pop raw ią  
się jeszcze  je j  w ynik i. W szeregach  ty c h  zn a jd u ­
jem y  jeszcze  Gosieicską ozaz w iele innych .

A ZS. n ie  może sobie z sek c ją  dam ską  poradzić. 
Z aw odniczki tego  k lubu  b y ły  bardzo n ieliczn ie  re ­
p rezen tow ane ta k  n a  m istrzostw ach  WOZLA. ja k  
PZLA. (zaledw ie po je d n e j!! ) . Mimo to n iek tó re  
z n ich  zaw sze będą  s tan o w iły  b. pow ażną ko n k u ­
ren c ję  d la  innych  klubów . Szym anow ska  n a jb a rd z ie j 
pośw ięca  się sportow i. P rzy  dużym  tre n in g u  mo­
g łab y  w biegach  i w sko k u  w dał o siągnąć  dosko­
na łe  w yn ik i i zostać  pow ażną ry w a lk ą  R zeźnickiej. 
Cóż, k ied y  od k ilk u  m iesięcy  n ie  w idzim y je j  p ra ­
wie w cale n a  bo isku , a  n a  zaw odach  WOZLA,, mimo 
że b y ła  obecna, n ie  s ta rto w a ła . Jab łczyńska , k tó ra  
w m istrzo stw ach  P o lsk i z a ję ła  d rug ie  m iejsca  
w skoku  wwyż i w rzu tach , j e s t  dobrym  m a te r ja ­
łem  szczególnie do rzu tów , a specja ln ie  do ku li, 
w k tó re j m ogłaby zbliżyć się do D itczuków ny. W oy-  
narow ska  n a  w iosnę o k aza ła  się b. d ob ra  w b iegach  
i w rzucie  oszczepem . Po d łuższym  tre n in g u  będzie 
ry w a lk ą  D itczuków nej w oszczepie. Z in n y ch  pań  
w y różn ia ją  się Tupalska , dobra  g łów nie w skokach , 
Paw łow ska  i inne. Szkoda, że Paioska, m istrzy n i Pol­
sk i w sko k u  wwyż n a  r. 1922 obecnie n ie  tre n u je . 
W rodzony ta le n t do skoków  z pew nością  pozw oliłby  
je j  o siągnąć  p rzy  tr e n in g u  130 i w ięcej.

W  in n y ch  k lu b a c h  n a  p lan  p ierw szy  w y su w ają  
się zaw odniczk i z fo rm acji S o k o lsk ic h , oraz z M ak ­
k a b i (K raków  i W arszaw a).

Mamy nadz ie ję , że w ro k u  1924 pan ie  nasze 
zrob ią  znow u w ielk i k rok  naprzód  pod w zględem  
tren in g u  (s ty lu ) i  w yników , podobnie ja k  to  m iało 
m iejsce w ro k u  bieżącym .

A . S Z .

4  —
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P o  d r o d z e .
(L ist do „Stadjonu" z podróży do Pinlandji).

P raw dopodobnie in te re su ją  W as w y n ik i sportow ­
ców esteńsk ich . W yliczę ty lk o  n iek tó re : m istrzostw o 
św ia ta  w dziesięcioboju leklto - a tle tycznym  zdobyw a 
znany  u n a s  K lum berg, n ieza leżn ie  od tego , ten  sam  
a tle ta  posiada  m istrzostw o  E sto n ji w n as tęp u jący ch  
działach:

R z u t  oszczepem 63 m ., skok w dal 7 '20  ni., oraz 
n a jlep szy  w ynik  w skoku w w y ż  176 cm. (reko rd  Es- 
to ń ji 180 cm. A bram sa).

Dalej w b iegach  d ług ich  bezkonku rency jnym  
je s t  L o ssm a n n , d ru g i w b iegu  m ara tań sk im  n a  o s ta t­
n ich  Ig rzyskach  O lim pijskich w 1920 r., oraz zw y ­
cięzca ic ty m  sa m ym  biegu w Goeteborgu w czasie 2:40:59 
i praw dopodobny zw ycięzca „m ara to ń sk i"  n a  n a jb liż ­
szych  Ig rzyskach  w Paryżu.

L o ssm a n n  je s t  ta k  popu larny  w E ston ji ja k  Koh- 
lem ainen  w F in land ji, je s t  on p op rostu  bohaterem  
narodow ym . W dn iu  2. b.m. obchodziła s to lica  E ston ji 
10-letnią dz ia ła lność  spo rtow ą tego  b iegacza. Z o k a ­
zji te j odby ły  się zaw ody w k tó rych  szanow ny  j u ­
b ila t ' b rał udzia ł b ijąc  sw ych w spółzaw odników  
w biegu n a  2 5 0 0 0  ni. w czasie 1:32:26.

Poczesine rów nież m iejsce w św iecie sportow ym  
E ston ji za jm uje  Tam m er  m istrz  E ston ji w rzucie kulą  
.14.47 m ., oraz zdobyw ca p ierw szego m iejsca  w p o d ­
noszeniu ciężarów na ząwodacli w Goeteborgu. W yniki: 
rw aniem  jednorącz 72'5 klg., rzu tem  jednorącz S0  klg. 
i rzu tem  oburącz 127-5 klg., razem  2 8 0  klg. J a k  w idzi­
cie, estończycy  u p raw ia ją  z pow odzeniem  ta k  
j a k  i c iężką a tle ty k ę  bez szkody d la  zdrow ia i  re ­
kordów  lekko-a tle tycznych .

W sko k u  o tyczce trzy m a  prym  E w er— (353 cm.) 
Biegi k ró tk ie  gorsze np. 1 0 0  m . 11 '7  s. K eskiii.

Muszę też  w spom nieć o na jw iększym  i n a jb o ­
ga tszym  klubie w E ston ji „K alevie“. Klub te n  zało­
żony w ro k u  iyOl przez k a p ita n a  Tonsona, liczy 
około 1000 członków , a prezesem  jeg o  je s t  obecny 
m in is te r w ojny. Klub posiada  w łasny  dom, w k tó rym

m ieści się re d a k c ja  „Estońskiego P ism a  Sportowego*, 
h a la  zim ow a d la  ćw iczeń lek k o a tle ty czn y ch , osobny 
pokój d ia  zapasów  i boksu, in n y  do podnoszen ia  c ię­
żarów , do m asażu. N iezależnie od tego  posiada  w ła­
sne bo :sko sportow e, położone p rzy  budynku k lubo­
wym i t. d. Do k lubu  tego  należy  ca ły  szereg  w y­
b itn y ch  sportow ców  es tońsk ich , j a k  K lum berg, L os­
sm ann, Tam m er, E w er i in n i.

Pow ażne m iejsce w szeregn  sportow ców  estoń ­
sk ich  za jm u je  Leon Jucewicz, k tó ry  zaszczy tn ie  re ­
p rezen tu je  po lsk i sp o r t n a  obczyźnie. W ięcej zapa­
lonego i oddanego lek k ie j a tle ty ce  sportow ca n ie  
m iałem  sposobności spo tkać . Żyje on ty lko  sportem  
i d la  sportów  gotów  je s t  n a  na jw ięk sze  pośw ięcenie. 
Specja lnością  Jucew ićza  są  biegi: 400 m. z p ło tkam i 
(1:02-4); 800 m.—(2:04-7); 1500 m . — (4:19); 3000 m .~  
(9:30.).

P. Jucew icz prow adzi bardzo czynne życie spor­
tow e. j e s t  zdobyw cą 9 nagród  n a  zaw odach m iędzy­
narodow ych, ja k ie  odby ły  się w E sto n ji od 15. m a ja  
do 1. w rześn ia  r. b., a  m ianow icie: I-ej w b ieg u  na  
1500 m., I-ej w b iegu  n a  100 m., I-ej w b iegu n a  800 
m., p ięciu  d rug ich  nagród  w biegach  na: 1500 m. 
800 m., 400 m. i 100 m. oraz III-cią nag rodę  w b iegu  
n a  5000 m.

N agrody te  zdobył p. Jucew icz w barw ach  w ar­
szaw skiego  AZS-u.

D nia 9. i 10 w rześn ia  r.b. p. Jucew icz b ra ł u d z ia ł 
w zaw odach m iędzynarodow ych  w T a rtu  (w D orpa­
cie) w b iegach  n a  800 i 1500 m., rów nież w bar­
w ach  AZS-u.

W o sta tn ich  dn iach  sie rp n ia  zgłosił p. Jucew icz 
propozycję  do Z arządu PZLA. w W arszaw ie, pob ic ia  
rekordów  po lsk ich  w b iegach  na: 400 m. z p lo tkam i, 
800 m. 804’5 m. ( ’/2 m ili ang ie lsk ie j), 1000 m., 1500 m., 
1609 m., (1 m ila ang ie lska), 2000 m., 3000 m. i 3218 m. 
(2 m ile ang ie lsk ie). H . K .

OSTATNI TYDZIEŃ SPORTOW Y W KRAKOWIE.

W osta tn im  tyg o d n iu  m ieliśm y dość duży ruch  
footbalow y. W w ielk iej b a ta lji 9 d rużyn  z K rakow a, 
M ałopolski W schodniej i Górnego Ś lą sk a  — jed y n ie  
d rugok lasow a k rak o w sk a  M akkabi zap rezen tow ała  
w sobotę 1. w rześnia  g rę  p ierw szoklasow ą. O statn im  
m eczem  z lw ow ską H asnioneą  dow iodła  M akkabi, że 
um ie g ra ć  ładn ie  i in te re su jąco , że p rzy  dobrych  
chęciach  s ta ć  je j  napastn ików  n a  s trze len ie  A -kla- 
sow em u p rzeciw nikow i 7 p ięk n y ch  bram ek.

O pow iadaniom  H asm onei o przem ęczeniu  po­
dróżą trudno  w ierzyć, albow iem  przez całe V /2 godz. 
g racze  je j  szli o stro  n a  p iłk ę  i zupełnie n ie  zd ra ­
dzali „spuchnięcia". Zawiódł system  — lw ow ski sy ­
stem : celow a, k ró tk a , p rzyziem na k o m binac ja  Mak­
kab i i je j  sp raw ność tech n iczn a  zatryum fow ały .

Z M akkabi podobali się: Szneider II, Heim i Sznei- 
der III. O sta tn i pokazał s ta ry m  n apastn ikom , że 
i w najw iększej ciżbie m ożna p iłkę  stopow ać bezpo­
średn io  i oddaw ać dobry , celny  s trz a ł n a  bram kę. 
W  H asm onei szkoda lew ego obrońcy, odznaczającego 
się pew nym , czystym  w ykopem  z każdej pozycji 
i środkow ego n a p a s tn ik a  — B irnbacha, k tó ry  ru ch li­
w ością i en e rg ją  napróżno ch c ia ł pobudzić  do dzia­
ła n ia  sw ych  g nuśnych  partn eró w  z królem  len iu ­
chów  boiskow ych — S teuerm anem  n a  czele.

Niedziela^ 9. w rześnia  p rzy n io sła  2 n iespodziank i. 
Oto H asm onea  po k aza ła  pazu ry  Ju trzence , i po aw an­
tu rn iczym  m eczu w yszła  z n ią  1:1. Z achow anie g ra ­

czy Ju trz e n k i pozostaw iało  wiele do życzenia, a  k łó t­
nia o w ątpliw ego goaTa, p rzyznanego  przez sędziego 
p. M olknera H asm onei — drużyn ie , k tó re j s łabość  aż 
nad to  dob itn ie  w sobotę stw ierdzoną  zosta ła , dow o­
dzi, że Ju trz e n k a  n a w e t i tu  w zw ycięstw o n ie  w ie­
rzy ła  i u s iło w a ła  w ygrać „gębow ym " system em . 
K oroną tego  m elinu jącego  z określen iem  „tow arzy ­
sk i" m eczu było usun ięc ie  z bo isk a  po 3 g raczy  
z każdej drużyny.

W ty m  czasie m is tr z  okręgu krakowskiego n a  wła- 
snem  boisku  doznał po rażk i od I .  F . O. Katowice. 
D rużyna n iem iecka  rozw inęła  dość żyw e, rów ne 
tem po i u m ia ła  je  u trzy m ać  przez ca łą  g rę , p rzyczem  
g ra ła  k o n sek w en tn ie  longpassing iem , n ie  d a jąc  sobie 
narzuc ić  n ieznanego  k rakow sk iego  system u . N ato­
m ias t a ta k  W isły n iek ie ro w an y  należycie  (R eym an I. 
by ł we Lwow ie) g ra ł nierów no, to szarp iąc  się, to  
liyperkom binu jąc. To też  p rzeg ra ła  W isła  zasłuże­
n ie  1 :  O.

W ynik zaw odów  z R um unją siln ie  zdeprym ow ał 
sportow y  św ia tek  krakow sk i. Jed y n ą  pociechą by ła  
w iadom ość że G intel, F ryc i C ikow ski sp isa li się 
znakom icie. Z w łaszcza dziw iliśm y się sukcesow i Ci- 
kow skiego, k tó ry  do ty c h  zaw odów  s ta n ą ł bez żad ­
nego tre n in g u  po dw um iesięcznej przerw ie. Ogólne 
było przekonan ie , że zaw iedzie. ' Zaw iódł... n ie s te ty , 
k to  inny .

S m utn ie jsze , że i u  n as  w K rakow ie n iem a pew ­
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n y ch  napastn ików . M ożnaby conajw yżej spróbow ać 
n a  śro d k u  n ap ad u  R eym ana I.

Na m eczach 20. pp. z 20. p. w.ł. i 19. pp., s trz e la ł 
copraw da R eym an rów nie n iece ln ie  ja k  siln ie  i m ia ł 
m niej szczęścia  w s trza ła ch  n aw e t od... K oguta, um ie 
je d n a k  zg rabn ie  i szybko prow adzić  a ta k  i w alczyć
0 p iłk ę , w raca jąc  często  po n ią  do pom ocy.

Mecze 20 pp . o m istrzostw o  a rm ji z 2. p. w.ł. i 19. 
pp. dow iodły  jeszcze  raz n iezb icie , że ta k  zw any 
lw ow ski sy s tem  to... tró jk a  środkow a Pogoni z je j 
n iep rzec ię tn y m i w arunkam i. W szystk ie  inne  d rużyny  
tego  o k ręg u  n ie  m ając  ta k ie j tró jk i zupełn ie  zaw o­
dzą w a tak u , g ra ją  foul i n ie  u m ie ją  s tw arzać  in te ­
re su jący ch  m om entów . 2. p. w.ł. p rzeg ra ł g ładko  6 : 1 ,  
19 tk a  —  1 : 0 ,  zaznaczyć je d n a k  m uszę, że d rużyna  
20. pp. g ra ła  d rug i dzień , zm ęczona g rą  n a  błocie 
w dn iu  poprzednim  i mimo to  b y ła  sta le  « p rzew a­
dze. P ro te s t 19-tki w niesiony do Oddz. III. Sz tabu  
DOK. V. zdaje  się być uporem  tak ieg o  co chce w ię­
cej dostać. P raw da, że sędzia  p. W ojakow ski psu ł 
m ecz n iepo radnośc ią  i tak im i w yskokam i ja k  np. 
n ieuzasadn ionem  w ykluczenie jednego  z g raczy  19-tki, 
denerw ow ał obie d rużyny , lecz m im o to  n ie  on 
stw orzy ł p rzew agę 20-tki.

Sobola 8. września. S po tkan ie  p rzy jac ie lsk ie  C ra- 
conia— Pogoń (Katowice). C racovia bez K ałuży i Szper- 
lin g a  g ra ła  w lin ji nap ad u  n iżej w y ty k i. Gracze g u ­
bili p iłkę  lub  oddaw ali j ą  bez boju; n a jb a rd z ie j bez 
g łow y g ra ł  R eym an IN, a s trz a ł zaw odził go do tego  
s topn ia , że p iłk a  za każdym  razem  sk ręca ła  m u się 
dziw nie pod nogą  i n ie  odchodziła an i n a  pół m e tra  
w k ie ru n k u  b ram ki. K onkurow ał z n im  w len istw ie  
Ł ańko, p o da jąc  n iedba le  Z im ow skiem u będącem u
1 ta k  w słabe j form ie.

Z im ow ski n ie  um ie cen trow ać  z tem pa, k ażd ą  
p iłkę  do cen tro w an ia  u staw ia , przez co h am u je  g rę  
a tak u . N ajlepiej w a ta k u  g ra ł S tyczeń... n a  iew em  
sk rzyd le . On je d e n  czegoś chcia ł, a  że m u się nie 
u d aw ało —to  n ie  je g o  w ina. W span ia łem u  n a to m ia s t 
k w in te tow i ty łów  C racovii p rzeszkadza  S try ch arz , 
k tó ry  po ty lu  la ta c h  g ry  obok F ry ca  i G intla n ie  ro ­
zum ie się z n im i i psu je  s ta łe  im prow izow ane przez 
F ryca offside’y. O sto ją C racovii — pow iedzm y ca łą  
C racovią — są: Synow iec, C ikow ski, F ryc i G intel. 
C racovia należy  do n iew ielu  d rużyn  wogóle, a  je s t  
uapew no w Polsce je d y n ą , w k tó re j obrońcy są  n a j­
m ądrzejszym i g raczam i. Każde podan ie  G intla czy 
F ryca  j e s t  ściśle obliczone i m a swój dok ładny  k ie ­
runek . S ekundu je  im  dzieln ie  w e te ran  Synow iec.

Dla ilu s tra c ji zana lizu ję  re z u l ta t 6 : 0,  ja k i  uzy­
sk a ła  C racovia z P ogonią  K atow icką. 2 b ram k i s trz e lił 
G intel, 1 Synow iec, 1 Ł ańko  z p recyzy jnego  podan ia  
Synow ca, 1 zrob ił sobie sam  b ram k arz  k a to w ick i 'p o  
cen trze  Z im ow skiego i 1 C h ruśc iń sk i po solow em  za­
g ran iu . A w ięc ty lk o  ta  je d n a  b ram k a  owocem w y­
s iłk u  n ap astn ik ó w  przy  ogólnym  rezu ltac ie  6 :0 ! 
S łyszałem  g łosy , że z m arnym  przeciw nik iem  zaw sze 
g ra  się k iepsko . U w ierzę, o ile F ryc, G intel, S yno­
w iec i C ikow ski g rą  sw ą to  po tw ierdzą , w zględnie 
o ile Pogoń lw ow ska p rzes tan ie  bić słabsze d rużyny  
po 13 : 0. I je szcze  je d n o  pod adresem  panów  z n a ­
p adu  Cracovii.

P am ię ta jc ie , że ty ły  B arcelony  n ie  dadzą  W am 
spać  przy  p iłce , a  n a  sw ą pomoc i obrońców  n ie  licz­
cie ja k  do tychczas, bo i ta k  dość im  robo ty  d o s ta r­
czą różne P ie rry  i A lcan ta ry .

N iedziela 9 w rześnia. Boisko W isły, pogoda p ięk n a , 
w idzów z 5000. Za chw ilę sędzia  p. G rabow ski z W ar­
szaw y poprow adzi bój o ty tu ł m is trza  g ru p y  Za­
chodniej m iędzy W isłą  i W a rtą  poznańską. N ieba­
wem w ychodzi W arta  w itan a  rzęs is ty m i ok laskam i 
licznych  zw olenników  je j  d żen te lm ańsk iego  sposobu 
g ry . Nie m n ie jszą  ow ację  w yw ołuje uk azan ie  się 
W isły. D robne figu rk i g raczy  poznańsk ich  n ik n ą  p rzy  
dorodnych  postac iach  k rak o w sk ie j „w iary". N iepo­
zorni i dość słab i fizycznie , techn iczn ie  zato  s to ją  
poznan iacy  w ysoko, p rzy tem  g ra ją  ta k  elegancko

i cicho, że m ożna im  czynić ta k ie  lub inne sportow e 
zarzu ty , ale tru d n o  n ie  żyw ić d la  n ich  sym patji. 
Grę rozpoczyna W isła  i u sad aw ia  się n a  przeciąg  
k ilku  m inu t n a  połow ie W arty . O drazu spostrzegam y 
fila ry  ty łów —K osickiego i Spojdę. O brońcy odb ie ra ją  
raz  poraź p iłk ę  W iślakom , aie n ie  w ykopu ją  na leży ­
cie i n ie m ogą osw obodzić sw ej b ram ki od naporu  
p rzeciw nika. P rzew aga W isły trw a  k ró tk o  i n ieba­
wem n o tu ję  k ilk a  p ięknych  ciągów  n a  b ram kę  W isły, 
in scen izow anych  przez P rzybysza. T eraz zarysow uje 
się le k k a  p rzew aga W arty , przyczem  W iśn iew ski r a ­
tu je  ro b in sonadam i w p a ru  n iebezp iecznych  sy ­
tu ac jach .

Po 25 m inu tach  g ra  o tw a rta , tem po zaczyna się 
w zm agać. W 40 min. p rzy k ry  m om ent: R eym an 1. 
idąc ostro  do p iłk i zderza  się z n ad b iega jącym  bac- 
k iem  W arty . W rezu ltac ie  obrońca W arty  leży po­
tłuczony  n a  ziemi, a  R eym ana sędz ia  u suw a z bo­
isk a . Gra o tw a rta  W isły, p rzep la tan a  przebo jam i 
S ta liń sk iego  i P rzybysza  z W arty , oraz K ow alskie­
go II. trw a  aż do przerw y. Po pauzie  W isła mimo 
iż g ra  w dziew ią tkę  zaczyna coraz ostrze j p rzyp ie ­
rać  p rzeciw nika. W ysiłk i je j  w ieńczy w 6. min. le- 
w oskrzydłow y B alzer, po solow ym  biegu, s trza łem  
w p raw y  róg. Z deprym ow ana W arta  g ra  n iepew nie , 
ob ro ń c j w ykopu ją  coraz go rzej, pomoc tra c i k o n ta k t 
z napadem . Raz po raz  z w ysiłk iem  bron ić  musi 
Zasada.

P rzew aga W isły zaznacza się ta k  w yb itn ie , że 
g raczy  W arty  w prost n ie  w idać n a  p lacu . W ałęsa ją  
się około 9-ciu g raczy  W isły, do k tó ry ch  należy  te ­
raz całe boisko.

Jed y n ą  sy tu ac ję  n iebezp ieczną  pod b ram k ą  W i­
sły  w y jaśn ia  po bom bardow aniu  K osicki strza łem  
w out. Na 10 m. p rzed  końcem  bezład W arty  po­
woli m ija, rozpoczyna ona se r ję  anem icznych  ataków , 
uw ieńczoną n a  2 min. p rzed  końcem  bardzo w ątp li­
wym  kornerem

Jed y n ą  sposobność w yzysku je  Spo jda i p ięknym  
strza łem  ra tu je  honor d rużyny . T eraz dopiero  zryw a 
się W arta  do a tak u . N iziński m ija  ostro  4 przeciw ­
ników . W szyscy rw ą ku  bram ce w zaw rotnem  tem ­
pie... N iestety , m ija  ta  je d y n a  m in u ta  i gw izdek 
p rzeryw a spóźnione zapędy W arty..

Naogół W arta  zaw iodła .
Co do s ty lu  te ch n ik i i popraw ności g ry  — była 

bez zarzu tu . Jedyn ie  obrońcy kom prom itow ali się 
słabym  i n iepew nym  w ykopem . Zawód sp raw iła  
W a rta  g rą  pozbaw ioną cech m ęskości i energ ji. Z po­
jedynków  n aw et B alzer i K rupa w ychodzili zw ycię­
sko. K aczor i M arkiew icz n ie  dopuszczali po pauzie 
nap astn ik ó w  W arty  do pola karnego , mimo, iż nie 
czynili w tym  k ie ru n k u  sp ec ja ln y ch  w ysiłków . Tak 
ja k  g ra ła  W arta  w p ierw szej połow ie — m ożna g rać  
p rzy jac ie lsk i mecz propagandow y, ta k  ja k  g ra ła  po 
pau z ie—wogóle g ra ć  n ie  należy . Z g raczy  w yróżnili 
się: Kosicki, Spo jda w pom ocy i P rzybysz w a tak u .

W isła  pow inna b y ła  mecz w ygrać: g ra ła  a m b it­
n ie  i bardzo po m ęsku  — s tw a rz a ła  liczne sy tu ac je  
i b y ła  bardzo g ro źn a  m imo, że zb rak ło  je j  R eym ana 
W szyscy  g ra li dobrze i k rzyw dę czyn iłbym  reszcie , 
w yróżn ia jąc  kogokolw iek. S ędz ia  p. G rabow ski nie 
m ia ł dobrego dnia: ow side’y odgw izdyw ał późno, w y­
k luczy ł n ies łu szn ie  R eym ana za o s trą  g rę , za co 

' w ty m  w ypadku n a leż a ła  się ty lk o  n ag an a .
Wogóle usuw an ie  g racza  n ie  bezpośrednio  po 

w ypadku , a dopiero  po ry k a c h  „w yrzucić" źle orjen- 
tu ją c e j się try b u n y  — w yg ląda  n iezg rabn ie  i sędzia 
db a jący  o op in ję  m usi tego  un ikać.

Nie zauw ażył, że B alzer swój c iąg  p rzed  s trz e la ­
niem  bram ki rozpoczął z pozycji spalonej, podobnie 
ja k  p rzysądz ił k o rn e r w o s ta tn ie j m inucie , b y n a j­
m niej n ie  będąc go pew nym . P ubliczność p rzy ję ła  
W artę  bardzo życzliw ie, a  goal w yrów nujący  ok la­
sk iw ano  en tu z jas ty czn ie . *

—  6
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y .

Z dziw nem  uczuciem  zaczynam  dzis ie jszy  p rze­
g ląd , Na horyzoncie  p rasy  sportow ej u k aza ły  się 
chm ury. Czasem  są  to  ty lko  n ieporozum ienia , te  ła t­
wo usunąć, czasem  zasadnicze różnice w poglądach. 
T ygodnik i sportow e osta tn iego  ty g o d n ia  pośw ięcają  
w iele m iejsca „S tad jonow i", jeg o  a rty k u ło m  a n a ­
w et osobom  autorów . Poziom  ty c h  w y stąp ień  s to i n a  
poziom ie ty c h  pism.

P ierw szy  j e s t  P rzegląd Sportow y. W arty k u le  
w stępnym , n ap isanym  n a  m arg inesie  spraw ozdań 
z m eczu P o lska—R um unja je s t  szereg  cennych  i tra f ­
nych  uwag:

.G d y  ta le n ta  nasze  p rzy ro d zo n e  — (lep ie j: nasze  
p rzy ro d zo n e  ta le n ty  p. R .) —  w y p o w ied zia ły  sw oje  
p e łn e  słow o  i s ło w o  to  n ie  w yszło  p o n a d  p rz ec ię t­
n o ść  —  p o z o s ta je  p ra c a  i w y trw ało ść , system  i zo r­
g an izow any  w y siłek . R azem : b a rd zo  w ie le  jak  na  
nasz  naró d . A le  sp o rt, k tó ry  m a im ię p o s tę p  i w alka, 
k tó ry  w y stęp u je  z zad an iem  o d ro d zen ia  i b o d a jże  
p rz e ro d z en ia  c a łe g o  n a ro d u  —  p o w in ien  tru d  ten  
p o d ją ć  i tru d u  teg o  d o k o n ać" .

P odp isu jem y się pod tem  zdaniem  bez zas trze ­
żeń. W ym agajm y od naszego  sportow ego spo łeczeń­
s tw a  sum ienności, w ytrw ałości i p racy . Z kolei M. Ba- 
q u e t kończy sw oje cenne a r ty k u ły  o tre n in g u  lekko­
a tle tycznym  i n a s tęp u je  a r ty k u ł p. B. B aszkoffa o „w y­
łączności akadem ick ie j w sporcie". A rty k u ł je s t  d ługi, 
pow ażny  i rzeczow y. Polem izuje z n iek tó rym i poglą­
dam i, w ypow iedzianym i w S tad jon ie . Podnosi ideow e 
za le ty  akadem ick ich  zw iązków  sportow ych. Ma ra ­
cję — ale czyż m ożna m ieć ża l do kogoś, k to  p ra g ­
n ie  by akadem icy  propagow ali czystość sw ych  łdeji 
w śród klubów , k tó re  pozbaw ione ich  sz lachetnego  
w pływ u chy lą  się do upadku? K ończy się a r ty k u ł 
słow am i:

„Jeśli dz iś sp o rt ak ad em ick i m a p rzec iw n ik ó w — 
to w y s tąp ien iem  ich  k ieru ją  ty lk o  eg o is ty czn e  p o ­
bud k i. G dzie... U  nas i n a  całym  św iec ie" .

Z daniem  tem  psu je  au to r dobre w rażen ie  swego 
a r ty k u łu . D yskusją  w iele m ożna w y jaśn ić , m niej 
ubliżaniem .

Ubliżenie to  je d n a k  w yrażone ogólnie, bez chęci 
ja k  p rzypuszczam y d o tk n ięc ia  kogokolw iek, niczem  
je s t  wobec to n u  n a  ja k i  sobie pozw olił Tygodnik  Spor­
towy. T ygodn ik  pośw ięcił nam  aż dw a a r ty k u ły  
W pierw szym  opow iada au to r a r ty k u łu  „S z tu k a  
a sp o rt"  (Tyg. Sport, z d n ia  18. sie rpn ia ), że zdanie 
jeg o , w k tó rym  rad z ił lite ra to m  polskim  czy tać  Mi­
s trz a  z Crocsley, Canon Doylego i L ato  leśnych  ludzi 
Rodziew iczów nej je s t  słuszne. Mam zaszczy t być 
członkiem  Zw iązku zaw odow ego lite ra tó w  polskich  
pro testow ałem  i p ro te s tu ję . Można p rag n ąć  by lite ­
ra tu ra  i sz tu k a  za ję ły  się dziedziną ta k  zan iedbaną 
a w dzięczną ja k  sport, ale n ie  na leży  rozum ow ania 
sw ego osłab iać  hum orystycznem i p rzyk ładam i.

O chrzczono n a s  w tem  p ierw szem  w ystąp ien iu , 
ja k o  „tego pana", up raw ia jącego  prasow ą „w alkę 
k o n k u ren cy jn ą" , a  dz ia ła lność  n aszą  nazw ano „nie- 
sportow ą". Ton a r ty k u łu  czysto  polem iczny, ja k  zre­
sz tą  i w iększości arty k u łó w  tyg o d n ik a , je s t  poza wy- 
m ienionem i cy ta tam i p e łn ą  goryczy  sk a rg ą  „skrzyw ­
dzonego".

Nieco dalej czy tam y a r ty k u ł „T. R. G. „S tad jon" 
co n tra  44 — czyli: w ylazł n a  g ru szkę , k o p a ł p ie tru ­
szkę i znalazł cebulę". A rty k u ł o p a trzy ła  red ak c ja  
T ygodn ika  w ob jaśn ien ie , że zna laz ła  w 18. num erze 
S tad jo n u  „o rd y n arn ą  n ap aść  p. T. R. G. n a  znakom i­
tego  sa ty ry k a  i w spółpracow nika „Tygodnika Sporto­
w ego". „Z nakom ity  s a ty r y k “. C zujem y, że zaczepi­
liśm y n iebaczn ie  ja k ą ś  w ielkość k rak o w sk ą . Copraw -

d a  n ie  słyszeliśm y  we w spółczesnej Polsce o znako­
m itych  sa ty ry k ach . Boy p rze s ta ł p isać  s a ty ry  a o n a ­
stępcach  n ic  nam  n ie  w iadom o. M niejsza z tem  zre­
sz tą , fak tem  n a to m ias t je s t  jedno : p. S a ty r tłum aczy  
się, że je g o  u tw ór u k aza ł się w K ąciku h u m o ry sty ­
cznym . Zapew ne — ale to  nie j e s t  tłum aczenie . Re­
d ak c ja  „T ygodnika S portow ego" pod ty tu łem  hum o- 
ry s ty k i d a la  pornografię  i to  je j w y tknęliśm y . Wol­
no przedrukow yw ać fragm en ty  D ekam eronu, P an n y  
de M aupin G au tier’go, c y ta ty  z dzieł P rew o st’a, Mir- 
beau  i C ollette W illy—to  w szystko  są  dzie ła  o p raw ­
dziw ej w arto śc i lite rack ie j, ty lk o  n ie  w olno rob ić  tego  
w piśm ie, k tó re  czy ta  p rzew ażnie i p rzedew szystk iem  
młodzież.

Tego T ygodnik  n ie  chce czy n ie  może zrozum ieć.
A zresztą... może m a rac ję  p. S., k tó ry  n ap isa ł 

o n a s  w cale zręczną zagadkę. Rozpylam y plew y, pod 
kam ień  m łyńsk i k ładziem y g linę zam iast z iarna. 
Is to tn ie  w szakże ty le  m iejsca  pośw ięciliśm y „Ty­
godnikow i" i u tw orom  p. S. w szczególności.

Spraw ied liw ość każe p rzyznać, że „T ygodnik" 
n ie jedno  z n aszy ch  uw ag sko rzysta ł, la k  np.: pisze 
po polsku o co w sw oim  czasie w alczyliśm y. Nie 
tra c im y  nadzie i, że i ton  jeg o  a rty k u łó w  się zm ieni. 
„T ygodnik" s ta ć  n a  to. D owodzą tego  bardzo słuszne 
uw agi recenzen ta . P isze on o p iłce  nożnej i  o g ra ­
czach.

„U każd eg o  z d z is ie jszych  graczy  fo o tb a lo w y ch  
d a  się  s tw ierdzić  jak a ś  w ad a  c ie lesn a , k tó rą  n ab y ł 
w łaśn ie  p rzy  foo tbalu . Je s t to  w ynik iem  n ie ra c jo n a l­
neg o  tren ingu , gry n a  zaw o d ach  b ez  tren ingu , lub 
w reszc ie  u trąc en ia  p rzez  p rzec iw n ik a  d la  o sła b ie n ia  
drugiej p a rtji . Z w ycięstw o  za w sze lk ą  cenę , o to  d e ­
w iza d z is ie jszych  drużyn foo tb a lo w y ch . N ieraz  s ły ­
sza łem  p rz e d  zaw odam i o zam iarach  graczy  u trą c e ­
n ia  teg o , czy tam teg o  przec iw n ika .

...Ile  razy  w idzi się  ra d o sn e  m iny u graczy, gdy 
p rzec iw n ik a  s iln ie  k o p n ię teg o , lub  w inny  sp o só b  
uszk o d zo n eg o  znosi się  z bo isk a . Jak  w rogim  i n ie ­
przy jaznym  je s t w zajem ny sto su n ek  graczy  do sieb ie  
n a  b o isku?  C zęsto  się też  zdarza , że g racze jed n e j 
i te j sam ej d rużyny o b rzu ca ją  się n a  bo isku  n a jg o r- 
szem i obelgam i i w yzw iskam i.

...Z d arza  się często , że d o w o d y  n iez ad o w o le n ia  
o b jaw ia ją  się w o b rzu can iu  sęd z ieg o  i g raczy  k am ie­
niam i, lub b ło te m , czasem  też  w  o rd y n arn y ch  n a p a ś ­
c iach  n a  tak o w y ch ".

A utor j e s t  p essy m is tą  — m a je d n a k  rac ję , u w a­
żając, że w ysoki do n ied aw n a  to w arzy sk i poziom 
sportu  naszego  chy li się do upadku . S praw a ta  n a ­
da je  się do rozw ażen ia  przez K ongres Sportow y. 
Ten n iep rędko  będzie zw ołany  — w szakże uchw ały  
o sta tn iego  odpoczyw ają jeszcze  w szufladach. W  Po­
znan iu  m iał się odbyć Kongres W ychow ania Fizycz­
nego ju ż  w tym  roku . N iestety , j a k  donosi Sokół zo­
s ta ł  odłożony do ro k u  przyszłego i co go rsza  po łą­
czony z kongresem  ped ja trów , co nie p rzyczyn i się 
do w y jaśn ien ia  lin ji w ytycznych.

W końcu  przeg lądu  p rasy  m uszę sygnalizow ać 
n ies ły ch an ie  znam ienny a r ty k u ł K u rje ra  Sportoioego 
ze Lw ow a p. t. „Co to są  m istrzo stw a  w ojskow e":

„ P o d o b n ie  ostre j, a sp aczo n e j p o d  w zględem  
w artości sp o rto w ej gry, już daw no n ie  m ieliśm y sp o ­
so b n o śc i o g ląd ać  na b o isk ach  lw ow skich . A b s trah u ­
jąc  już  o d  „p ro p ag an d y " sp o rtu  p iłk i nożnej p rzez  
pow yższe  zaw ody  — skoń czy ły  się  one  fa ta ln ie  d la  
b ram k arza  „49 p p .“ P a tk o w sk ieg o , k tó reg o  p rz ed  
k o ń cem  gry, c iężko  ra n io n eg o  zn iesio n o  z boiska.

W  zw iązku  z tym  w y p ad k iem  oraz w o b ec  stw ie r­
dzonej znaczn ie  w yższej o stro śc i i b ru ta lnośc i zaw o­
d ów  d rużyn  w ojskow ych , n iż  to  spo ty k am y  u drużyn
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któ ra  dn ia 22. 23. b m* ro zegra  dw a m ecze  z K S P o lon ja .

cywilnych, ja k  i nie m niej ze w zględu na m om enty, 
które niżej poruszam y, w ysuw a się  w niosek, czy 
nie byłob y  pożądan em , by M .S.W ojsk, zakazało  roz­
gryw anie m istrzostw  w ojskow ych.

Je s t  faktem  stw ierdzonym , że gracze p o sz c ze g ó l­
nych klubów , słu żący  przy w ojsku, ob n iżają  w  grach 
w ojskow ych  poziom  um iejętn ości p iłkarskich  i wy­
chodzą zu pełn ie  z form y (Reym an, M iller, H auler 
i td .). Je s t  to bezw zględn ie ze szk od ą  d la n aszej p ił­
ki nożnej. Je s t  to ze szk o d ą  d la  p oszczegó ln y ch  klu­
bów  piłk i nożnej, oraz d la  reprezentacyjnego sportu 
jak o  ca ło śc i. W o jskow o ść n asza nie m oże i nie p o ­
winna negow ać istn ien ia i znaczen ia klubów  cywil­
nych, które kilkunastoletnim  dorobkiem  w ychow ały 
so b ie  graczy. R o la  tych  graczy w w ojsku je st n ieod­
pow iednia. Powinni oni być instruktoram i i w ycho­
w aw cam i sportow ym i żołn ierza, a nie grać na roz­
kaz w m istrzostw ach.

P iłk a  nożna przy w ojsku pow inna być upraw ia­
na tylko i w yłączn ie d la  uzupełnienia fizycznego wy­

chow ania żołn ierza, a  nie d la sportu , d la  rekordów . 
D ziś istn ie je  je szcze  taki stan rzeczy, że drużyny 
w ojskow e sk ład a ją  się przew ażnie z m aterja łu  ofi­
cersk iego , a zatem  z m aterjału  in teligen tn ego , rozu­
m ie jącego  sport, a  m im o to doch odzi do tak u b o le ­
w ania godnych  w ypadków  jak  w om aw ianych zaw o­
dach. N ied łu go  już w sk ład  drużyn b ę d ą  w chodzili 
sam i żo łn ierze, m aterjał w iejsk i o gorącym  tem p era­
m encie. C o będzie  w ów czas?

A  je śli już koniecznie m uszą być rozgryw ane 
w arm ji m istrzostw a, choć je ste śm y  zdan ia, że  m ija­
ją  się z celem , to niechaj w o jskow ość postara  się 
odpow iedniem i zarządzeniam i w yelim inow ać brutal­
ny i zapam iętały  sp o só b  gry drużyn w ojskow ych, 
albo... niech urządza zaw ody przy zam kniętych 
drzw iach44.

Uwagi są  nieprzyjemne — tembardziej więc trze­
ba sprawdzić ich słuszność: czy czasem ambicje puł­
ków, dążących do zwycięstwa nie prowadzą ich za 
daleko. T. B . G.

D R U Ż Y N A  „ Y A S A S  S C .“

Regaty o mistrzostwo Europy na Lago di Como.
Doroczne regaty FIS’Y noszą oficjalnie tytuł mi­

strzostw Europy. Choć zasadniczo niezjawienie się 
na staicie wszystkich, m ających do tego prawo, nie 
zmniejsza wartości osiągniętego w ten sposób zwy­
cięstwa, to jednak w rzeczywistości tytuł mistrza, 
zdobyty bez udziału najpoważniejszych konkurentów, 
nia przedstawia takiej wartości, ja k ą  mieć powinien. 
Tak też je s t  z mistrzostwami wioślarskiemi FISY. 
To, że Anglicy nie chcą na nie przyjeżdżać, dlatego 
że uw ażają wioślarzy innych narodowości, pobiera­
jących zwrot kosztów podróży, za profesjonałów nie 
upoważnia nikogo do kwestionowania zdobytych mi­
strzostw. Mimo to, zdecydowane, nieulegające dy­
skusji pierwszeństwo wioślarstwa angielskiego w Eu­
ropie sprawia, że regaty FISY byw ają nazywane 
ostrożniej mistrzostwami Kontynentu i nie m ają one 
takiego prestige’u jak  rozgrywany na Tamizie „Grand 
Challenge Cup“, „Diamond-Sculls", „Thames Cup“ etc. 
Szkoda jednek, że na Logo di Como startow ała pra­
wie wyłącznie romańska część Europy (Włochy, Hi- 
szpanja, Portugalja, Francja, Belgja, Szw ajearja) oraz 
Holandja, Węgry i Czechosłowacja, podczas gdy wio­
ślarstwo skandynawskie i niemieckie reprezentowane 
tam nie było. Mistrzostwami północy był Gotheborg, 
tak, że obecnie mamy trzy ośrodki, co do których 
możemy mniemać, iż przodują wioślarstwu Europy.

Anglja, zwycięzcy z Como i zwycięzcy z Gotheborga. 
Nie wiemy ostatecznie czy np. za najlepszą „ósem­
kę" mamy uważać „Thames Rowing Club", zwycięz­
cę „Grand Challegne Cup1', włoską „Zarę“ czy też 
berlińską „Borussię". Czasy, wobec bardzo wątpliwe­
go odmierzania dystansów i ogromnego wpływu wia­
tru, oraz urządzania regat w Anglji na rzece — nie 
mogą być miarodajne. Dla tego samego powodu nie 
możemy mieć pojęcia, ja k  zaprezentowałaby się na­
sza mistrzowska czwórka AZS-u na Como. Czy siłą  
i świetnym trainingiem nadrobiłaby brak stylu? Czy 
osady włoskie i szw ajcarskie są  rzeczywiście, tak 
znakomite, że nasza nie mogłaby się z niemi mie­
rzyć? Nie wiemy, gdyż AZS. musiał zkwitować z wy­
prawy. Miejmy nadzieję, że to przeoczenie PZTW. nie 
powtórzy się i... nie będziemy mieć takiej samej nie­
spodzianki przed Olimpjadą... Smutne je s t  doprawdy 
że nasz sport wioślarski, najstarszy w Polsce, star­
szy o jak ie  20 lat od piłki nożnej, o jak ie  25 lat 
od lekkiej atletyki i o 40 lat od sportu pływackiego, 
m ający najzamożniejsze w Polsce kluby, będzie zda­
je  się ostatnim, który wypłynie na szersze wody 
sportu międzynarodowego.*

Wielkiemi tryumfatorami regat na Como byli 
Szwajcarzy: na 5 mistrzostw zdobyli 4, przyczem
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p ią te  p rzeg ra li o pół m e ira  i to  podobno w skutek  
fałszyw ego s ta r tu  W łochów. Nic dziw nego, w k ra ju , 
gdzie są  tak ie  te ren y , ja k  L em an, jez io ro  Ziirićh- 
sk ie  czy B ienne — sp o rt w ioślarsk i może się rozw i­
ja ć . S rom o tną  k lęskę  pon iosła  F ran c ja , k tó ra  w roku  
zeszłym  w B arcelonie zdobyła  2 m is trzo s tw a  (ósem ­
k i —„L yon-Y illefranche") i czw órki („C. N. R hin", S tras- 
sbu rg ) oraz 3 -cią nag rodę  skiffów  i t.d . Tym razem  
Francuzi w yszli gorzej n iżb y  się k tokolw iek  tego  
spodziew ał. W szystk ie  osady  zaw iodły, zaw iódł też 
p rzerek lam ow any  sculler S tock.

N ajw iększą  w adą osad fran cu sk ich  je s t  b rak  ta k ­
ty k i. We w szystk ich  tegorocznych  re g a ta c h  m iędzy­
narodow ych  — n a  Como, w P aryżu , w H enley -  
F rancuzi zaw sze w yry w ali się i do pół to ru  prow a­
dzili. Po tem  „puchli" z b rak u  należy tego  tra in in g u  
i daw ali się bić. F ran cu z i m a ją  pociągn ięc ia  zby t 
m iękk ie , zby t łagodne, co m ści się p rzy  w ypłyn ięciu  
n a  wodę s to jącą .

K lęskę sw ą F rancuz i p rzy p isu ją  tem u, że t r e n u ­
ją c  zaw sze n a  rzekach  zupełnie n ie  są  p rzyzw ycza­
je n i do ja z d y  n a  jez io rze  i d la tego  fa la  im  n a jw ię ­
cej zaszkodziła. F rancuzi p rzyzna ją , że n igdy  n a  
w zburzonej w odzie w yjazdów  nie robili. N aukę stąd  
p o w in n y  w yciągnąć nasze k luby , które p rzez  szacunek dla 
łodzi wyścigowych podczas fa li  z  za sady  nie jeżd żą . Na­
w e t w B ydgoszczy m ieliśm y n iespodziank i z po­
w odu n ieu m ie ję tn o śc i w iosłow an ia  podczas w iatru!

W y n i k i  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e :
S lc iffy  („2 k ró tk ie"  bez s te rn ik a ) : l .D r. B o ssh art 

„G rasshopper", Zurich; 2. G un ther (H olandja); 3. Zin- 
k e  (C zechosłow acja). D robny Zinke (55 kg.) p ięknym  
sty lem  i nerw em  n a d ra b ia  b rak  siły .

„Double-scull’e“ („4 k ró tk ie"  bez s te rn ik a ): 1. Dr. 
B osshart -  T hom as—„G asshopper" Zurich; 2. H olandja;
3. W łochy (Dones i Salvini).

Do pół to ru  w obydw u b iegach  p row adzili F ra n ­
cuzi (n a  skiffie  J. P. S tock, n a  „double’u “ — S tock  
i D etton) — n a  połow ie drogi „spuchli" i p rzeg ra li 
w sk u tek  złej ta k ty k i, k tó re j n ie  nauczy li się we 
F ran c ji, n ie  'm ając tam  konku renc ji.

Dr. B osshart, zeszłoroczny m isti z E uropy  okazał 
się znów n iedoścign ionym , choć jeszcze  w tym  ro k u  
w A m sterdam ie H olender Golan pobił go o 5 d ługo­
ści! N ajw iększą w adą B o ssh a rta  je s t  n ieum ie ję tność  
zachow an ia  k ie ru n k u . Zw ykle za tacza  on w ielkie 
łu k i po cudzych  to rach , znakom icie n ad rab ia jąc  d ro­
gi, i ty lk o  d la tego , że je s t  zaw sze p ierw szy , u n ik a  
zderzeń.

Jeże li się zw aży, że bezkonku rency jny  w Za­
chodniej E uropie Dr. B osshart w A ng lji podczas te ­
gorocznych  re g a t w H enley, p rzeg ra ł w p rzedb iegu— 
m ożem y sobie urob ić  dobre pojęcie o poziom ie w io­
ś la rs tw a  ang ie lsk iego  i poczynić sm u tne  re flek sje  co 
do s ta n u  tego  sp o rtu  n a  kon tynencie .

W  zeszłym  ro k u  n a  „double scu ll’a c h “ w ygrali 
też  S zw ajcarzy  (b rac ia  Schoeclin , „Sea-C lub", B ienne).

Peroary  („2 d ług ie" ze ste rn ik iem ): 1. G audeveau 
i F e lb er — „S. N. G enere", m istrze  zesz ło roczn i)— 
prow adzili od s ta r tu  do m ety; 2. W enecja (3U d ługo­
ści; 3. F ra n c ja  — G onstan t i Talleux (B oulogne-sur- 
Mer).

Czwórki („4 d ług ie" ze stern ik iem ): 1. „C. N. L au- 
sanne"  (S zw ajcarja). Na szlaku  A lbrech t, daw ny wio­
ślarz  z ziirichsk iego  „G rasshoppera" m is trza  E uropy 
w la tach  1911, 1912, 1913, 1920, 1921 (na  czw órkach) 
i  1912, 1920, 1921 (na ósem kach). O sada lozańska  
pod każdym  w zględem  znakom ita; m a nadzw yczaj 
d ług ie  i m ocne pociągnięcia . O d rug ie  m iejsce s iln a  
w alka  i do końca zm iany porządku . C elow nik n a  2. 
m ie jscu  m ija  H olandja (o długość); 3. W ęgry.

Ósemki („8 d ług ich" bez s te rn ik a ): 1. „Z a ra“ —
W iochy; 2. o pół m e tra  „Sea-C lub“ B ienne, S zw ajca­
rja ; 3. C zechosłow acja; 4. F ran c ja , L yon—V illefranche, 
m is trz  z r. 1922.

„Z ara" w y rw a ła  się przedw cześn ie  ze s ta r tu , 
S zw ajcarzy  dogonili j ą  zaraz. Od połow y „Zara" w y­
su n ę ła  się znakom icie o 3 — 4 d ługości. Na 200 m. 
p rzed m e tą  S zw ajcarzy  zaczęli w sp an ia ły  fin isch , 
je d n a k  za późno. Z każdem  założeniem  dochodzili 
W łochów, p rz e g ra li w reszcie o pół m etra . Zdaniem  
n iek tó ry ch  był to  n a w e t m artw y  bieg.

M istrzostw a E uropy rozg ryw ane b y ły  od r. 1893 
z w y ją tk iem  la t  w o jennych  1914 — 1919. Poniew aż 
„dw ójki" i „double-sculle" w prow adzono później, ro ­
zegrano  ogółem  w c ią g u  25 la t 119 m istrzostw , z k tó ­
rych  B elgja w zięła  43, F ra n c ja  36, S zw a jca rja  20, 
W łochy 15, N iem cy i H olandja po 2, A lzacja i L ota- 
ry n g ja  1.

** *
M istrzostw a odby ły  się pod C ernovio, m eta  b y ła  

naprzeciw  p iękne j „Yilla d ’E s te “. T eren  re g a t—przy  
w span ia łe j pogodzie—w prost czaro  wny. W śród s tro ­
m ych, p o k ry ty ch  w innicam i i g a ja m i azalji, zboczy 
Alp — w ąsk a  ta śm a  szafirow ego jez io ra , lekko w zbu­
rzonego przez podm uchy w ia tru . F a la  ta , ja k  n a  Como 
n ieduża , daw ała  się w ioślarzom , zw łaszcza n a  zew ­
nę trzn y ch  to rach  m ocno we znaki.

O rganizacja  zaw odów  — niżej k ry ty k i. S etk i 
przygodnych  łodzi po każdym  b iegu  za jeżdżało  to ry  
i o rgan iza to row ie  każdorazow o m usie li się u c iek ać  
do pom ocy faszystów , by  te re n  u p rzą tać .

T o ta liza to r m ia ł przed reg a tam i ogrom ne pow o­
dzenie. F aw ory tam i byli W łosi i S zw ajcarzy , n ie b y ło  
w ięc żadnych  n iespodzianek .

M istrzostw o E uropy  n a  r. 1924 odbędą w Ziirichu, 
n a  jez io rze . S.

ZE LWOWA.
Mecz H akoah  — Pogoń by ł o sta tn im  z rzędu  

sp o tk ań  m iędzynarodow ych we Lwowie; po nim  
n a s tą p iła  c a ła  oerja  k ra jo w y ch  g ie r  tow arzy sk ich , 
p rzyczem  w szystk ie  cz te ry  A -klasow e k luby  lw ow skie 
w y jeżdżały  często  poza Lwów, aby  tam  szukać  
laurów , n ie raz  bardzo n iepew nych  lub w ątp liw ej 
w artości.

P rzedew szystk iem  nasz  m istrz  ok ręgow y Pogoń, 
b io rący  u d z ia ł w m istrzostw ach  P o lsk i w schodniej, 
w y jeżdżał do L ublina, gdzie z ła tw ośc ią  pokonał 
12.’ VIII. ta m te jsz y  W K S .  8 : 0  (3 :0 ) .  N astępnej 
n iedzieli 19. VIIL odn iosła  Pogoń zw ycięstw o w W ar 
szaw ie nad  Polonią  5 :1  (2 :1 ) , w zm agając tem  sw e 
szanse zdobycia  m is trzo s tw a  P olsk i w schodniej. 
T rzeci w y jazd  Pogoni ty m  razem  do W ilna skończył

się slabem  zw ycięstw em  lw ow ian n ad  L a u d ą  3 : 1 
(1 : 1) w dn iu  9. IX.; pow odem  ta k  zaszczytnego  d la  
L audy  w yn iku  było  zm ęczenie g raczy  lw ow sk ich  
podróżą i to w arzy sk i mecz z Malckabi w ileń sk ą  ro ­
zeg rany  poprzedniego d n ia  z w yn ik iem  9 : 1  ( 5 : 1 )  
dla Pogoni. Oprócz ty c h  zaw odów  ro zeg ra ła  Pogoń 
jed n o  sp o tk an ie  we Lwowie z L a u d ą  b ijąc  j ą  w re ­
kordow ym  sto su n k u  13: 0 (6 : 0). Pogoń mimo iż 
w y stąp iła  bez W. K uchara i Ignatow icza  po k aza ła  
ta k  p ięk n ą  i sk u teczn ą  grę , że w yw oła ła  u  publicz­
ności zachw y t i en tuzjazm . Nie by ła  to  g ra  lecz 
k o n ce rt fo tbalow y; L auda wobec w span ia łe j kom bi­
n ac ji i te ch n ik i Pogoni by ła  bezsilna  i m usia ła  zejść 
z bo isk a  z dw ucyfrow ą k lęską. Tak więc Pogoń 
zw ycięży ła  we w szystk ich  do tychczasow ych  roz­
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g ry w k ach  o m istrzostw o , a  m ając  je szcze  do roze­
g ra n ia  dw a m ecze u siebie, m a p raw ie  zapew niony 
ty tu ł  m is trza  Po lsk i w schodniej.

Z in n y ch  d rużyn  lw ow skich  p róbow ała szczęścia 
poza Lw ow em  — Lechia, n ie s te ty  bez sk u tk u . Dwu­
dn iow a w ycieczka  do L ub lina  w dn iach  4. i 5. VII. 
skończy ła  się zw ycięsko d la  W K S . L u b lin  w sto ­
sun k u  3 :0  (2 : 0) i 1 : 0 (1 :0 ) , co w cale zaszczytu  
L ech ii nie p rzynosi, zw ażyw szy, że trzy  m ałopolskie 
d ru ży n y  B -klasow e zdołały  w tym  ro k u  pokonać 
WKS. L ublin  w bardzo znacznym  sto sunku . Drugi 
w yjazd  L ech ii 26. VIII do rzeszow skiej Besouiii (k la ­
sa  BI, d a ł w w yn iku  now ą k lęsk ę  L echii 7 :2  (3 :2 ). 
Pow yższe w yn ik i w skazyw ałyby  n a  ogrom nie słaby  
obecnie poziom  Lechii, k tó ra  zapew ne w roku  p rzy ­
szłym  znajdz ie  się n a  w łaściw em  m iejscu  (w k la ­
sie B .\

C zarn i gościli raz  w P rzem yślu  gdzie 26. VIII. 
po ty k a li się  z ta m te jsz ą  Polonią. W ynik  zawodów 
stan o w ił n iespodziankę, gdyż lw ow ianie zosta li poko­
n a n i 3 :1  (0 :0 ) , m im o znacznej sw ej p rzew agi 
w grze. P o lon ia  w y k o rzy sta ła  trz y  b łędy  tak ty czn e  
obrony C zarnych zapom ocą dobrze zainscenizow a- 
nych  przebojów , uw ieńczonych trzem a  bram kam i.

H asm onea  w reszcie ro b iła  w ypraw y po złote runo , 
w yszuku jąc  sobie za p ierw szym  razem  bardzo s ła ­
bych przeciw ników . W  Sam borze mecz w dniu  18.VIII., 
z C -klasow ym  Ż K S -e m  z rezu lta tem  1 1 :0  ( 7 : 0)  
zaś n astęp n eg o  d n ia  zaw ody z Barlcochbą (k lasa B.) 
w Rzeszow ie z w ynik iem  9 :1 .  W arto ść  tych  sp o t­
k a ń  leży  w yłącznie  w propagandzie  p iłk i nożnej n a  
p row inc ji. Za drugim  razem  baw iła  H asm onea 
w  K rakow ie g ra ją c  1. IX. z M akkabi a  2. IX. z J u ­
trzenką. W  p ierw szym  dn iu  odnosi H asm onea w yso­
ko cyfrow ą k lęskę 7 :0  ( 2 :0 ',  w drugim  dn iu  n ie- 
ro zeg ran ą  1 :1  (1 :0 ) ; oba w yn ik i zupełn ie n iespo­
dziew anie po tw ie rd za ją  n ad a l m aksym ę o n ieob li­
czalności g ry  d rużyn  p iłk a rsk ich .

P oza tem  m ieliśm y we Lw ow ie spo rą  liczbę m e­
czów tow arzy sk ich , p rzew ażn ie  bez w iększej w arto ­
śc i sportow ej, oraz zaw ody o m istrzostw o  k lasy  B. 
Z c iekaw szych  w alk  to w arzy sk ich  w arto  p rzy toczyć 
dw udniow e zaw ody: C zarn i— W arszaicianlca w dn iach  
18. i 19.V1II, ale zakończone znaczną porażką  d rużyny  
s to łeczne j, k tó re j g ra  ro zczarow ała  n a s  podobnie ja k  
TKS. Gracze w arszaw scy  fizycznie słab i, kom bino­
w ali szablonow o, to  też  zupełn ie  sp raw ied liw ie u leg li 
tak iem u  ru tynow anem u  p rzeciw nikow i ja k  Czarni, 
k tó rego  nap ad  doskonale  strza łow o  dysponow any, 
odniół w pierw szym  dn iu  zw ycięstw o (4 : 0) (0 : 0), 
a  w drug im  (5 : 1) (2 :1 ) .  D zień 19.V1II. był w ięc fa­
ta ln y m  d la  sto licy , k tó re j dw ie czołow e d rużyny  u le ­
g ły  dw om  drażynom  lw ow skim .

Prócz cyw ilnych  d rużyn  rozg ry w ały  m ecze i ze­
spo ły  w ojskow e; by ły  to  m istrzo stw a  DOK. VI. (Lwów),
0 k tó reg o  zdobycie ryw alizow ało  dw óch k a n d y d a ­
tów: 19. pp. (Lwów) i 49. pp. (K ołom yja). P ierw sze 
sp o tk an ie  ty c h  d rużyn  w dniu  1 1 . V I I I  skończyło  się 
w alkoverem  d la  19 pp., poniew aż 49 pp., n ie  chcąc 
zgodzić się z o rzeczen iem  sędziego, zeszedł z boiska. 
Skoro  je d n a k  zaw ody zosta ły  un iew ażn ione z po­
w odu b ru ta ln e j o bustronn ie  g ry , w yznaczono now ą 
ro zg ryw kę  n a  dzień  25.VIII b. r. i ta  w y p ad ła  zw y­
cięsko d la  19. pp. w s to su n k u  (6 :2 )  (3 : 1). I tym  j e ­
dnak  razem  n ie  obeszło się bez b ru ta ln y c h  eksce­
sów, ta k  że b ram k a rza  49. pp. zniesiono n iep rzy to m ­
nego  z bo iska , a  ca ły  m ecz by ł jed n y m  szereg iem  
foulów  i w y g rażań  pod ad resem  przeciw ników . J e s t 
to  bardzo  sm u tn y  objaw , zaobserw ow any w w ięk­
szości d rużyn  w ojskow ych, k tó ry ch  gracze  n ie  um ieją  
poham ow ać sw ych  k rew k ich  tem peram en tów , a  b rak i 
w tech n ice  i kom binacji n a d ra b ia ją  s iłą  fizyczną
1 o s trą  grą.

W cale ciekaw y  przeb ieg  m a ją  m is trzo s tw a  k lasy
B., je d n a k  i tu  n ie  b rak  n iespodzianek . Oto C zarni II, 
k tó ry m  „vox populi" p rzy zn aw ał ty tu ł  m istrza  lw ow ­
sk iego ok ręgu  w k las ie  B., u leg li Pogoni s try jsk ie j

i Pogoni I i (Lwów), ta k , że znaleź li się n a  trzec iem  
m iejscu  w tab e li m istrzostw . N a pierw szem  zn a jd u je  
się Pogoń s try js k a  do tychczas w  m istrzo stw ach  n ie ­
pokonana; m a zdaje  się zapew nione m istrzostw o  
okręgu . Na drug iem  s to i Pogoń  II (Lwów), n a  o sta - 
tn iem  Sokół s tan isław ow sk i.

N ajc iekaw szym i w sezonie je s ien n y m  b y ły  za­
w ody m iędzypaństw ow e P o lsk a  — R um unja, k tó re  
zgo tow ały  nam  gorzk ie  rozczarow an ie , z pow odu 
obustronn ie  słabe j g ry , zupełnego b rak u  tem pa, a  g łó ­
w nie z pow odu w ielk iego zaw odu, ja k i  sp raw iła  
nam  n asza  rep rezen tac ja . Mamy w praw dzie m ożność 
ry ch łe j re h a b ilita c ji w H elsingforsie n a  zaw odach 
z F in lan d ją  w dn iu  26. w rześn ia  b. r., ale trudno  
tam  liczyć n a  nasz  sukces, bo F in ian d ja  je s t  o w iele 
g roźn ie jszym  przeciw nik iem  niż R um unja, a  n asza  
re p rezen tac ja  będzie osłab iona  b rak iem  graczy  Cra- 
covii. Mimo tego  w ie lka  am bic ja  i go rąca  chęć zw y­
c ięs tw a  m ogą przew ażyć szalę n a  n aszą  stronę .

Charles.

N A  M Ó W N I C Y .

NAGRODY.
Z agadnien ie  am a to rs tw a  j e s t  węzłem g o rdy jsk im , 

k tó ry  napróżno u s iłu ją  rozp lą tać  teo re ty cy  i k ie ro ­
w nicy sp o rtu  w całym  św iecie. Do ja k ic h  w nios­
ków  dojdzie  o sta teczn ie  te o r ja i  do czego w p rak ty ce  
doprow adzi ew olucja w n ied a lek ie j p rzyszłości, n ie 
m ożem y w iedzieć. Pew nem  je s t  n a to m ias t, że dziś 
s t o i m y  n i e z ł o m n i e  n a  g r u n c i e  a m a t o r ­
s t w a ,  pojm ow anego zgodnie z p rzep isam i M iędzy­
narodow ego K om itetu  O lim pijskiego,

Pojęc ia  o am ato rstw ie  aczkolw iek w szczegó­
łach  n iedość skonk re tyzow ane  i u sta lone , są  je d n a k  
w ogólnych zarysach , do tyczących  k w e s tji p o d sta ­
w ow ych, zgodne z po jęc iam i sportow ej o p in ji pu ­
blicznej. I d la tego  p rzep isy  PZLA. o am ato rstw ie  
mimo n iek tó ry ch  p rzes ta rza ły ch  szczegółów, są  jeszcze 
d la  n a s  praw em  obow iązującem . P rzede w szystk ie  m 
zaś sam  PZLA. dopóki we w łaściw ej d rodze p o s tę ­
pow ania n ie  uchy li odnośnych  postanow ień , n ie  po­
w in ien  zezw alać n a 'ic h  p rzek raczan ie . Chodzi m ia­
now icie o nag rody . S p raw a ta  b y ła  ju ż  ro k  tem u, 
i daw nie j om aw iana w p rasie , zn a laz ła  się  n aw et 
n a  po rządku  obrad  ZZ. N ajw yższa t a  m a g is tra tu ra  
po lsk iego  sp o rtu  pow zięła  bardzo  s łu szn ą  uchw ałę, 
m a jącą  m ieć c h a ra k te r  d y rek ty w n y  d la  poszczegól­
n ych  Zw iązków , a dom agającą  się m ożliw ego ogra­
n icze n ia  n ag ród  indyw idua lnych  i zastęp o w an ia  ich  
n agrodam i d la  klubów , n a jlep ie j w ędrow nem i. N ie­
s te ty  uch w ała  ta  n ie  znalaz ła  w n iek tó ry ch  dz ia łach  
sportu , (m am  n a m y ś li le k k ą  a tle ty k ę ) zastosow ania. 
S ta ło  się to  zw yczajem , że k ażd y  zw ycięzca coś, 
choćby drobiazg, d ostać  pow inien . I te ra z  zachodzi 
ju ż  obaw a, że je ż e li n ie  będzie nagród , zaw odnicy 
n ie  będą  m ieli ocho ty  s ta rto w ać . Jeże li tego  ro ­
d za ju  n ie sp o rto w a  i n ieam a to rsk a  ten d en c ja , o b ja ­
w ia jąc a  się w odezw aniach  a tle tów , zaczęła  się uw i­
daczn iać, było rzeczą  PZLA. ja k n a je n e rg ic z n ie j j ą  
zw alczać, a  n ie  poddaw ać się je j ,  j a k  to  uczyniono. 
Po te j g ładk ie j drodze, m ożna sobie „od ły czk a  do 
rzem yczka" p rze jść  do pofesjonalizm u. Czyż n ie  
by łoby  lep iej, gdyby  o rgan iza to row ie  zaw odów  za­
m iast zb ie ran ia  całego s to łu  d robnych  nagród , ze­
b ra li albo fundusz n a  je d n ą  nag rodę  w ędrow ną, albo 
po p ro s tu  żeby o trzy m an ą  kw otę , p rzeznaczy li n a  
fundusz o lim p ijsk i?  O tem  że zaw odnicy, o ile ich  
n ie  psuć, sam i się n ie  p su ją , św iadczą inne  ga łęz ie  
spo rtu . W eźm y np. p ływ an ie , w ioślarstw o czy też  
szerm ierkę . Tam każd y  s ta r tu je  ch ę tn ie  i n ie  p rzy ­
chodzi m u n aw e t n a  m yśl, że za  zw ycięstw o m iałby  
do stać  cośkolw iek oprócz pam iątkow ego  żetonu.

Dla sam ej am bicji sportow ej k; żdy z n a tu ry  
gotów  je s t  w alczyć i je że li te ra z  lekko  a tlec i doma­
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gają »ię nagród — zostali oni wypaczeni. O zdemo­
ralizowanie człowieka nie trudno.

Teraz chodzi jeszcze o rodzaj nagród. § 2, punkt 
a) 2) przepisów PZLA. postanowienia, że amator 
nie może przyjmować nagrody lub przedmiotu pa­
miątkowego wartości ponad . . . .  (było 1000 marek 
poi.), na którym niema co najmniej umieszczonych 
w liczbie i słowie dat i rodzaju zawodów, ani też 
nagród niemających cech trwałości it .  d.“. Sens tego 
przepisu, wym agającego zmian stylistycznych, je st  
przejrzysty: 1) nagroda nie powinna być zbył cenną.
2) nagroda nie może mieć wartości praktycznej, 
innemi słowy przynosić korzyści materjalnej. Nagro­
da powinna być tego rodzaju, by była możliwość 
skontrolowania czy zawodnik je j nie sprzedaje. Po­
zostaje to w związku z zakazem sprzedaży lub za­
stawienia nagrody. Odpowiednie są  na nagrody 
tylko przedmioty pamiątkowe, rzeczy zbytku, które 
o ile nie będą sprzedane nie mogą przynieść posia­
daczowi żadnej korzyści materjalnej, a jedynie przy­
jemność i zadowolenie. Tego zaś nie można powie­
dzieć o nagrodach za zawody lekko-atletyczne „Orła 
Białego**. Sympatyczny ten klub, m ający tak wiel­
kie zasługi około propagandy sportu w Polsce, sto­
suje przy rozdawaniu nagród system , który we

Francji nikogo nie razi, u nas natom iast wywołuje 
zdziwienie. Oto zawodnicy wybierają sobie nagrodę. 
I cóż m ają do wyboru? Oto np. spodnie — wyraźna 
korzyść materjalna z uprawiania sportu, dalej walizka, 
perfumy, laska, maszynka do golenia etc. Pomysł rozda­
wania przyborów sportowych, aczkolwiek nie podpada­
j ą  one pod kategorję przedmiotów pamiątkowych, czyli 
t. zw. nagród honorowych — je s t  bardzo dobry. Istotnie 
pantofle, kostjumy, dyski czy oszczepy, nawet stoppery 
(jak  w Paryżu) są  dla sportowca nagrodami wła- 
ściwemi.

Natomiast ja k  wytłumaczyć obecność na stole 
z nagrodami butelki szampana? R o z d a w a n i e  
n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h  z a  z w y c i ę s t w o  
w s p o r c i e je s t  pomysłem absurdalnym, tak ra­
żąco sprzecznym z podstawowemi zasadami sportu, 
że nie chce nam się w głowie pomieścić, ja k  mógł 
na podobny pomysł wpaść „Orzeł Biały" i ja k  mógł 
PLZA. czy też WOZLA. na to nie zareagować. Łatwo 
zrozumieć, że butelki pierwsze poznikały ze stołu.... 
Na końcu dopiero znalazły amatorów pantofle, buty 
bokserskie i t. d. Ten niefortunny pomysł nie po­
winien już nigdy się powtórzyć, bo to faktycznie 
skieruje sport na złe drogi, a  na to u nas jest... 
chyba zawcześniel T.

D R U Ż Y N A  19. p.  p.

S P O R T  W W O J S K U .
W A R S Z A W A .

Program  G łów nych Igrzysk Sportow ych  o m istrzo­
stw o W ojska Po lsk iego  je st  następujący.'

/. Pięciobój wojskowo- sportowy organizacji Przyspo­
sobienia Rezerw w  dn. 18. b. m. G odz. 7 strzelanie 
z karabinu na o d le g ło ść  100 m. na strze ln ic/ szkoły  
podchorążych . G odz. 10 m arsz 3000 m. Start — dzie­
dzin iec R aszyński Szk. Podchor. (szo są  Belw ederską 
i przez p o le  w stronę R akow ca). M eta R ondo przy 
p a łacu  belw ederskim . G odz. 15— 18 park  im. Jan a S o ­
b iesk iego : rzut granatem , b ieg  p łask i 200 m., skok
w dal.

R ozdanie nagród.
2. Zawody zespołów pułkowych w marszu 2 0  kim. 

ze strzelaniem na 2 0 0  m. w dniu 18. b m. G odz. 12 na 
P o ligon ie  R em bertow skim . Start i m eta przy st. kol. 
Rem bertów .

3. Bieg szturmowy zespołów pułkowych. G odz. 16 
na boisku 36. pp . ul. Śliw icka (N ow a P raga).

4. Pięciobój żołnierski dn. 19. b.m . G odz. 8 m arsz

na przestrzeni 6 [kim. Start — dziedzin iec R aszyński 
Szk. Podchorążych . M eta—rondo przy p a łacu  belw e­
derskim . G od z, 13 —  18. Park im. Jan a  So b iesk iego . 
Rzut granatem , skok w dal z rozbiegiem .

Przerw a: pokazow a lek c ja  gim nastyki w ykonana 
przez uczniów  kursu gimn. sport. D ow ództw a O kręgu 
Korp. 1-go w  W arszaw ie.

B ieg p łask i na 200 m., w alka na begn ety .
5. Pięciobój nowoczesny. Dn. 19. b . m. o godz. 

12-ej. Ja z d a  konna 5000 m. (na p rze ła j)  M okotow skie 
p o le  w yścigow e. Dn. 20. o godz. 14. P ływ anie 300 m. 
na przystani W KW . (m ost P on iatow sk iego ). Dn, 2 1-go 
w  parku im. Ja n a  So b ie sk iego  o godz. 9 — strzelanie 
do celu z p isto letu  na 23 m., o godz. 11—szerm ierka 
na szab le , o godz. 15.30—b ieg  p ieszy  na przełaj 4000 m.

6. Zawody /e^o-a/Zc/i/czne w parku  im. Ja n a  S o ­
b iesk iego . Dn. 20. o godz. 16-ej. P rzedb iegi 100 m.: 
rzut ciężarem , b ieg  500 m., sk o k  w dal (zw ykły i p ię ­
c iobo ju ), przedb ieg i 110 m. z p łotkam i, rzut o szczepem  
(zw. i p ięc io b .), b ieg  4000 m. na p rze ła j, b ieg  200 m. 
(p ięc iob o ju ). D . 2 1-go o godz. 14 —  sk ok  w wyż, rzut
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dysk iem  (zw ykły  i p ięc io b .) , fin a ł 110 m. z p ło tk am i, 
rzu t kulą, b ieg  1500 m. (p ięc io b .) , skok  o ty czce , p rz e d ­
b ieg i 4 X 4 0 0  m., 400 m. f in a ł, 800 m. finał, 4 X 4 0 0  m. 
fin a ł

7. Zawody w piłce nożnej w  p a rk u  im . Jan a  S o­
b iesk ieg o . D nia  20-go o godz. 9-ej m ecz  e lim inacy jny , 
o godz. 11-ej m ecz e lim inacy jny . Dn. 21- o godz. 16 
rozg ryw ka o sta teczn a , o godz. 17.30 d e filad a  b io rąc y ch  
u d z ia ł w  z aw o d ach  i ro z d an ie  n a g ró d .

M O D L I N .
S ta ran iem  W ojsk o w eg o  K lubu  S po rto w eg o  M odlin 

o d b y ły  się  d n ia  2. w rześn ia  b. r. w  M odlin ie  n a  rzece  
N arw i „d o ro czn e  zaw o d y  p ły w ack ie^  z u d z ia łem  ofi­
ceró w  i sze reg o w y ch  garn . M odlin .

Z aw o d y  d a ły  n a s tę p u ją c e  rezu lta ty :
Bieg 1000 m. stylem dowolnym: 1) m ar, Jasińsk i (P o rt 

w oj.) 15:01, 2) p o r. Z iem b iń sk i (1. p. sap .) 17:02
Bieg 300 m. stylem dowolnym: 1) m ar. Ja siń sk i (P o rt 

w oj.) 3:44, 2) st. m ar. S ta ch e ra  (P o r t  w oj.) 3:44.
Bieg 100 m. stylem dowolnym: 1) szer. L esińsk i (13. 

p p .)  47’ I s., 2) sap . W o źn iak  ( l .  p. sap .) 49 s.
Z aw o d y  zaszczycił sw o ją  o b e cn o śc ią  gen. bryg. 

P o g o rze lsk i, d -ca  O .K . Nr. 1.
L iczn ie  zeb ran a  p u b liczn o ść  o k lask iw ała  zw ycięz­

ców , k tórym  gen . P o g o rze lsk i w ręczy ł p am ią tk o w e  
żetony .

P o  z aw o d ach  zw ied z ił d -ca  O .K. n o w o w y b u d o w a- 
n ą  p rzy stań  W K S.M odlin  na  rzece  Narwi.

K A L I S Z .

W  dniu  9. w rześn ia  r. b. s ta ran iem  D -tw a 25. p ap . 
o d b y ły  się  kon k u rsy  h ip p iczn e  na  m iejscow ym  L ęg u  
T y n ieck im , k tó re  d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki:

Bieg z  4  płotami dystans 1 8 0 0  m 1) p p r. P ilec k i
2) p p r. P u rch la  (o b a j z 25. p a p .) , 3) p o r . Szancer.

Konkurs podoficerski na koniach służbowych z  10 przesz­
kodami: 1) p lu t. B arczak, 2) kpr. K ędzia , 3) p lu t. Bo­
gucki (w szyscy  z 25. p a p .)

Bieg dżentelmeński z  płotami, dystans 2 2 0 0  m.: 1) p o r. 
T a larczy k , 2) p p r . P u rch la , 3) p o r. K ropiw nick i (w szyscy  
z 25. p a p .)

Konkus ciężki oficerski z  12. przeszkodami: 1) p o r. P a ­
cek , 2) kp t. K ysiew ski (17. p ap .), 3) ppr. P u rch la  (25.
p a p .)

Steeple chase 3 2 0 0  m. z  8. przeszkodami: 1) po r. O z- 
dow sk i (25. p ap .). 2) kp t. C hm ielew sk i (17. p a p .) , 3) 
p o r. T a la rczy k  (25. p a p .)

Bieg płaski dżentelmeński, dystans 1800 m.: 1) p o r
Ja rem iń sk i, 2) kpt. T raw ińsk i (17. p a p )

Bieg myśliwski (,prowadził por. Nawrocki): l)]po r. P a ­
cek  (17. p a p .) , 2) por. P u rch la  (25. p a p .) , 3 ) p o r. W i- 
taszew sk i. o

N agrody  zw ycięzcom  zo sta ły  w ręczo n e  p rzez  b a ­
w iąceg o  w  dn iu  tym  na  z jeźd z ić  w y ch o w ań có w  szk ó ł 
k a lisk ich  p. P re z y d en ta  R zeczy p o sp o lite j W o jc iech o w ­
sk iego . Z . Dąbkowski.

O S T R O Ł Ę K A .

D nia  15.VIII. 23 o d b y ły  się  w  O s tro łę c e  zaw ody  
sp o rto w e , u rząd zo n e  na  zak o ń czen ie  p ra c  w O b o z ie  
P . R. Nr. 5. S k ła d a ły  się  one:

1) z zaw o d ó w  p ły w a ck ich  na  100 i 1000 m.; 2) 
z zaw o d ó w  lek k o -a tle ty czn y ch j 3) m eczu  p iłk i nożnej 
m ięd zy  K lubem  S p ort. K o le ja rzy  w O s tro łę c e  a O b o ­
zem  P. R. Nr. 5.J 4) ze  s trze lan ia  konkursow ego .

O rg a n iza c ja  zaw o d ó w  b. d o b ra . P u b liczn o śc i z e ­
b ra ło  się  o k o ło  3000. S zczeg ó ln e  z a in te re so w an ie  z a ­
w o d am i jak  w ogó le  w y ch o w an iem  fizycznem  m ło d z ieży  
o k aza ło  D -tw o 5. p. u ł., k tó re  o p ró cz  p o m o cy  i p o ­
p a rc ia  na  tem  p o lu , o fia ro w ało  p ierw szą  n a g ro d ę  w  p ię ­
c ioboju .

Z aw o d n icy  p rz ed s ta w ia ją  d o b ry  m a te rja ł sp o rto w y . 
S zczeg ó ln ie  w yróżn ił się  Je rzy  M ieszkow ski, k tó ry  z d o ­

b y ł p ie rw szą  n ag ro d ę  w  p ięc io b o ju  w o jsk o w o -sp o rto - 
wym  a o p rócz  teg o  na  zaw odach  lek k o -a tle ty czn y ch  
z d o b y ł trz y  p ie rw sze  m ie jsca , dw a drug ie  i jed n o  
trzecie .

W yniki w p o szczęg ó ln y ch  p u n k tac h  n as tęp u jąc e :

Z aw o d y  p ły w a c k ie .
Bieg 1 0 0  m.: 1) H irszow sk i 62 s., i2) T y szk a , 3) 

W itak .
Bieg 1000 m.: 1) Z aw ad zk i, 2) W ilsk i, 3) D ąb ro w ­

ski. B iegi o d b y ły  się n a  rzece  N arw i z p rąd em .

L ek k a  a tle ty k a
Bieg 100 m.: I) M ieszkow ski J. 12*1 s., 2) M iesz­

kow ski L., 3) K em pa.
Bieg 4 0 0  m.: 1) M ieszkow ski J., 2) M ieszkow ski L.,

3) L iffe rer.
Bieg na przełaj 3 0 0 0  m.: 1) K ochnow sk i 12:09.

2) M ajew ski, 3) S zm ied tke.
Skok w wyż: 1) P ąg o w sk i 155 cm ., 2) K em p a  150 

cm ., 3) B iałob rzesk i.
Skok w dal: 1) M ieszkow ski J. 544 cm., 2) K o ch ­

now ski 533 cm , 3) Ż elk o w sk i.
Skok  o tyczce: 1) L iśk iew icz  257 cm ., 2) D ąb ro w ­

ski 247 cm. 3) M ieszkow ski J.
R zu t oszczepem: l) G rzm ie lew ski 31'60 m „ 2) B ia ł­

kow ski 30’80 m., 3) R en d ek .
R zu t dyskiem: 1) L askow ski 30’70 m., 2) M ieszkow ­

ski J. 2 6 7 0 , 3) B iałkow ski.
R zu t kulą: 1) L askow ski 9’67 m., 2) M ieszkow ski J. 

8’30 m., 3) K ochnow sk i.
Pięciobój wojskowo-sportowy: 1) M ieszkow ski J. 10 pk t.

2) B iało b rzesk i 16 p k t., 3) K ochnow ski 23 p k t.
M ecz p iłk i nożnej: K o le jow y  K]. Sp. O s tro łę k a  — 

O b ó z  P . R. Nr. 5. 0 : 1 2  ( 0 :4 ) .

L W Ó W .
Z aw o d y  w s trze lan iu  sze reg o w y ch  o m istrzostw o  

O .K . VI. o d b y ły  się  d n ia  I I . I X.  1923 r. n a  s trze ln icy  
garn izonow ej w e L w ow ie.

Do zaw o d ó w  sta n ę ło  15 n a jlep szy ch  s trze lcó w  
z każd e j dyw. p iec h o ty , 25-ciu z 5-tej Dyw. P ie ch , ze 
w zg lędu  n a  p rzy d z ie lo n e  jej p rzy  rozg ry w k ach  dyw i­
zy jnych  o d d z ia ły  w p ro s t p o d le g łe  D O K . V I. oraz 7-miu 
z V I-tej B rygady Jazd y  w raz z 6. p . strz . konnych .

W yniki s trze lan ia  z u p e łn ie  zad a w a la jąc e . 6 -c iu  n a j­
lep szy ch  s trze lcó w  o trzy m ało  n ag ro d y  h onorow e.

M istrzostw o O K . VI. o raz  d y p lo m  s trze leck i z d o ­
b y ł st. szer. 51. p p . P a w e łczy k  S tan is ław , o siąg a jąc  
50 pk t.

W ynik  s trz e lan ia  następ u jący :
1) st. szer. P aw e łcz y k  St. 51. p p .— 50 p k t., 2) szer. 

M yjkow ski P . 26. pp . — 50 pk t., 3) st. szer. Jaczew sk i 
Fr. 51. p p .— 44 p k t., 4) szer. H o ra k  J ,—54 p p .—39 pk t.,
5) st. szer. K ow alczyk  J. 53. p p . — 38 p k t., 6) sze r. 
Szuchm an A. 19. p p . —  36 p k t ,  7) kpr. Izykow ski J. 
26. p p . —  35 p k t., 8) k ap r. B ien iak  19. p p . — 35 p k t., 
9) C zyżew ski B. 52. p p .—3L p k t., 10) st. sierż. Z ab - 
czyk W ł. 19. pp . — 31 p k t., 11) k ap r. H u b e rt W ł. 26. 
p p .— 31 p k t., 12) st. szer. A m b ro z iak  St. 51. p p . — 30 
p k t., 13) szer. R a jz e r J. 49 p p .— 30 p k t., 14) szer. D łu ­
gosz L. 52. p p . —  29 p k t., 15) k ap r. S zalińsk i A d o lf 
26. p p . — 29 pk t.

Pow yższych  15-tu s trze lcó w  stanow i re p re z e n ta c ję  
O .K. VI. n a  zaw o d y  strz e lec k ie  o m istrzostw o  A rm ji 
w K rakow ie. o.

K R A K Ó W .

W  dniu  30. s ie rp n ia  o d b y ły  się  p o d  p ro tek to ra to - 
rem  d-cy  korpusu , gen . dyw . Jó zefa , C zikla w  s tad jo - 
n ie  sp o rto w y m  20. p p  w K rakow ie, zaw ody  lek k o -a tle -  
tyczn e  o m istrzostw o  O .K . n a  ro k  1923.

W  zaw o d ach  w zięło  u d z ia ł 84 zaw o d n ik ó w  różnych  
s to p n i i b ro n i, a w yniki p rzez  n ich  o sią g n ię te  są  n a ­
s tę p u ją ce :
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Pięciobój atletyczny: 1) szer. K ro p p  (20. p p .), 2) st. 
szer. W o rem ek  ( I I .  pp .).

Bieg rozstawny 4  X  dOU m .: 1) d rużyna 20. p p .  
4:23*4, 2) d rużyna 4. psp ., 3) d rużyna 5. p  sap

Bieg 100 m .: 1) szer. K ozik  (73. p p .)  12*4, 2) sierż. 
S ch w o b en tan  (20. p p .) 13 s. P o z a  konkursem  st. strz. 
L eńsk i (4. p sp .) u zy skał czas 12 sek .

Bieg 8 0 0  m :  1) szer. P isz  (4. p sp .)  2:23, 2) sierż. 
D udzik (3. p sp .), 3) kpr. K uchn ik  (20. pp .).

Bieg 1500 m .: 1) st. szer. D o leg ło  (12. p p .) 4:34*
2) szer. Ł uszczew icz  (3. p sp .)  4:57. 3) kpr. W inn ick1 
(3. psp .).

Skok w wyż: 1) M oser (3. p sp .)  150 cm., 2) szer.
R udnyj (75. p p .) 150 cm., 3) por. R utkow sk i (20. p p .) 
145 cm.

Skok W doi: 1) ogniom , szt. B uch ała  (5. p ac .) 555 
cm ., 2i szer. K ozik  (73. pp .) 530 cm., 3) szer. B ułaga 
516 cm.

R zu t oszczepem: 1) st. strz . M arciak  (3. p sp .) 33*92 m.

2) kprl. P fo e rtn e r (3. p sp .) 31*47 m., 3) chor. W ó jto w ­
ski (2- p . lo tn .) 31 m.

R zu t dyskiem: 1) kp rl. P fo e r tn e r  (3. p sp .) 29*50 m.,
2) p o r. M oser (3. p sp .) 28*50 m., 3) kprl. C zab an  (2. p, 
lo tn .) 25 60 m.

Pchnięcie k uW- 0  kprl. P fo e r tn e r  (3. p sp .)  8*82 m.„
2) sierż. szt. K ędziersk i (2. p. lo tn .) 8 '52 m., 3) kprl.
K itka (4. p sp .)  8*47 m.

W  im ien iu  D ow ódcy  K orpusu  p rzem ó w ił do  ze* 
w o d n ik ó w  gen. bryg. L ed ó ch o w sk i w ręcza jąc  zw ycięz­
com  d yp lom y sp o rto w e  i p am ią tk o w e  nagrody .

o.
*

W  so b o tę  dn ia  8. w rześn ia  b. r. o d b y ło  się  u ro ­
czyste o tw a rc ie  i p o św ięcen ie  w o jskow ego  s tad jo n u  
sp o rto w eg o , garn izonu  krakow sk iego  n a  M ałych B łon iach .

P ro g ram  u ro czy sto śc i i zaw odów  o b e jm o w ał p o ­
św ięcen ie , k tó reg o  d o k o n a ł w  dn iu  8. w rześn ia  ks. d z ie ­
kan g en era ln y  N iezgoda , p o k azo w e  lek c je  gim nastyki 
w  w ykonan iu  frek w en ten tó w  kursu  g im .-sportow ego  p o d

Z A W O D Y  PŁY W A C K IE Jilll-go  B AO NU SA PE R Ó W .

G ru p a  zaw o d n ik ó w .

k ierow nic tw em  p o ru czn ik a  B ab ireck iego , b ieg  sz tu rm o­
w y 400 m. ze sp o łó w  re p re z en tac y jn y ch  D O K . V., VI. 
X. i m ecz p iłk i no żn ej drużyn  20. pp . i 5. p. sap.

9. w rześn ia  o godz. 15. m. 30 o d b y ł się  m ecz p iłk i 
no żn ej drużyn  l .  p . w. kol. i 2. p. lo tn

Z  okazji u roczy steg o  zak o ń c ze n ia  p ra c  w o b o zach  
le tn ich  p rz y sp o so b ie n ia  reze rw  w R ytrze  o d b y ły  się 
d n ia  12. s ie rp n ia  r. b. zaw ody  lek k o -a tle ty czn e . Do z a ­
w o d ó w  stan ę ło  36 zaw odników .

W y n i k i :

Bieg 700 m.: 1) P rzyboś (o b ó z  2.) 11*2 s., 2) Ku- 
zoń  (o b ó z  4.) 11*3 s., 3) G ęg o l (o b ó z  4.) 11*3 s. S ta r­
to w a ło  16. P o za tem  K uzoń p rzy  b iegu  ro zs trzy g a ją ­
cym  o m ie jsce  II. e w en tu a ln ie  III. o s ią g n ą ł czas 11*1 s. 
liczony  jak o  pozakonkursow y .

Skok w wyż: 1) M ickm as (o b ó z  4.) 140 cm., 2) Go- 
d ek  (o b ó z  3.) 135 cm ., 3) G o la ra  (o b ó z  3.) 130 cm. 
S ta rto w ało  6.

Skok w dal: 1) F ranus (o b ó z  4.) 555 cm ., 2) Ku­

zoń (o b ó z  4.) 550 cm., 3) G o la ra  (o b ó z  3.) S ta rto ­
w ało  11.

Skok o tyczce: 1) G o la ra  (o b ó z  3.) 245 cm., 2) P od- 
kanow icz  (o b ó z  4.) 240 cm., 3) K ordun i (o b ó i  2.) 210 
cm. S ta rto w ało  6.

jRzut oszczepem: 1) G o d ek  (o b ó z  3.) 35*10 m., 2) 
W izon (obóz 4 ) 30*51 m., 3) P o d k an o w icz  (o b ó z  4.) 
29'5l m. S ta rto w ało  9.

R zu t dyskiem: 1) G o d ek  (o b ó z  3.) 25*68 m., 2) Ber- 
na l (o b ó z  2.) 15*89m , 3) G rzegorczyk  (o b ó z  2,) 15*35 m. 
S ta rto w ało  6.

R ów nież  z okazji u ro czystego  zak o ń czen ia  p rac  
w  o b o zach  le tn ich  p rzy sp o so b ien ia  reze rw  w  grup ie  II. 
H erm an ice -U stro ń  o d b y ły  się d n ia  15. s ie rp n ia  zaw ody  
lek k o -a tle ty czn e . Do zaw o d ó w  s ta n ę ło  43 zaw odników .

W y n i k i :

Bieg 100 m :  l) G aw ęd a  (o b ó z  8.) 12*4 s., 3) N o ­
w o sie lsk i (o b ó z  6.) 13 s., 3) O w siak  (o b ó z  6*) 13*1 s,

Bieg rozstawny 100 m.: 1) drużyna o bozu  7.
(P o p io łek , P ęck o w sk i, L eb ied z ik , W raz id ło ).
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Bieg na przełaj 1500 m : 1) M akow ski (obóz 6.),
2) G rabow sk i (obóz  5.), 3 ) N iczke (o b ó z  7.)

Skok w dal: 1) W an a t (o b ó z  6.) 534 cm ., 2) N ow o­
sie lsk i (o b ó z  6.) 5 /6  cm., 3) O w siak  (o b ó z  6.) 510 cm.

Skok w wyż: 1) N o w osielsk i (o b ó z  6.J 148 cm ., 2) 
W iśn iew ski (o b ó z  6.) 1 43 cm ., 3) W an a t (o b ó z  6.) 
1 38 cm.

Skok o tyczce: 1) W ilczek  (o b ó z  5.) 235 cm., 2)
W iśn iew ski (o b ó z  6.) 230 cm ., 3) M ierzw a (o b ó z  6.) 
230 cm.

R zu t dyskiem: 1) Ż y m iersk i (o b ó z  6.) 27*50 m., 2)
P ie rd a ła  (o b ó z  8.) 23*32 m.. 3) B rzozow ski (o b ó z  6.) 
23 31 m.

R zu t oszczepem: 1) W iśn iew ski (obóz 6.) 34*22 m.,
2) P ie rd a ła  (o b ó z  8.) 32*90 m ., 3) D ela  (o b ó z  8.) 31*70m.

R zu t granatem: 1) W iśn iew ski (o b ó z  6.) 49 40 m.,
2) W ojtow icz  (o b ó z  6.) 42*40 m., 3) P io tro w sk i (o b ó z
5.) 40*15 m.

Z aw o d y  o d b y w a ły  się w o b ecn o śc i p rz ed s ta ­
w ic ie li w ła d z  w o jskow ych  — gen. bryg. G a licy  i T inza, 
w ład z  szk o ln y ch  k u ra to ra  O w ińsk iego , d e le g a tó w  p o ­
szczeg ó ln y ch  p u łk ó w  i b a rd zo  liczn ie  zeb ran e j p u b lic z ­
n ośc i (o k o ło  4000 o só b ). o.

*

W dniu  4. i 5. bm . o d b y ły  się  w  K rakow ie  na  
b o isk u  KS. „ C rac o v ia “ o b w o d o w e zaw o d y  p iłk i n o ż ­
nej. Do zaw o d ó w  sta n ę ły  d rużyny p u łk o w e: 2. pw ł. 
z D O K . Przem yśl, 19. pp . z D O K . Lw ów , 20. pp. 
z D O K . K raków .

Po  w ylosow aniu  s ta n ę ły  do  gry w  dn iu  4. w rześn ia  
d rużyny 2. pw ł. — 20. pp .

Z aw o d y  o d b y ły  się  p rzy  n iep o g o d z ie , a sk o ń czy ły  
się  zw ycięstw em  drużyny 20. pp . w stosunku  6:1.

Sęd z io w ał dyr. R ząsa  z K O Z P N .
N astęp n eg o  d n ia  p rzy  sp rzy ja jące j p o g o d z ie  s ta ­

nę ły  do zaw odów  drużyny p. n . 19. p p .—20. p p . k tó re  
zak o ń czy ły  się zw ycięstw em  drużyny  20. p p . w s to su n ­
ku 0:1.

Z aw o d y  p ro w a d z ił dr. W ojakow sk i.
D rużyna p . n. 20 pp . M istrz A rm ji z la t 1921 

i 1922 ro zeg ra  w drugiej p o ło w ie  w rześn ia  r. b . w W ar­
szaw ie p a rę  sp o tk ań  o n ag ro d ę  w ęd ro w n ą  P o lsk ieg o  
K o m ite tu  Igrzysk O lim pijsk ich . o.

N O W Y  T A R G .

Z aw o d y  k onne  K o rpusu  O ficersk ieg o  1. pag., o d ­
b y ły  się d n ia  26. s ie rp n ia  1923. r. w N ow ym  T argu .

Z aw o d y  te  p rzy  b a rd zo  licznym  za in tereso w an iu  
się p u b liczn o śc i, a w szczeg ó ln o śc i m ie jsco w y ch  i o k o ­
licznych góra li ro z p o c z ą ł konkurs hippiczny (12 p rzeszk ó d  
do 120 cm. w ysokośc i i 2 1/ 2 m. sze ro k o śc i), w  k tórym  
p ierw szą  n ag ro d ę  zd o b y ł por. R utkow ski n a  „ t  rosie**, 
d ru g ą  por. K uncew icz na „Felku**, trze c ią  por. G o łąb  
na  „Edypie**.

D rugim  p u n k tem  p rogram u b y ł „Jeu de barre“ (zry­
w an ie  k o k ard ek ), w  k tórym  p o  c iężk ie j w a lce  zw ycię­
żył pp r. D om agalski n a  „Łotyszu*4.

D alszą  część  p ro g ram u  w y p e łn ia  bieg płaski oficer­
ski na 1200 m., w k tó rym  zw ycięży ł p łk . H e in ric h  na  
„Jaremie**, w itany  g o rąco  p rzez  gó ra li, gdyż „Jarema** 
c h o d o w an y  b y ł w S zafla rach  u g ó ra la  K am ińsk iego; 
d rugą  n ag ro d ę  z d o b y ł po r. Szychow ski na  ^Leonie**.

W  biegu oficerskim z płotami na dystans 2 4 0 0  m., 
p ie rw szą  n a g ro d ę  z d o b y ł p o r. G o łą b  n a  „Eryku**, b io ­
rą c  je d n ą  d łu g o śc ią  kon ia , po r. Szychow sk iego  n a  „G ra- 
n a c ie “ .

„Jeure de barre“ d la  lep szy ch  koni 1) p łk . H e in rich  
n a  „Hassanie**.

Z aw o d y  zak o ń czy ł bieg płaski dla podoficerów, w  k tó ­
rym  zw ycięży ł p lu t. T a b o r  z b a te rji 4-tej n a  „H am a- 
n ie “ , jako  drugi p rzy b y ł do  m ety  p lu t. R ysiew icz ze  
sz tab u  D o w ó d ztw a  p u łk u  n a  „ lb isie* , zaś trzecim  by ł 
ogn. K ucharsk i z b a te rji 6-tej n a  „Łotyszu**.

K o rp u s O fice rsk i 1. pag. p rzy g o to w u je  się  p iln ie  
n a  zaw o d y  h ip p iczn e  o tw arte  d la  o fice ró w  arty lerji

D O K . V., k tó re  o d b ę d ą  się  w  K rakow ie  o k o ło  20. p a ź ­
dz iern ika . o.

B R Z E Ś Ć  n/B.
D nia 10. b. m. o d b y ło  się n a  s trze ln icy  82. pp . 

s trze lan ie  d la  żo łn ie rzy  o m istrzostw o  DO K . IX. W  za­
w o d ach  w zięło  u d z ia ł 36. zaw o d n ik ó w , z p o ś ró d  k tó ­
ry ch  15-tu n a jlep szy ch  w y jed z ie  do  K rakow a, aby  
w z iąć  u d z ia ł w  s trze lan iu  o m istrzostw o  W o jsk  P o l­
skich.

N a jlep sze  w yniki uzyskali: 1) p lu t. M acie jew sk i L., 
(84. p p .), 2) szer. G a jew icz  A . (84. p p .) 3) st. szer. 
G iersztunow icz  N. (80. p p  ), 4) p lu t. P aw lick i E. (79. 
p p .), 5) kpr. Fryz St. (79. pp  ), 6) p lu t. O strow sk i B. 
(34 p p .), 7) p lu t. B lok K. (82. p p .), 8) szer. Z a ło g a  M. 
(84. p p .). Kob.

K O B R Y Ń.

W  d n iach  10, 11, 12 i 13.VIII. b. r. o d b y ły  się  za ­
w ody  sp o rto w e  o m istrzostw o  30. Dyw. P ie ch . W  za­
w o d ach  uczestn iczy li: 82, 83, 84. pp . i 30. p ap . 

O s iąg n ię to  n a s tę p u ją c e  wyniki:
Bieg 100 m.: 1) po r. K ostka  (82. p p .) — 12 s.
Bieg 80Ó m.: 1) p lu t. S tach o w iak  (30. p a p .)— 2:28,

2) kapr. S trzelczyk  (30. p a p .)  —  2:29.
Bieg rozstawny 4 0 0  m.: p ie rw sze  m ie jsce  z d o b y ł ze ­

sp ó ł 30. p a p . (p lu t. S tachow iak , kapr. S trzelczyk , bom b. 
G irszel i bom b. M uszański).

Trójskok: 1) p o r . ‘Z em an ek  (83. p p . ) — 11*16 m., 2) 
sierż. Fab isz  (82. p p .)— 10*61 m.

R zu t granatem: 1) szer. A n to n iak  (83. p p .)—51’4 5 m .,
2) szer. S an d ek  (83. p p .)  — 45 m.

R zu t oszczepem: 1) szer. S a jew icz (84. p p .)— 33*45 m.
2) po r. Z em an e k  (83. p p .)—32*90 m.

R zu t dyskiem: 1) p lu t. K n e lle r (84. p p .)—25*36 m.,
2) sierż. P iskorsk i (82 p p . ) — 25*14 m. P o za  k o n k u r­
sem  po r. T ym a (82. p p .)  rz u c ił 27*70 m.

Pchnięcie kulą: 1) po r. R o m anow sk i (83. p p .)  —
8 87 m., 2) kapr. B agłaj (82. p p .) — 8*70 m.

Skok tcwyż z rozbiegiem: 1) po r. Z em an ek  (83. p p .)
156 cm.. 2) po r. M akarew icz (84. p p .)— 151 cm.

Skok wdał z  rozbiegiem: 1) p o r. Z em an ek  (83. p p .)
595 cm., 2) por. K o stk a  (82. p p .)  — 535 cm.

Skok o tyczce: 1) por. Z em an ek  (83. p p .)— 265 cm.
2) por. K ow alski — 245 cm.

Przeciąganie liną: zw ycięży ł z e sp ó ł 84. pp  
Pięciobój lekko-atletyczny: 1) k ap r. S trzelczyk  (30.

p ap .), 2) b  om b, K raw czyński (30. p a p .) , 3) bom b. G ir­
szel (30. p ap .).

Pięciobój żołnierski: K lasa I.: 1) por. K ostka  (82. p p .) 
4 p u n k ty , 2) p lu t. S tach o w iak  (30. p a p .)— 13 p u n k tów ,
3) por. P akow sk i (82. p p .)  — 16 p u n k tów . K lasa  11.: 1) 
st. szer. G ostyńsk i (82. p p .)  —12 pk t., 2) szer. B ary łko  
(84. p p  )— 13 p k t., 3) bom b. G irszel (30 p a p .)— 14 pkt.

DRUŻYNA 20. p p.
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Marsz zespołów pułkowych n a  20 km. ze  s trzelan iem  
n a  200 m. — Z w y cięży ł z e sp ó ł 83. pp .: por. B ortnow - 
ski, s ie rż . P aw łow sk i, szer. K anonow icz  i sz. Skrzypiel.

Zawody strzeleckie: 1) szer. B ia ło ru siec  (82. p p .) — 
40 pk t., 2) szer G ajew icz  (84, p p .) — 37 p k t., 3) ^zul- 
kow ski (82. p p .)  — 37 pkt.

Czworobój saperski 1) st. szer. O fiarsk i Jan  (84. pp.),
2) sierż. P aw łow sk i (83. p p .). 3) szer. Ż ed z ik  (84. pp-),

Budowa przeszkód drucianych: 1) d rużyna  84. p p ., 2) 
d rużyna 83. pp ., 3) d rużyna 82. pp .

Budowa rowów strzeleckich: I ) m ie jsce  z d o b y ła  d ru ­
żyna 83. p p ., 2 ) d rużyna 84. p p ., 3) d rużyna  82. pp .

Zawody w zakresie służby łączności: 1) z e sp ó ł 83. pp .,
2) zesp ó ł 84. pp ., 3) zesp ó ł 30. p ap .

Bieg szturmowy drużyn pułkowych*. I) z e sp ó ł 83. pp .,
2) 84. p p ., 3) 82. pp .

Pięciobój większy ch zespołów (plutonów): 1) z e sp ó ł 84. 
p p ., 2) 82. pp . Z esp ó ł 83. pp . z o s ta ł zd y sk w alifik o ­
w any  z p o w o d u  n iek o m p le tn eg o  rynsztunku .

R o zd an ie  n ag ró d  n a s tą p iło  14.VIII. w d n iu  św ię ta  
p u łk o w eg o  83. p p . N agrody  ro z d a ł o so b iśc ie  D -ca 30. 
D yw . p u łk . M ackiew icz, z ac h ęc a ją c  w szy stk ich  zaw o d ­
n ik ó w  d o  da lsze j w ytrw ałej p ra cy  na  p o lu  w ychow a­
n ia  fizycznego  i w o jsk o w o -sp o rto w eg o .

U zyskane  w ynik i n ie  są  nadzw y czajn e , są  jed n ak  
d o w o d em  s ta łe j i in tensyw nej p ra cy  na  tem  polu .

Por. 1. e m a n ek  sk acząc  w w yż 156 cm. o s iąg n ą ł 
re k o rd  A rm ji P o lsk ie j, u stan o w io n y  w roku  1922 p rzez  
p por. L o th a  J. R ów nież  skok  w  dal (595 cm .) je s t z a ­
daw ala jący , gdyż za led w ie  o 9 cm. k ró tszy  od  rek o rd u  
A rm ji (604 cm .) Inne p u n k ty  lekk iej a tle ty k i w y m agają  
d a lszeg o  ćw iczen ia , ab y  o s ią g n ąć  m ożliw ie  p o w ażn ie j­
sze w yniki. Kob.

G R O D N O .

W dniu  16. sie rp n ia  1923 roku  ro z p o cz ą ł się 111-ci 
trzy m iesięczn y  kurs w okręgow ej szk o le  g im nastyki 
i sp o rtó w  Nr. lii. w  G ro d n ie .

U czniów  na  Ill-cim  trzym iesięcznym  k ursie  z n a jd u ­
je  a ię  53.

K o m en d an tem  kursu  w yznaczony  z o s ta ł kp t. O b  tu-*

ło w icz  z 1. pp . Leg., in stru k to rem  —  p o r. K aliszek  
z 86. pp .

K ap itan  O b łu to w icz  p ro w ad zi już  trzeci z rzędu
3 -m iesięczny  kurs w  O kr. Szkole, w y w iązu jąc  się  b a r ­
dzo d o b rze  ze  sw ego zad an ia .

R Ó W N E .

W  dn iu  św ię ta  sw ej dyw izji X lll-ty  b ao n  sap e ró w  
u rząd z ił na  Basow ym  K ą c ie  zaw ody  p ły w a ck ie  i m atch  
„W ate r P o lo “.

W arunki a tm o sfe ry czn e  n ied o g o d n e  z p o w o d u  w ia ­
tru , c h ło d n e g o  d n ia  i zm iennej p o g o d y  zm usiły  uszczu­
p lić  p ro g ram .

K ie ro w n ictw o  zaw o d ó w  sp o czy w ało  w ręku  m jr. 
P o łu b iń sk ieg o , d -cy  X lll-go  b a o n u  saperów .

W  zaw o d ach  w zięło  u d z ia ł 23 zaw odn ików .
Do skoków  sta n ę ło  4 zaw odn ików , z k tó ry ch  n a j­

ład n ie jszy  sk o k  t. zw. „ ja sk ó łczy "  w y k o n a ł po r. Sko- 
rubsk i z 13. p k ap . W  n u rkow an iu  na  o d le g ło ść  p ie rw ­
sze m ie jsce  z d o b y ł sa p e r K raw iec — 25 m , drugi kpr. 
B ryłko — 23 m. O b a j z XIII-go b ao n u  saperów .

W  b ieg u  p ły w ack im  na  100 m. p ie rw sze  m ie jsce  
zd o b y ł Św iszcz, p o k ry w a jąc  dy stan s w  2:06, d rug ie  — 
Szlag ion  z k lubu  „H asm o n ea"  w  2:16.

M atch  „ W a te r  P o lo “ m ięd zy  d ru ży n ą  X III-go b ao n u  
sap eró w  i „Hasmoneą** z ak o ń czy ł się  w ynik iem  2:1 na 
korzyść  „Hasmonei**. P o ró w n u jąc  z w yn ik iem  z esz ło ­
rocznym  2:0 n a  korzyść  saperów , p rzyczyn  p o rażk i te ­
go ro czn e j n a leży  szukać w  tem , że z p o w o d u  z łeg o  
stanu  zd row ia  n ie  b ra li ud z ia łu  w zaw o d ach  n a jlep si 
p ły w acy  sap erzy  K raw iec  i B orszczew icz. W idzów  
b e zp ła tn y c h  b y ło  do  1000.

Z aw o d y  zaszczycili sw o ją  o b e cn o śc ią : d -ca  27. D. 
P. gen bryg. K uchinka, d -ca  13. D. P. p u łk . K ukieł, 
d -ca  3. D. P . p łk . F abrycy , Szef S z tab u  D O K . II. p p łk . 
W ięckow sk i, Z -ca  Szefa  m isji franc. p łk . T ro u sso n .

S port w o d n y  na W ołyn iu  s łab o  rozw in ię ty , a  „W a ­
te r  P o lo "  z u p e łn ie  n ieznane .

X lli- ty  b a o n  sap e ró w  p ro p a g u ją c  ten  ro d za j sp o r­
tu  zysk a ł u znan ie  p rz e ło żo n y c h  i w dz ięczn o ść  m ie jsc o ­
w ego  sp o łeczeń s tw a . o.

M iędzynarodow y turniej tennisow y o m istrzostw o W arszaw y.

P o  raz  p ierw szy  od czasu  w o jny  o d b y ł się  w  s to ­
licy  m ięd zy n aro d o w y  tu rn ie j ten n iso w y  z ud z ia łem  n a j­
w y b itn ie jszy ch  graczy  z ca łe j P o lsk i T u rn ie j ten , tak  
p o d  w zg lędem  tech n iczn y m  jak  i spo rtow ym  na  m iarę  
eu ro p e jsk ą  zak ro jo n y , zo s ta ł p rzep ro w ad zo n y  z in ic ja ­
tyw y K o m ite tu  W L T K . z p . Br. K ow alew skim  n a  cze le , 
k tó rem u  p rzed ew szy stk iem  n a leży  się  uzn an ie  za 
en erg ję  i zn ajo m o ść  rzeczy , w ykazaną  na tem  o d p o - 
w ied zia ln em  stanow isku .

Z  p o w o d u  w ie lk ie j ilo śc i k o n k u ren c ji, o d b y w a ją ­
cych  się  jed n o c ze śn ie , oko w id za  m ia ło  tru d n e  z a d a ­
n ie  w  w y b o rze  m ie jsca , by  n asy c ić  sw ój zm ysł sp o r­
tow y  n a jw iększą  ilo śc ią  w rażeń.

G ra  s ta ła  n a  w ysokim  p o z io m ie , do  czego  w  zn acz­
nej m ie rze  p rzy czy n ił się  u d z ia ł p rz ed s ta w ic ie li L w o­
wa i K rakow a, k tó rzy  jak k o lw iek  przew yższa li k lasą  
ty lk o  n iezn aczn ie  graczy s to łeczn y ch , to  je d n a k  dzięki 
w iększem u w y ro b ien iu  sp o rtow em u, stw orzy li na  te re ­
n ie  W arszaw y a tm o sfe rę  e u ro p e jsk ich  zaw odów .

Z  p o ś ró d  u czes tn ik ó w  na p ierw szy  p lan  w  su n ą ł 
się  sy m patyczny  p rzed staw ic ie l L w ow a, p . R om an S tah l, 
(L T Ł . i KS. C zarni) k tó ry , p o k o n aw szy  c a ły  szereg  
p rzec iw n ik ó w  z p . S zw edem  n a  cze le , z d o b y ł p ie rw szą  
n ag ro d ę  w  p o s ta c i w ęd ro w n eg o  p u h aru , o fiarow anego  
p rzez  p. Je rzeg o  K ow alew sk iego .

P u h a r zo sta je  n a  razie  w  p rzech o w an iu  W LT K ., 
d o p ó k i zw y cięzca  n ie  z d o b ęd z ie  go trzy  razy  z rzędu , 
lub  4 razy  b ez  zach o w an ia  ko le jn o śc i.

P . W ł. S zw ede, n a jp o w ażn ie jszy  k an d y d a t n a  m i­
strza, z d o b y ł ty lko  11. n ag rodę.

N a trzec iem  d o p ie ro  m ie jscu  stan ę li p rz ed s ta w i­
cie le  W arszaw y w  o so b ach  n a jm ło d szy ch , a le  ro k u ją ­
cych w ie lk ie  n a d z ie je  cz ło n k ó w  W L T K ., p p . E m cho- 
w icza  i C zetw ertyńsk iego , k tó rzy  p o d z ie lili m iędzy 
so b ą  trze c ią  n ag rodę.

Z a  to w  g rach  p o d w ó jn y ch  b ezw zg lęd n e  p ie rw ­
szeństw o  u trzy m ała  s to lica .

N a najw yższym  p o z io m ie  tec h n iczn ie  i tak ty czn ie  
p ro w ad zo n e j gry, n a leży  p o staw ić  sp o tk a n ie  p p . Jerzego  
i Jan a  K ow alew sk ich  z T arnow sk im  i P o tu lick im . Z a ­
rów no d r iv e ’y p ierw szeg o  z n ich , jak  i b ły skaw icz- 
n o ść  u d e rze n ia  d rug iego , w p raw iały  n ieraz  w z a k ło ­
p o tan ie  tak  zg ran ą  i ru ty n o w an ą  p a rę , jak im i są  i p o ­
zo stan ą  b ra c ia  K ow alew scy.

Była to  w alka, k tó rab y  i n a  z ac h o d n ic h  k o rtach  zy­
sk a ła  p o k la sk  i uznanie.

T ej sam ej m iary  b y ła  rozg ryw ka o p ierw szeń stw o  
pań  m iędzy  m istrzyn ią  P o lsk i p a n n ą  R ich te ró w n ą  
a  p  Ż o ch o w sk ą , z  k tó ry ch  p ierw sza  z d o b y ła  n ag ro d ę  
po  u c iążliw ej w a lce , o b fitu ją ce j w  b a rd zo  p ięk n e  
m om enty .

A  te ra z  s łó w k o  krytyki o u ło żen iu  „handicapu**. 
N ie  w szyscy  w  nim  zosta li sp raw ied liw ie  o cen ien i. 
P . Jo h n s to n  np . (-j~15) zb y t ła tw o  z d o b y ł I. n a g ro d ę , 
jak  i p. P o tu lic k a  (—j—30,3), k tó re j w y s ta rcza ł je d e n  
p u n k t b y  w ygrać gam e‘a.
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M I Ę D Z Y N A R O D O W Y  T U R

Szw ede.

W n iedzielę  w ieczorem  odbył się raut w p a łacu  
K ron en berga d la uczestników  turnieju.

Z  pow odu braku m ie jsca  pod ajem y  wyniki gier 
otwartych:

Gra pojedyncza panów o mistrzostwo.
I. Em chow icz—John ston  6:4, 6:1; M arszew ski — Ret- 

tinger 6:2, 6:1; K ow alew ski — Potuczek 6:4, 6:4; Za- 
char— Bergson 2:6, 6:3, 6:3; W asilew ski— W erner 6:2, 
6:0; T . E n d e r-  M iziew icz 4:6, 6:4, 6:4; S tah l— Frey 6:2, 
4:6, 6:1; K uch ar—H eath 6:0, 6:2; D rew now ski—Loth 7:5, 
6:3; K . Ender — Jarv is  6:0, 6:0; C z a jk o w sk i— Pate 5:7, 
6 :1 ,'6:0; K inderm an— Dziużyński 6:2 6:2; Je n ty s— D em ­
bińsk i 6:2; 6:4; S z w e d e — T aubw u rcel 6:1, 6:2; Z d an o­
w icz— Z najdow ski 6:0, 6:2; Szczerb ińsk i — Tarnow ski 
6:3, 10:8; Lańdau — Z alesk i 9:7 5:7, 6:3; P otulicki — 
W. Jen tys 6:0, 6:1; Langevin  — M okrzecki 5:7, 6:0, 6:1; 
C zetw erty ń sk i— Stad tlan d er 6:3, 7:5; Z aw isza — Caird 
6:3, 6:1: R asch ig  — Bronikow ski 6:0, 6:1.

II. M oraczew ski— K ow alew ski 2:6, 7:5, 6:3; S tah l— 
Ender 6:2, 4:6, 6:3; H aliń sk i— P o lakiew icz 6:3, 7:5; K u­
char— D rew now ski 3:6, 6:1, 6:0; K . E n d er— C zajkow ski 
6:4, 6:4; K in derm an —G rabow ski 6:3. 7:5; Szw ede—Je n ­
tys 6:0, 6:1; Szczerb ińsk i — Z dan ow icz 4:6 6:3, 6:3; 
A rn sztajn — L andau 8:6, 6:1; P o tu lick i— Langevin  7:5, 6:1.

III. Em chow icz — M arszew ski 8:6, 6:4; M oraczew ­
sk i— Z ach ar 6:3, 6:3; S tah l—H aliń sk i 8:6, 5:7, 6:1; K u­
char— Ender 9:7, 6:3; Szczerb iń sk i—A rnsztajn  3:6, 6:3, 
6:2; Czetw ertyński—Potulicki 3:6, 11:9, 6:9; Z aw isza— 
R asch ig  6:2, 6:2.

IV. Em chow icz— M oraczew ski 6:3, 6:3; S tah l—K u­
char 9:7, 0:6, 9:7; S zw e d e —Szczerb ińsk i 6:3, 6:3; C ze­
tw ertyński— Z aw isza 7:5, 4:6, 6:3.

P ó ł f i n a ł :  Stahl — Em chow icz (n ieobecn y) w /o; 
Szw ed e— Czetw ertyński 6:2, 6:0.

F i n a ł :  S tah l— Szw ede 2:6, 6:1, 6:4, 6:3.
Gra pojedyncza pań o mistrzostwo.
P ó ł f i n a ł :  Ź och ow ska — Z r.ajdow ska 6:0, 6:2;

V. R ichterów na — B on iecka 6:1, 6;2.
F i n a ł :  V. R ichterów na—Ź och ow ska 10:8,6:1.
Gra podwójna panów o mistrzostwo.
1. Z a lesk i - C aird — Czetw ertyński - Ender 6:3, 6:3; 

Potu licki - Tarnow ski —  Loth  - Em chow icz 6:4, 6:3; K u­
char - M iziew icz— W. i C. Jen tysow ie 9:7 w /o; J. i J .  K o ­
w alew scy —  C zaykow ski - G aw roński 6:3, 6:2; Z aw isza- 
D rew now ski 6:4, 4:6, 6:3; Szw ede - Z ach ar — Johnston- 
P ate  6:1, 6:4; H aliński - P o tu c z e k — Z najdow sk i - Ł asz- 
kiew icz 6:2, 6:2; R asch ig  - S tad tlan der —  Z dan ow icz- 
G rabow ski 6:2, 4:6, 6:4.

N I E J  T E N N I S O W Y  W T LK .

T arn ow sk i.

II. Potulicki, Tarn ow ski— Z alew ski -{Caird 6:0, 6:3; 
b racia  K ow alew scy  — M iziew icz - K uchar 6:1, 6:4; Z aw i­
sz a -  D rew now ski— H uliński - Fotuczek 6:1, 6:4; Szw ede- 
Z a c h a r—Stad tlan d er - R asch ig  6:2, 6:2.

P ó ł f i n a ł :  b racia  K ow alew scy — Tarnow ski - P o ­
tulicki 6:3, 4:6, 6:3; Z aw isza - Drew nowski — Szw ede- 
Z ach ar 6:3, 6:4.

F i n a ł :  K ow alew scy  — Z aw isza- Drew nowski 6:3, 
6 :2 , 6 :1.

Gra podwójna mieszana o mistrzostwo:
P ó ł f i n a ł .  B on iecka - K u ch ar—Z n ajd ow sk a - Z a­

w isza 6:3, 6:4; Ż ochow ska-Potu licki— K. R ichterów na - 
Mahl 6:0, 6:0.

F i n a ł :  Ż o ch ow ska - P o tu lick i— B on iecka - Kuchar 
6:0, 6:3.

Gra pojedyńcza panów z wyrównaniem.
F i n a ł :  Jo h n ston —Stad tlan d er w/o.
Gra pojedyńcza pań z wyrównaniem.
P otu licka K. R ichter 6:2, 6:0.
Gra podwójna panów z wyrównaniem.
L an dau  - M oraczew sk i— Jarv is - H eath 6:4, 1:6, 6:4.
Gra podwójna pań i panów z wyrównaniem.
Ż ochow ska-Tarnow ski — C aird ’owie.

Cz.

H I P P I K A .
Ł Ó D Ź .

W dniach  30. w rześnia i 2. październ ika b. r. o d ­
b ę d ą  się  w R udzie P ab jan ick ie j p o d  Ł o d z ią  zaw ody 
konne, otwarte d la w szystkich  jeźdzców -gentlem anów  
w ojskow ych  i cywilnych.

Szczegó łow y program :

I. dzień  w yścigów  30. w rześn ia.

Konkurs hippiczny — d la  oficerów  i gentlem anów . 
10 przeszkód  w ysokości 110 cm., szerokości 300 cm.

Bieg płaski (d la  koni pełn ej krwi w szelk iego  p o ­
chodzen ia 3 la t  i starszych, które w 1923 r. nie wy­
grały  I. n agrody  na torach  oficjalnych). D ystans 2100 
m. d la ofic. i gentlem anów .

Bieg z płotami —  dystans 2400 m., 6 p ło tów , D la 
oficerów  i gentlem anów .

Steeple- Chase — dystans 4000 m. (12 p rzeszkód). 
D la oficerów  O .K . IV.

Steeple-Chase — dystans 3200 m. (8 przeszk .). D la 
oficerów  i gentlem anów .
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Bieg myśliwski za masłrem —  5 k im . D la  p o d o f ic e ­
rów  O . K. IV.

II. d z ie ń  w yścig ó w  2. p a ź d z ie rn ik a .

Konkurs hippiczny d la  o fice ró w  i g en tlem an ó w . 12 
p rzeszk ó d  w y sokośc i 120 cm . szer. 350 cm.

Słeeple-Chase—d y stan s 3200 m. (8 p rzeszk ó d ). D la  
p o d o fic . zaw . O .K . iV.

Bieg z płotami — d y stan s 2400 m., 6 p ło tó w . D la  
o fice ró w  i gen tlem an ó w .

Steeple-Chase — d y stan s 3200 m. (8 p rz esz k ó d ) d la  
koni, k tó re  w  r. 1923 n ie  w z ię ły  I. n ag ro d y . D la  o fi­
ceró w  O .K . IV.

Steeple-Chase łódzki — d y stan s 4000 m. (12 prz.)» 
D la  o fice ró w  i g en tlem anów .

Bieg z płotami — dyst. 2400 m.. 6 p ł. d la  kon i p e ł ­
ne j krw i w sze lk ieg o  p o c h o d ze n ia . D la  o fice ró w  i g en ­
tlem anów .

Bieg myśliwski za mastrem. D la  o ficerów . (U d z ia ł 
b io rą  w szystk ie  k o n ie , k tó re  w  obu  d n iach  n ie  w y g ra ­
ły  żad n e j n ag rody).

W e w szystk ich  b ieg ach  w ag a  75 kg., k lacze  n io są  
o kg. m niej, p e łn e j krwi 2 kg. nadw agi. W  k o n k u r­
sach  w aga  w łasna .

Z am k n ięc ie  zap isó w  do  z aw o d ó w  n a s tąp i w  dniu 
27. w rześn ia  r. b. o godz. 3. p o  p o łu d n iu  w S ek re ta - 
r ja c ie  Z aw o d ó w  (Szefostw o  R em o n tu  D O K . IW. Ł ó d ź, 
A le ja  K ościuszk i 67). o.

L E K K A  A T L E T Y K A .
L W Ó W .

W  d n iach  8. i 9. w rz eśn ia  r. b . u rz ąd z iła  P o g o ń  
zaw o d y  lek k o -a tle ty czn e . W  z aw o d a c h  w zięły  u d z ia ł 
n a s tę p u ją c e  k luby: P o g o ń , L ech ia , H asm o n ea , A Z S. 
i 40 pp .; d z iw ił b ra k  zaw o d n ik ó w  z „C zarn y ch "; w i­
d ać , że k lub  te n  o g ran iczy ł się w y łą cz n ie  do  p iłk i 
no żn ej p o m ija ją c  inne  ga łęz ie  sp o rtu ; c ie rp i n a  tem  
lw ow ska  le k k a  a tle ty k a  p rzez  b rak  
po w ażn e j k o n k u ren cji. T o  też  w y­
nik i s ła b e  z w y ją tk iem  rzu tu  ku lą  
i o szczep em  S zyd łow sk iego . O rg a ­
n izac ja  zaw o d ó w  sp o czy w ała  w  p e ­
w nych  ręk ach  p. C ybulsk iego . P u ­
b liczn o śc i b ra k  zupełny .

W yniki są  n a s tęp u jąc e

Bieg IO O  m. w ygryw a p o d  dw u 
p rz ed b ieg a c h  B eg le ite r z H asm o- 
nei 12*2 s ,  2) H e sc h e le s  (H asm .)
12*3 s„ 3) ^e rafin  (P o g o ń ).

Bieg 2 0 0  m. 1) P ru g ar (P o g o ń ),
2) Skalsk i (P ). C zas 26 7 s.

Bieg 4 0 0  m. 1) P ru g ar ( P o g )
57*4 s., 2) Skalsk i o k ilk a  m tr., 3)
B iałkow sk i (Pog.).

Bieg 8 0 0  m. 1) S tanu lew icz  (L e ­
ch ia) 2*12 s. W  b iegu  tym  b ra li u d z ia ł 
K aw a i P ru g ar, k tó rzy  o d p a d li (!!).

Bieg 1 5 0 0  m. 1) K aw a (Pog .)
4:35*9, 2) S tan u lew icz  (L ech .) 4:38.
R ew anż  m istrza  P o lsk i za b ieg  800 m.

Bieg 5 0 0 0  m. 1) Ż arsk i (40. pp .)
17:49*5, 2> W arło  (40. p p .) 17:53, 3)
R zep eck i (P o g  ).

Skok w dal. 1) Ł u ck i (P o g .) 536 
cm ., 2) Szyd łow sk i (Pog .) 526 cm.,
3) R zep k a  (A Z S .) 522 cm.

Skok w w yż. 1) Ł u ck i (P .)  155 
cm ., 2) H am b u rg er (A Z S .) 155 cm.,
3) H a lick i 150 cm.

Skok o tyczce. 1) H a lick i (P o g .)
260 cm ., 2) H am b u rg er (A Z S .' 260 
c en ty m etró w

R zu t kulą. 1) Szyd łow sk i (P o ­
goń) 11*90 m. (I!), 2) Ł u ck i 10 90
m., 3) B iałkow sk i 10*77 m.

R zu t dyskiem. 1)
37*90 m., 2) Ł u ck i 32*84 m., 
kow ski 31*55 m.

R zu t oszczepem. 1) Szyd łow sk i 
48*90 m. i p o z a  k o n kursem  52 m.,
2) H am b u rg er (A Z S .) 35*97 m ., 3)
H a lick i 34*50 m.

W  z a w o d a c h  p a ń  w yniki p rz ed s ta w ia ją  się n a s tę ­
p u jąc o :

Bieg 1 0 0 0  m. 1) S zm endziuków na (P .) 14*4 s.,
2) G w izd ałó w n a  (P .) 14*8 s., 3) N o w ożen iuków na (P.).

Skok w dal. 1) S zm endz iuków na  409 cm ., 2) G w i­
zd a łó w n a  398 cm ., 3) D itczu k ó w n a  384 cm w szystk ie  
z P o g o n i.

Skok o) wyż. 1) D itczuków na 
120 cm ., 2) N ow ożen iuk  115 cm.,
3) Szm endziuków na 110 cm. w szyst­
k ie  z P o gon i.

R zu t kulą. 1) D itczuków na 7*80 
m., 2) S zm endz iuków na  5*46 m. 
w szystk ie  z P o gon i.

R zu t oszczepem. 1) D itczuków na 
16*41 m., 2) Szm endziuków na 13*07
m. w szystk ie  z P o gon i.

Charles.
P O Z N A Ń .

W  dniu  6. i 7. p a źd z ie rn ik a  b 
r. u rządza  K.S. P e n ta tlo n  o g ó ln o ­
p o lsk ie  zaw o d y  lek k o a tle ty c z n e  z n a ­
stęp u jący m  program em :

Biegi: 100, 200, 300, 800, 1500  
m., bieg z płotkami 110 m. i bieg roz­
stawny 4  X  100 m.

R zu ty : dyskiem, oszczepem i kulą . 
Skoki: w wyż, w dal, o tyczce 

i trójskok,
P u n k ty  p o d k re ś lo n e  o d b ę d ą  się  

w  drugim  dniu  zaw odów .
K lub zd o b y w ający  n a jw ięk szą  

ilo ść  p u n k tó w  o trzym a n ag ro d ę  w ę­
d ro w n ą  w  p o stac i b ieg acza  m ara ­
to ń sk ieg o , w yko n an eg o  arty s ty czn ie  
z b ronzu , w ysokośc i 40 cm.

P u n k ty  liczy  się: 1. n ag ro d a  3 
pun ty , II. — 2, 111.— 1.

W  raz ie  rów nej liczby  p u n k tó w  
n a g ro d a  p rzy p ad n ie  te j d rużynie , 
k tó ra  z d o b ęd z ie  n a jw ięk szą  ilość  
p ierw szy ch  m iejsc . P ró cz  teg o  o trzy ­
m u ją  z aw o d n ic y ,z d o b y w a ją c y  p ie rw ­
sze m ie jsce  n ag ro d y  ho n o ro w e , a za ­
w o d n icy  zd o b y w ający  d rug ie  m ie js­
c e — ! dyplom y. K w atery  o trzym ują  
zaw o d n icy  b e z p ła tn ie . Z g ło sze n ia  
sk ie row yw ać n a leży  do C en tra ln e j 
Szkoł> W o jsk o w ej G im nastyk i i S p o r­
tu  w  P o zn an iu  ul. G runw aldzka , 
n a jd a le j do  25. w rześn ia  w łączn ie . 
C elem  za reze rw o w an ia  k w ater, n a ­
leży  p rzy  zg ło szen iu  p o d a ć  d a tę  
p rzy jazd u  zaw odn ików . o.

J U R !  L O S S M A N

p o d c za s  o s ta tn ie g o  o k rą ż e n ia  
w b ieg u  m a ra to ń sk im  (G ó teb o rg ).
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Ł Ó D Ź .

D nia  6. b . m. o d b y ło  się  o g ó ln e  z eb ran ie  S ekcji 
lek k o a tle ty czn e j p o d  p rzew o d n ic tw em  p. Ja s trz ęb sk ie ­
go. S ek re ta rzo w ał p . K ostrzew ski. P o rz ą d e k  o b ra d  b y ł 
n a s tęp u jąc y : 1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie za rok ubiegły,
3) Wybory do Zarządu, k tó re  d a ły  n a s tę p u ją c e  w yniki: 
p. M aciaszczyk—p rz ew o d n iczący  sek c ji, p. M aciński— 
sek re ta rz , p . G a s ic k i—g o sp o d arz  sek c ji, 4) W wolnych 
wnioskach p o ru szan e  by ły  spraw y: a) u tw orzen ie  p rzy
se k c ji drużyn  p iłk i koszykow ej, b ) sp raw a  z ap re n u m e ­
ro w an ia  d la  sek c ji czasop ism  sp o rto w y ch , c) sp raw a 
zam k n ięc ia  lis ty  k an d y d a tó w  do  sekcji.

P o d c z a s  o b c h o d u  X V -cia  -Łódzkiego K lubu  S p o r­
to w eg o  o d b ę d ą  się m ięd zy k lu b o w e  zaw o d y  a tle ty czn e .

P rz e d  zaw o d am i o m istrzostw o  zach . P o lsk i W ar­
ta —Ł K S. ro zeg ran e  b ę d ą  w ew n ętrzn e  m is trzo stw a  lek ­
k o a tle ty c zn e  ŁK S-u. Tadmac.

K R A K Ó W .

D nia  9-go b. m. p o d c za s  p rzerw y  m eczu  W i­
s ła —W arta  ( 1 : 1 )  u rząd zo n o  b ieg  ro zstaw n y  4 X 100  m. 
p o m ięd zy  C raco v ią  i M akabi. Z w y c ięży ła  d rużyna  C ra- 
covii (B a lcer, G ryglew ski, G ross, N ow ak) w n iez ły m  
czasie  48*2 s. ( rek o rd  K rakow a).

*

Z aw od y P entatlonu  n a zn a cz o n e  n a  dn. 6. i 7.X. 
w  P o zn an iu  zap o w iad a ją  się  og ro m n ie  in te re su jąc o . 
N azw iska le k k o a tle tó w  P o g o n i, P o lo n ii, W arszaw ianki, 
A Z S ., L egii i t. d . n ie  lic z ąc  sp o re j liczby  s ił pozań* 
sk ich , d a ją  ręk o jm ię  w ysok iego  p o z io m a  na jak im  
s ta n ą  zaw ody  w  W ie lk o p o lsce .

*

Z aw od y w T im isuar (w ęg. T em esv ar) w k tó ­
ry c h  w ezm ą u d z ia ł P o lsk a , R um unja , C zech o sło w ac ja  
i Ju g o s ław ia  zo s ta ły  o d ło żo n e  do d n ia  23. bm . W y­
jazd  naszej ek sp e d y c ji n azn aczo n y  z o s ta ł  n a  dz ień  19. 
m b. Z aw o d n icy  z A Z S. w siądą, na  p o c ią g  b e zp o ś re d n io  
p o  p o w ro c ie  z w ycieczk i do  E ston ji (D o rp a t) . P ró cz  
a tle tó w , k tó ry ch  n azw iska  p o d a liśm y  ju ż  do  w iad o ­
m ości czy te ln ik ó w  „S tad io n u "  w yjechać m ają  jeszcze  
Foryś (Z SO B .) i Ś w ię tochow sk i (P o l.).

N iek tó rzy  u p a rc i tw ierd zą , że  w yjazd  p o lsk ieg o  
team u  n ie  d o jd z ie  do  sku tku  z p o w o d u  odm ow y Szy­
d ło w sk ieg o  i B arana 11.

*

P olska sz ta fe ta  4 X 1 0 0  m. w yzn aczo n a  n a  zaw ody  
w T em esvarze  ( R um unja) w  sk ład z ie  S zen a jch — W eiss— 
R o th e rt— S o śn ick i m a duże  w idok i p o b ic ia  rek o rd u  
p o lsk ieg o  (46*4 s.). P o d o b n o  p o lsk a  sz ta fe ta  n a  Igrzys­
k ach  S ło w iań sk ich  w  P ia d z e  (1922) o s ią g n ę ła  czas 
45 '8  s., a le  w ynik  te n  n ie  z o s ta ł u zn an y  za re k o rd  
ofi cjalny .

•

W O Z L A . w yzn aczy ł n a  30. bm . ch ó d  10 kim. 
o m istrz . P o lsk i, a  n a  p aźd z ie rn ik  — d z ie s ięc io b ó j.

*

B ieg  na przełaj o m istrz . P o lsk i z o s ta ł  p o w ie ­
rzo n y  P o zn ań sk iem u  O Z L A .

*

PZLA. p o w in ien  zo rg an izo w ać  n a  w iosnę  1924 r. 
m ecz  E sto n ja — P o lsk a  w W arszaw ie.

*

A ZS. u rz ąd z a  dn. 22. i 23. bm . zaw o d y  m ięd zy ­
k lu b o w e  z p ro g ram em : 6 0  m., 300  m ., 1000 m., roz­
stawny 4 X 4 0 0  i 4 X 1 5 0 0  m., skoki, rzuty oraz pięciobój 
dla pań.

*

KS. W arszaw ianka u rz ąd z a  zaw o d y  dn . 30. bm.

*

Lw ów . KS. H asm o n ea  u rz ąd z iła  zaw o d y  w e w ­
n ę trzn e . W yniki b y ły  n as tęp u jące : 100 m. — B eg le ite r 
12*2 s.; skok a) dal i wyż — T ie g er 546 cm. i 144 cm.; 
dysk — F a lb e l 28 m.; kala — B eg le ite r 9*45 m. S z tafe ta  
szw edzka  (100 —}— 200 —|— 300 —|— 400) — 2:22*2; rozstawny 
4 X 1 0 0 - 50*7 s.

*

P a ry ż . F ra n c ja  — S zw e c ja . D n. 8. i 9 b.m . o d b y ł 
się  sen sacy jn y  m ecz  m ięd zypaństw ow y S zw ec ja— F ran­
cja. O g ó ln e  zw ycięstw o  o d n io s ła  zas łu żen ie  Szw ecja  
102:78. P o szczeg ó ln e  w yniki b y ły  n as tęp u jąc e : lOOm.
1) M ourlon (Fr.) 10‘8 s . ,  2) V erq u in  (F r.), 3) R ussel (S.); 
2 0 0  m. 1) C e rb o n n ey  (Fr.) 22*2 s. n o w a  gw iazda, 2) 
E n g d ah l (S .) o p ierś , 3) L o rain  (F r.); 4 0 0  m, 1) Eng- 
d ah l (S.) 49*6 s., 2) S ver8on  (S .), 3) Jam ois (Fr.); 8 0 0  m.
1) L u n d g reen  (S.) 1:55*8, 2) Jo h an so n  (S.), 3) F ery  (Fr.); 
1500 m. 1) W id e  (S.) 3:59*8, 2) L u n d g ree n  (S.), 3) 
D uquesne  (Fr.), 4) W iria th  (Fr.); 5 0 0 0  m. 1) W ide  (S.) 
15:14*6, 2) D uq u esn e  (F.), 3) E k lo f (S.), 4) G u illem o t 
(Fr ); 10000 m. 1) B ackm ann (S.) 33:21*8, 2) C o rle t (Fr.); 
110 m. z pł. 1) B ernard  (Fr.) 15*8 s., 2) P e te rso n  (S.); 
4 0 0  m. z  pł. 1) R esa l (Fr.) 56 s., 2) P e terso n ; 4 X 1 0 0  m.
1) F ran c ja  42*6 s.; 4  X  4 0 0  m. S zw ecja  3:19*4; w wyż
1) L ew d en  (Fr.) 185 cm ., 2) Jo h an so n  (S.) i S ah lin  (S.) 
p o  180 cm.; w dal I) A b rah am so n  (S.) 707 cm.; 2) W il- 
hem  (F r.) 696 cm.; łyczka  l )  M attson (S .) 380 cm.,
2) V au tie r (F r.) 370 cm.; kula 1) Jansson  (S.) 14*45 m.,
2) N illso n  (S.); oszczep 1) T h o m b e rg  (S.) 60*17 m., 2) 
L ilier (S .) 59*80 m., 3) D eg lan d  (Fr.); dysk 1) E n ikson  
(S.) 42*25 m., 2) L uem ing  (S.) 41*41 m., 3) P ie rre  (Fr.) 
40*27 m. Są to  trze c ie  ro zeg ran e  w  tym  ro k u  p rzez  
F ra n c ję  m ięd zy p ań stw o w e zaw o d y  lek k o -a tle ty c z n e  
w  parysk im  „ S tad e  P e rsh in g " . P ierw sze  w  czerw ­
cu z B elg ją  w ygrali w sp an ia le  F rancuzi w stosunku  
77V2: 421/2, w  d ru g ich  zaś (w  sie rp n iu ) u leg li A n g li­
kom  69 pun k tam i p rzec iw  42. O s ta tn ie  zaw o d y  w y­
kazały , m im o p o n ies io n e j k lęsk i, duże  p o s tę p y  F ran ­
cuzów . W  szczeg ó ln o ści w y b ija  się  Resal, k tó ry  w ygrał 
400 m. z p ło tk am i w  znakom itym  czasie  56 s., gor­
szym  o d  re k o rd u  św ia tow ego  ty lk o  o 2 s. Jeszcze  n ie­
daw no  p o d c za s  zaw o d ó w  „P e tit P a ris ien " , (w  k tó ry ch  
b ra li u d z ia ł nasi a tle c i)  R esa l b y ł o k ilka  m etró w  za 
A rn a u d in ’em  i Som fayem , k tó rzy  kończy li w  577s 
Mourlon ro b ią c  10*8 n a  se tk ę  je s t  w c iąż  n a  w yżynie 
re k o rd u  francusk iego . P raw d z iw ą  „ rew e lac ją"  b y ł n ie ­
zn an y  d o tą d  Cardonney, k tó ry  200 m. w y gra ł w 22Vs s.

Z e  S zw edów  najzn ak o m itszy m  je s t  c h y b a  Jansson 
p rzez  sw ój rzu t k u lą  14 m. 45 cm . ( rek o rd  szw edzki).

O d Wydawnictwa.
Z  powodu nowej zwyżki cen 

materjałów i robocizny, zmuszeni 

jesteśmy podnieść cenę egzempla­

rza naszego pisma do 12000 mk. 
a prenumeraty mies i ęcznej  do

40000 mk.
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Sztokholm . W ide w ygrał 2  mile ang. (3 2 /8  m.) 
w 9:12*8 (rek. św iatow y — Shrubb 9:09*6); 200 m. Osten- 
dahl 22'8 s.; 8 0 0  m. Joh an so n  l:58'6; bieg 1 godz.
H. K olehm ainen 17*783 km. Maraton 4 2 xt± kim. Grunek 
2:43:56, 2) M attson, 3) O hlson.

B arc e lo n a . K om b i­
now ana drużyna fr n- 
cu ska odn iosła  pełny 
sukces. 100 i 2 0 0  m.
L orain  11 *2 i 23 s.; 4 0 0  
m. L e jeu n e  54*6 s.; 800 
m. B rossard  2:13; 1500 
m. W irath  4:12; 5 0 0 0  
m. Bontem ps 17:15; 110 
m. z pł. M archand 20 s.;
u) wyż Barbarau  1*75 
m.; w dal G uerille  5'84 
m. K onkurencla h isz­
pań sk ich  atletów  zni­
kom a, o czem  św iadczą 
n ao g ó ł s łab e  wyniki 

*
Londyn. Z aw ody 

pań o m istrzostw o. 100 
y. L in es 12 s.; 220 yar­
dów E d w ards 27 s. (rek. 
św iatow y); 4 4 0  y. L ines 
62*4 s.; 120 y. z pł. L i­
nes 18*8 s.; w dal L i­
nes 494 cm.

W. A. C. (W iedeń)
zorgan izow ał w dn. 8. 
i 9. b. m. m iędzyn a­
rodow y m eeting z udzia 
łem  w ęgrów , m em ców ,
w łochów  i szw ajcarów . W yniki n astęp u jące . 100 y. l i m ­
bach  (S^w .) 10s., 2) Ehm o (N iem .) o 20 cm., 3) Strebi 
(Szw .); 100 m (jun.) 1) P o lesse  11*3 s.; 2 0 0  m. 1) Im- 
b ach  (Szw .) 22*3 s., 2) Strebi (Szw .) 22.4 s., 3) Ku* 
runczy (W ęgry); 5 0 0  m.
1) R ennell (N iem .) 1:07*2;
2) S w a t o n e k  (A ustrja)
1:07*8; 8 0 0  m. 1) Sherer 
(Szw .) 1:58*9, 2) Peltzer
(N iem .) 1:59; 3) Friebe
(A ustr.) 1:59*1; 1500 m .
1) Sherer (Szw .) 4:06*3,
2) Ferrano (W ł.), 3) O ster- 
hoff (N iem .); 3000 m. 1)
F r i e b e  (A ustr.) 9:34*9;
1 0 0 0  m. (z w yrów naniem )
1) K iihnel (A ustr.); 5 0 0  
m. for. 32:41*9, 2) S a sa n a  
(W ł.) z m ety 33.08*2;
4 X 1 0 0  m. I) W ęgry 42*7 
s.; 1 0 0  m. dla pań Sahr 13.8 
s.; w dal Sach er (A ustr.)
652 cm.; w wyż z miej.
P o lesse  147 cm.; w wyż 
H aselste in er (A ustr.) 170 
cm .‘, tyczka 1) H adhaczy  
(W ęgr ) 330 cm.; kula Mar- 
tin steller (A ustr.) 1 1 *23 m.; 
dysk dla pań K o ep p l 19*05 
m ; młot P lasaty  32*32 m.; 
oszczep Sz eb e s  (W ęgr.)
49*40 m., 2) S i m o t t a  
(A ustr.) 42*90 m.; dysk
K lem bauer (A u strja ) 36*88 
m,; 110 z płotkami 1) T ro ssb ach  
heim  (A ustr.) 15*8 s.

T A T U  K O L E H M A I N E N

w b iegu  n a 25000 m. w ygranym  p rzez  L ossm an a.

się  rekordem  św iatow ym , gdyż czas 6*6 s. ustanow iony 
zo sta ł przez P ad d o ck a  na przestrzeni 65 y ard ó w = 5 9 *4  m. 

*

H. K oleh m ain en  m a p od ob n o  o b ją ć  p o sad ę  tre­
nera b iegów  długich w A m eryce.

*
F ran kfurt. M istrzo­

stw a n iem ieckie d la  pań 
1 0 0  m. 13*2 8.; w dal— 
472 cm.; w wyż — 138 
cm .; oszczep— 30 45 m.; 
ku la— „8*55 m.; dysk —
26*62 m.; rozstawny
4 X 1 0 0  —  54*6 s.

*
T ro ssb a c h  o siąg n ą ł 

na ostatn ich  zaw odach  
w Frankfurcie czas 15*1 
s. w b iegu  110 mtr. 
z p łotkam i.

M ecz W ide--N ur- 
mi od b y ł się  o godz
8. w ieczore na boiskum  
ośw ietlonem  elektrycz­
n ością .

*
N urm i p o s ia d a  o b e­

cnie w szystkie rekordy 
św iatow e na p rzestrze­
ni od 1500 mtr. do 10 
kim. O b ecn ie  także  w 
b iegu  na 800 m. o s ią ­
gn ą ł czas L55 i jak  
sam się  spodziew a, na 
przestrzeni tej p o d  ko­
niec b ież ące go  roku 
osiągn ie  około  1:53.

„D zień  płotków
urządził w u b ieg łą

T am m er w rzu c ie  k u lą .

15*7 s., 2) Wein-

W iedeń . 6 0  m. C arr 6*7 s. (II); 5 0 0  m. Kuruczy 
(W ęgry) 1:07. W ynik au stralijczyka na 60 m. je st  zdaje

w Paryżu . „S ta d e  F ran ęaisa 
n iedzie lę  zaw ody, w których o sią  

program u były  b ieg i z 
przeszkodam i. 1 tak: na 
110 m. z p łotkam i B er­
nard p o b ił w s * Au-
dinota i Lew dena. N a 
400 m. z p łotkam i p ierw ­
szym  b ył R esal (z N an ­
cy), bezkonkurencyjny dziś 
we Francji w tej sp e ­
c ja ln ośc i, w doskonałym  
czasie  57 s. B ieg  3000 m. 
z przeszkodam i (steep le  
ch asse) w ygrał C orlet w
10:13*8.

P oza tem i punktam i 
odb y ł się  rzut ku lą (Gouil- 
loux — 12*48 m .), b ieg
p łask i 400 m. (G ou illou x— 
50 s.) i skok w wyż (Le- 
w deu— 191 cm .l)

Is.
. *

N ag ro d a  W ędrow n a
O rła B ia łego  b y ła  jak  
się  okazu je  d o b rą  in ic ja­
tyw ą. K S . Pentathlon w y­
znaczył obecn ie na sw o­
je  zaw ody p iękn ą n a­
grodę d la zw ycięsk iego 

klubu R e d ak c je  pism  i zw iązki sportow e pow inny 
rów nież w yznaczać n agrody  w ędrow ne w rozm aitych 
dziedzinach  sportu. We Francji n aprzykład  spec ja ln e
nagrody istn ie ją  za b iegi na 100 m., 200 m., 1000 m.,
1500 m., 1600 m. (1 m ila ang.), 3 m ile ang.
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P I Ł K A  N O Ż N A .
W A R S Z A W A .

M akkabi (Kraków)— M akkabi (W arszawa) 5  .* 0 (4  .* O)- 
14.IX. Z aw o d y  to w arzysk ie . G ra  n iezb y t c iek aw a, w y­
k a za ła  z n aczn ą  p rzew agę  d rużyny  k rak ow sk iej, k tó ra  
g ra ła  z k ilku  g raczam i rezerw ow ym i. U obu  drużyn 
rzu ca ły  się  w  oczy  zn aczn e  b rak i te c h n iczn e , k tó re  
n ie s te ty  u zu p ełn ian o  często  g rą  zb y t ostrą .

W y b itn a  p rzew ag a  k rak o w sk ie j M akkabi u w id o cz­
n iła  się  p rzed ew szy stk iem  w  p ierw szej p o ło w ie , w  k tó ­
re j zd o b y w a  4 bram ki; po  p rzerw ie  g ra  bard z ie j się 
w y rów nuje , to  te ż  gośc ie  z d o b y w ają  z tru d n o śc ią  je d n ą  
już  ty lk o  bram kę. T em p o  n a o g ó ł s ła b e ,  czyn iło  za ­
w o d y  m o n o tonnern i.

Na w y ró żn ien ie  u k rakow ian  zas łu ży ła  d o b ra  o b ­
ro n a  i zg ran a  śro d k o w a tró jk a  n a p ad u . W  w arszaw ­
skie j M akkabi jed y n ie  o b ro n a  sp e łn ia ła  n a le ży c ie  sw e 
zad an ie , re sz ta  s ła b a . S ęd z ia  p . Jaczynow sk i dobry , 
w ykluczyć m u siał jed n eg o  z g raczy  s to łeczn e j M akkabi 
za  grę zby t b ru ta ln ą .

W K S . L e g ja -M a kk a b i (Kraków) 2 : 1  ( H O ) .  15.1X. 
Z aw o d y  tow arzy sk ie . M akkab i w y s tą p iła  w  sk ła d z ie  
w zm ocnionym  i z a p re ze n to w a ła  grę o w ie le  lep szą  niż 
d n ia  p o p rz ed n ieg o . P rzy  d o ść  żyw em  tem p ie  d rużyna 
k rak o w sk a  w c a le  ła d n ie  a taku je , m a jąc  p raw ie  s ta łą  
p rzew ag ę  w  p o lu , jed n a k że  p o d  b ram k ą  dz ięk i ła d n e j 
grze B ujaka s ta le  trac i p iłk ę , n ie  m o g ąc  p o p ro s tu  
d o jść  d o  strzału .

L eg ja  n ie  m ia ła  d o b reg o  d n ia  i ch o c iaż  w y g ra ła — 
grą  sw o ją  n ik o g o  zad o w o lić  n ie  m og ła . O d  drużyny 
p ierw szo k laso w ej w ym agam y czegoś w ięce j an iżeli 
p rzy p ad k o w eg o  zw ycięstw a. Z a  w y ją tk iem  A kim ow a, 
B ujaka, K o en ig ila , S o b o lty  i M ie lech a  re sz ta  n ie  siliła  
się  n a  p ięk n ą  i p ro d u k ty w n ą  grę. U K raw usia  zazn a ­
cza się  szczeg ó ln ie  w y b itn y  sp a d e k  form y. Je d n ą  
b ra m k ę  zd o b y w ą  L eg ja  ze  s trza łu  k a rn eg o  (K raw uś), 
d ru g ą  p o  rzu c ie  w o lnym  p rzep u szcza  sk an d a liczn ie  
N eb en zah l.

D rużyna k rak o w sk a  g ra ła  zn aczn ie  lep ie j n iż  d n ia  
p o p rz ed n ieg o , w y k azu jąc  w ie le  d o b ry c h  stro n  k rak o w ­
sk iego  sty lu  gry; tym razem  g ra ły  lep ie j sk rzy d ła  n a ­
p a d u  niż śro d k o w a  tró jk a , d o b rą  b y ła  rów nież  p o m o c  
i o b ro n a . B ram karz n ien adzw yczajny . L iczn e  a tak i tej 
d rużyny  d a ły  je j ty lk o  je d n ą  b ram kę, u zy sk an ą  z re ­
sz tą  z zam ieszan ia  p o d b ra m k o w eg o . R zut karny  p rz e ­
ciw  L egji o b ro n ił ła d n ie  A kim ow . N a n ag an ę  z as łu ­
guje sp e c ja ln ie  k rzykliw e zach o w an ie  się g raczy  M ak­
k a b i, w p ro w ad z a ją cy c h  do gry w ie le  n iep o trze b n e g o  
zdenerw o w an ia .

G ra  zn aczn ie  p ięk n ie jsza  i b a rd z ie j in te re su jąc a  
jak  w so b o tę . P u b licz n o ść  d o ść  liczna. S ęd z ia  p  B ed ­
n a rsk i— słaby .

W K S. Pogoń— Bar Kochba 6 : 0  ( 2 : 0 ) .  15.IX. Z d e ­
cy d o w an e  zw ycięstw o  drużyny  w ojskow ej, g ra jące j 
b ezw zg lęd n ie  lep ie j i am b itn ie j. B a r-K o ch b a  s ła b a  fi­
zyczn ie , ch o ciaż  n iez ła  tec h n icz n ie , n ie  u m ia ła  się 
p rzec iw staw ić  s iln ie jszem u  i b a rd z ie j zg ranem u p rz e ­
ciw nikow i. U obu  d rużyn  lep sze  n a p ad y  n iż  o b ro n y , 
n iez b y t je szcze  p ew n e.

B ar-K o ch b a  k o m b in u je  w cale  d o b rze , n ie  um ie 
jed n a k że  s trz e lać , p o d c za s  gdy p rzec iw n ik  je j w  tym  
k ieru n k u  w ła śn ie  sp e c ja ln ie  się  w yb ija ł. W  P o g o n i 
szczeg ó ln ie  d o b ry m  b y ł lew y o b ro ń c a  i lew a stro n a  
n ap ad u .

Strzelec — R K S . Skra 2 : 1  ( 0 :  0 ). Skra  g ra ła  s ła ­
b ie j jak  zw yk le , w y k a zu ją c  p e w ien  sp a d e k  w  form ie, 
do  teg o  n ie  p o tra f iła  w y trzym ać tem p a . S trze lec  ro ­
ku je  b a rd zo  d o b rą  p rzy sz ło ść . S ęd z ia  p. M atejak .

Olimpja — Królewia 3 : 0  ( 2 : 0 ) .  Z aw o d y  o m i­
strzostw o  k lasy  C. W y b itn a  p rzew ag a  O lim pji.

Polonia III. —  Warszawianka III. 7 : 2  ( 3 : 0 ) .  Z a ­
w o d y  o m istrzostw o  k lasy  C. G ra  s ta ła  n a  b a rd zo  n i­

skim  p o z io m ie  i in te re so w a ła  c h y b a  sw oją  b ru ta ln o ­
śc ią , s to so w an ą  o b u stro n n ie .

Legia III. M akkabi II. 1 :0  ( 1 : 0 ) .  J e d y n ą  bram kę 
zd o b y w a L eg ia  z p u n k tu  karn eg o . abc.

Ł Ó D Ź ,

Toruński Kl. Sportowy — Ł K S . 0 : 7  ( 0 : 3 ) .

G ra  to w arzyska  b a rd zo  in te re su jąc a . P u b liczn o śc i 
p o n a d  4.000. D rużyny w yszły  w  n as tęp u jąc y c h  składach* 
T or. K S.— K w iatkow ski, G um ow ski A ., P eczek , K osick i, 
S togow sk i, K on eczk a , C ieszyńsk i II, W ilew ski, G um ow ­
ski P ,  C ieszyńsk i I, H irsz fe ld . Ł K S .— F iszer, C yll, Ko­
w alczyk , G a b rje l, O tto , H an k e , Ś ledź, L ange, M iller, 
Szpurna , D urka. G rę ro zp o czy n a  T K S. z w iatrem , m a­
ją c  s ło ń c e  za  so b ą . Już  w  p ierw sze j m in u c ie  gry na  
b ra m k ę  Ł K S, p a d a  p ierw szy  strza ł, schw ytany  pew n ie  
p rzez  F iszera . N a stęp u ją  te ra z  c a łe  se rje  a tak ó w  T K S., 
p rzery w an e  od  czasu  do  czasu  ład n e m i w ypadam i 
a taku  ło d z ian . Je d e n  z tak ich  w y p ad ó w  uw ieńczony  
z o s ta ł b ram k ą , z d o b y tą  p rzez  Ś led z ia  dzięk i n ie u d o l­
ności b ram k arza  gości, k tó ry  w y p u śc ił z rą k  p iłk ę , p o ­
d a n ą  p rzez  w łasn eg o  pom o cn ik a . G o śc ie  rew an żu ją  
się  szereg iem  a tak ó w , d a ją c  p o le  do  p o p isu  F iszerow i. 
W  9* ró g  d la  T K S . n iew yzyskany . G ra  toczy  się  n a  
p o ło w ie  m ie jscow ych . |W 12’ n a p a d  ŁK S. w yryw a się 
p o w tó rn ie ; z ła d n e j k o m b in ac ji L an g e  s trze la  d ru g ą  
bram k ę . W ia tr p o czy n a  się  u sp ak a jać . Ł K S., k tó ry  
d o ty ch czas  p ro w a d z ił tak ty k ę  o szczęd zan ia  sił, p o czy ­
na  częśc ie j n ac isk ać , z d o b y w ając  dw a rog i. W  m ię­
d zyczasie  a ta k  gości z o s ta je  u w ień czo n y  karnym  za rę ­
kę K ow alczyka. S ilny  s trz a ł G um ow sk iego  b ije  w  s łu ­
p ek . Z am ieszan ie  p o d  b ra m k ą  Ł K S. w y jaśn ia  Cyll. 
P iłk a  p rzen o si się  n a  p o ło w ę  gości. C hw yta  ją  S zp u r­
n a  i s trze la  do  bram ki. K w ia tkow sk i w ypuszcza  p iłk ę  
z  rąk . P o d b ie g a  M iller — i zd o b y w a trze c ią  b ram kę. 
P o ło w a  3:0 d la  Ł K S.

W  drugiej p o ło w ie  ro le  się  zm ien ia ją . Ł K S. p r a ­
w ie  n ie  schodzi z b o isk a  gości. Już  w  3’ L an g e  z d o ­
byw a czw artą  b ram k ę  d la  sw o ich  barw . W k ró tce  p o ­
te m  M iller p o p ra w ia  s łab y  s trz a ł Szpurny , p a k u ją c  p i ł ­
kę w sia tk ę  p o  raz  p ią ty . W 13* S zp u rn a  p ięk n y m , 
przyziem nym  strza łem  zd o b y w a szó sty  p u n k t d la  Ł o ­
dzi. K w ia tk o w sk i ro b in zo n u je , lecz  zap ó źn o . T era z  
gra to czy  się  n a  śro dku . Ł K s. sy t b ram ek , lek cew aży  
p rzec iw n ik a . W reszc ie  w  39’ z d a le k ieg o  gó rnego  strza ­
łu S zp u rn y  p a d a  s ió d m a  i o s ta tn ia  b ram ka. T em p o  się 
zaostrza. G o śc ie  ‘u s iłu ją  z d o b y ć  h o n o ro w ą  b ram k ę , 
lecz  b e z  sku tku . P rzy  s ta n ie  7:0 n a  korzyść  Ł K S. sę ­
d z ia , p. M arczew ski o d g w izd a ł zaw ody . R ogów  7:0 
d la  Ł K S .

G ościom  n a le ż a ł się  lep szy  w ynik . R uch liw em u 
ich  a takow i b ra k  b y ło  ce ln y ch  strza łó w  n a  b ram kę. 
D la teg o  też  p rzew ag a  T K S. w  p ierw szej p o ło w ie  n ie  
zazn aczy ła  się  cyfrow o. P rzy tem  o b sta w ien ie  C ieszy ń ­
sk iego  n a  lew ym  sk rzyd le  p o zw ala ło  n a  p rz ep ro w a d z e ­
n ie  a tak ó w  w y łączn ie  śro d k iem . Z  d rużyny  gości w y­
ró ż n ił się  S togow sk i n a  śro d k u  p om ocy . O d zn acza  się  
on  sp o k o jn ą  g rą , d o b rą  o rjen tac ją  i celow ym  p o d a ­
w aniem .

N ato m iast b ram k arz  K w iatkow ski co  ch w ila  zd ra ­
d z a ł sw e b rak i te c h n iczn e . Jem u  ty lko  zaw dzięcza  
T K S. w yso k o cy fro w ą  klęskę.

D rużyna Ł K S-u z ro b iła  m iłą  n iesp o d z ian k ę  sw ą 
w y ją tkow o  d e lik a tn ą  grą. Z arzu c ić  jej n a le ży  ty lk o  
lek cew ażen ie  p rzec iw n ik a . Z  p o szczeg ó ln y ch  graczy  
p rzed ew szy stk iem  zas łu g u je  n a  p o c h w a łę  F iszer w b ram ­
ce, k tó ry  u n ice s tw ił w ie le  n ieb e zp ie cz n y ch  a taków . 
P o za tem  n a  w y ró żn ien ie  zas łu g u ją : H an k e  dzięki d o ­
b re j o rjen tac ji i um ie ję tn em u  obstaw ian iu  lew oskrzy- 
d ło w eg o  i L ange , k tó ry , w yzbyw szy się  zb y t so low ej 
gry, je s t św ie tnym  p a rtn e rem  G a b rje la  i Ś ledzia . G a-
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brjel, jak zw ykle najpracow itszy w  drużynie. O tto  chw i­
lami n iepotrzebnie gra na efekt.

Toruński KI. Sp. — S S . Union (Łódź) 0 : 4  ( 0 : 2 ) .
9.IX. 23. I tego dnia gośc ie  p on ieśli klęskę. 

U nion zrew anżow ał się  ład n ie  za klęskę, pon iesion ą  
w Toruniu (0:3). O b ie  drużyny w ystąp iły  w  o sła b io ­
nych składach. O db iło  się  to ujem nie na ca ło śc i gry. 
TK S. grał o w ie le  słabiej niż dnia poprzedniego. To  
też przewaga b y ła  po stronie Unionu. C elne strzały 
należą do Herm ansa (2). T eiera  (1) i Kukli (1). Z dru­
żyny gości wyróżnili się: Stogow ski na środku pom ocy  
oraz W ilew ski na lew ym  łączniku. S ęd ziow ał p. Z y g ­
munt Hanke.

Ł K S . II. —  Społem (Łódź) 4 :  0  (3 :  0).
8.1X. 23. Gra nieciekaw a. Bramki zdobyli: K o­

walski A l. (2). K opias (1). i Salm  (1). Sędzia p. Rettig.

K S . Społem  —  Union II. 3 : 0  (2 :  0).
Sędzia p. Andrzejak.

Turyści —  Ł T S G . 3'. 2  (2 :1 ) .
9.1X. 23. Gra nieciekaw a i n iestojąca  bynaj­

mniej na poziom ie pierw szoklasow ych zaw odów . Dru­
żyna Ł T SG . wykazała w ięcej zgrania. Sędziow ał p. 
M arczewski b . uważnie.

Hakoah — Turyści II. 2 : 0  (1 :0 ) .
9.IX. 23. Przeciętna drużyna klasy C bije rezer­

wę pierw szoklasow ego klubu.

Masooia — Herclija 5 . 0  ( 1 : 0).
9.IX. 23. Sędzia p. Fein.

Amatorzy — Samson I '.0  ( 0 : 0 )  9. IX. 23.

M istrzostw o k lasy  C.

Concordia -  Sokół 3 : 4  ( 1 1 1)1
Sędzia p. Cyl.

Hakoah — Sokół (Pabjnntce) 2 : 0  ( 2 : 0 ) .
Sędzia p. Salom onow icz.

GM S. — Szturm II. 2 : 1  (2 :  0).

K S . Elektrotechnicy —  Ł K S . III. 7 : 5  (5  ; 0).
Sędzia  p. M ilde.

W yjazd I. drużyny ŁKS. na tournee po Z achodniej 
Europie nastąpi dopiero po ukończeniu gier o m istrzo­
stw o Polski.

Tadmac.
*

Ł K S .— Warta (Poznań) 5 : 2  ( 2 : 0 ) .  1 5.IX. Z aw ody  
o m istrzostw o Polski zachodniej. W ten sposób  ŁKS. 
zyskuje bardzo pow ażne szanse do zdobycia  m istrzo­
stwa w sw ojej grupie, tem bardziej, że  W isła n ie  sta­
now i dzisiaj zbyt pow ażnego przeciw nika. Sędziow ał 
p. Rząsa. W idzów  oko ło  10.000. abc.

P Ł O C K .

4  ps(. — Jagiellonka 0 : 1  (0 :0 ) .
Dnia 9. września r. b. o d b y ł się  m ecz p iłk i noż­

nej m iędzy 4 psk. i uczniow skim  klubem  sportowym  
„Jagiellonka". W ynik OM (0:0). P odczas gry silna fi­
zyczna przewaga w ojskow ych. T ylko zręczność i am ­
bicja uczni n ie  po zw o liły  na gorszy wynik.

U jednych i drugich brak zgrania.
Z p oszczegó ln ych  graczy u w ojskow ych wyróżniał 

się  p. Pakitko u uczni bramkarz p. Zygm unt W itkow ­
ski, który doskonale w ych od ził z b. trudnych sytuacji 
przy bram ce i sierż. Paprocki z M odlina (gość  zapro­
szony). Sędziow ał p. W. K ulesza. P ubliczności kilka­
set osób , S-a.

L W Ó W .
Lwów—Krakówj2:1 (2:1). 15. X. T rzynaste z rzędu  

zaw ody m iędzym iastow e o puhar Ż eleń sk ieg o . Bramki

dla L w ow a strzelili W ójcik i S łon eck i, d la Krakowa 
Szperling z rzutu karnego. Z e sp ó ł krakowski grał bez  
graczy Cracovii i W isły , co  go  znacznie o sła b iło  i dało  
decydującą przew agę L w ow ow i. abc.

K ATO W ICE.
W isła-Kraków  — I. FC . Katowice 1 : 2  ( 0 : 2 ) .  15.IX, 

W isła  gra coraz słab iej, co  absolutnie n ie  predyaty- 
nuje ją  do godności m istrza P olski. abc.

G D A Ń SK .
Gedanja —  Ostmark 4 2 .  Z aw ody tow arzyskie. 

Ostmark uchodzi za jedną z najlepszych niem ieck ich  
drużyn G dańska. abc.

W I L N O .
Polonia ( W arszawa) — Lauda 6 : 0  (2  : 0 ) .  15.IX .

Z aw ody o m istrzostw o P olsk i w sch odn iej. P o lon ia  
znaczną część  m eczu grała w dziesiątkę, pon iew aż  
Bułanow  I- kdntuzjowany z esze d ł z boiska. Bramki 
strzelili: E m chou icz 3, Bułanow II. jedną i G rabow ­
ski jedną. Szóstą bramkę zrobiła sob ie  Lauda. S ę­
d ziow ał p . Rutkowski. abc.

BRZEŚĆ nad  BUGIEM.
8 2 . pp. — Strzelec 2  :1  ( I : O).

Z aw ody tow arzyskie odbyte dnia 8. b. m. na b o i­
sku w  parku 3 Maja, w ykazały rów ne siły  obu drużyn. 
D la w ojskow ych zdobyli bramki kpr. Kurelski i plut. 
Jankiewicz. S ędziow ał sierż. Kurtz z V . Baonu Balon.

9. Dyon Żand. — W K S . Sfinks 5 : 1  ( 2 : 0 ) .
D zień 9. września. Boisko 82. pp. Gra towarzy­

ska w  o b ecn o śc i szczu p łego  grona w id zó w , których  
nie odstraszyła n iepogoda. Gra żywa i interesująca. 
Drużyna Żandarmerji czyni sta łe postęp y , pod  kie­
runkiem por. D ygonia z O ŻU. Ńr. IX. S ędziow ał 
kpt. P ikulski z 82. pp.

82. pp. —  Bar Kochba 4 : 1  (3 : O).
11. w rześnia r. b. rozegrano m atch towarzyski z tu­

tejszą  drużyną żydow ską, który przyniósł zw ycięstw o  
w ojskow ym . Bramki dla 82. pp. uzyskali: kpr. W ierz- 
banow ski dw ie, kpr. Kurelski i płut. Jankiewicz po  
jednej. Funkcję sęd ziego  p e łn ił por. K ostka z 82. pp.

* Kob.
K S . Polonja z W arszawy uk ończył defin ityw nie  

i pom yśln ie  pertraktacje ty czące  w yjazdu za granicę. 
D otychczas pew nem i są następujące daty gier, jakie  
rozegra Polonja: 23. grudnia r. b . w  Paryżu z  „Olim - 
pique“, 25. grudnia r. b. w  C ette  z FC. „Cette", 30. 
grudnia r. b . i 1 styczn ia 1924. r. w  Bordeaux.

N ie  jest rzeczą w ykluczoną, że  odb ęd zie  ona także 
tournee po innych krajach Europy, o czem  nie om iesz­
kamy w  sw oim  czasie zaw iadom ić naszych czyteln ików .

i-i.
*

R eprezentacyjna drużyna I olsk i w  przeieździe  do  
Finlandji baw iła  wczoraj przez godzinę w  W arszawie, 
udając się  w  tow arzystw ie D-ra C etnarow skiego, pre­
zesa P Z P N . o g. 23-ciej w  dalszą drogę przez W ilno.

BAR C ELO N A .
Barcelona —  Cracooia (Kraków)  1 : 1  15.IX. i 7 :1 .

16.IX. W drugim dniu grała C racovia b ez  G intla  
i Fryca, którzy w dniu pierwszym  zostali rozbici. Tem  
też  na leży  iłu m a ciy ć  tak w ysoką porażkę.

W IEDEŃ
R apid  — Amatorzy 3 : 1  ( 2 : 1 ) .  Z aw od y o m istrzo­

stw o. ośc.
PR A G A .

Sparła — Amatorzy ( Wiedeń) 1 : 0 . Z awody rewan­
żow e. W poprzednich  zaw odach zw yciężyli Am atorzy  
5 : 2 .  Sparta zdobyła  z trudem, zresztą bardzo w ąt­
pliw ą, jedyną bramkę a >̂c-

D R E Z N O .
Niemcy środkowe — Niemcy zachodnie 3  : O.
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B O K S .

A nglja  traci o sta tn ie  m istrzostw o św ia ta : P ancho  
V illa  z w y c ięża  Jim m y W ild e’a przez k. o. w 7 run­
dzie. IN a sły n n e j no w o jo rsk ie j a ren ie  P o lo  G rounds 
F ilip iń czy k  P a n c h o  V illa  o d e b ra ł  sta rem u  an g ie lsk ie ­
m u p ięśc iarzo w i ty tu ł m istrza  św ia ta  w agi n a jlżejszej 
(„ p o id s  m o u c h e “ — do  50*8 kg.) A ng lik  już w  d ru ­
g iej run d z ie  le ż a ł na z iem i je d n a k  d z ięk i n iezw yk łej 
od w ad ze , w y trzym ałości i w łaśc iw ej s ta rym  b o k sero m  
ru tyn ie , u n ik n ą ł k n ock-ou tu  aż do sió d m eg o  sp o tk an ia . 
P a n c h o  V illa  aczk o lw iek  jak o  tu b y le c  z F ilip in  je s t 
A z ja tą , w y s tęp u je  w b a rw ach  S tanów  Z je d n o cz o n y c h , 
do  k tó ry ch  p o lity czn ie  na leży . Tym  sp o so b em  p o  p rz e ­
g ranej C riq u ie ’go do A m eryki n a le żą  m is trzo stw a  św ia­
ta  w szystk ich  k a teg o rji, z w y ją tk iem  p ó ł-c iężk ie j, co 
dp  k tó rej są  w ą tp liw o śc i: p o s ia d a ł w  n ie j m istrzostw o 
o s ta tn io  B a ttlin g  Siki, k tó ry  jed n a k  b y ł już  p o k o n an y  
i p rz e sz e d ł do  w agi c iężk ie j. Is.

' *

J a ck  D em psey  z w y c ię ży ł przez k. o. A rgentyń­
czy k a  L. Firpo, zach o w u jąc  n ad a l ty tu ł m istrza  św ia ta  
w agi c iężk ie j, zd o b y ty  4. l ip c a  1919. r. n a  Jess  W il- 
lard z ie  (p rzez  kn o ck -o u t w 3. ru n d z ie ). O d  tego  czasu 
m ia ł D em psey  ty lk o  4 spo tk an ia : 3 w y g ra ł p rzez  k. o. 
(M iskę, B rennan , C a ip e n tie r)  c zw arte , w  lipcu  r. b. 
z T om m i G ib b o n sem  w y g ra ł w  sp o só b  d o ść  k o m p ro ­
m itu jący , b o  n a  p u n k ty  w 15 ru n d ach . P o n iew aż  G ib- 
b o n s  je s t b o k se rem  n ienadzw yczajnym , uw ażano , że 
D em p sey  n ie  je s t  w fo rm ie  i h o ro sk o p y  staw ian e  na  
m atch  z F irpem  b y ły  raczej p o m y śln e  d la  A rg en ty ń ­
czyka. D em p sey  jed n a k  z ro b ił  n iesp o d zian k ę . S zczeg ó ­
ły  o m atch u  d o tą d  n ie  n ad esz ły . Is.

*
N a jb liż sze  sen sa cy jn e  spotkan ia . C a r p e n t i e r  

m a w n ied a lek ie j p rzy sz ło śc i w alczyć  z m istrzem  An- 
glji J o e  B e c k e t t  e m  (831/2 kg.) P ie rw sze  sp o tk a ­
n ie  ty ch  p ię śc ia rz y  w  r. 1919. w  L o n d y n ie  zako ń czy ło  
się b ły sk aw iczn em  zw ycięstw em  Francuza: knock-ou tęm  
w  p ierw sze j rundzie . T ym  razem  Jo e  B eck e tt je s t  p e ­
w ny zw ycięstw a. C a rp en tie r  p ro w ad zi in tensyw ny  tren - 
n ing  ze  sw ym  p a rtn e rem  C ook iem . C r  i q u i ,  z d e tro ­
n izo w an y  m istrz  św ia ta  w agi p ió rk o w ej, m a w a lczy ć  
z A m erykan inem  H  e b  r a n  s e m. H e b ran s  n ie  z d o ­
b y ł sob ie , jak  d o tą d  w ie lk ie j sław y  i ogó ln ie  p rzew i­
d y w an e  je s t zw ycięstw o  F rancuza . Is.

P Ł Y W A N I E .
N ow y rekord w p ływ an iu  naw znak. M iss Sybil 

B auer z „Illino is A .C .“ w C hicago  u stan o w iła  osta tn io  
re k o rd  św ia tow y  n a  220 y. (= 2 0 1  m. 80 cm .) naw znak  
w  3:12 4. Do M iss B auer n a le ż ą  już re k o rd y  na 100 
i 400 m. C zas o s iąg n ię ty  p r z e z n ią n a  100 m n aw znak  
1:26 je s t lep szy  od  p o lsk ieg o  re k o rd u  p a n ó w  w sty lu  
dow olnym .

*

Arne Borg p o b ił znow u 2 rekordy św ia to w e  w K o­
p e n h ad ze , a m ian o w ic ie  8 8 0  y . (*/2 m ili= 8 0 4 '/2  m *)— 
p ły n ą c  w 11:08'3. D o ty ch czaso w y  rek o rd  n a le ż a ł do 
N orm anna  R ossą  i w y ro s ił  11:24 2. N a 1 0 0 0  y. (914 m. 
30) p o b ił  Arne B org sw ój w łasn y , n ied aw n o  u stan o ­
w io n y  re k o rd , w n ieb y w ały m  czasie  12:47‘4  (d o ty c h ­
czasow y b y ł  l 3:1 3*7, p o p rz ed n i, B illin g to n a  z r. 1905.— 
.13:34*8). T ym  sp o so b em  p o  p o b ic iu  w  G ćth eb o rg u  
p o d c za s  'g rzysk , re k o rd u  H o d g so n a  n a  1 500 m. w  21:35‘5 
(zam iast 22:00) — fe n o m en a ln y  Szw ed  je s t rek o rd m a- 
nem  św ia ta  n a  w szystk ich  d y stan sach  od  880 y. do 1500 
m. Na 1 m ilę czas H o d g so n a  23:34'5 (Ś to ck h o lm  1912) 
je s t  jeszcze  n iep o b ity . P o n iże j 880 y. rek o rd y  n a leżą  
d o tą d  w y łą cz n ić  do  W eissm ullera . Tak w ięc  w sty lu  
dow olnym  m am y o fic ja ln ie  2 ty lk o  rek o rd z istó w . O fi­
cjalnie, gdyż n ieo fic ja ln ie  p o jaw ia ją  się  już  now i, a i 
s ta ry  K ah an am o k u  też  m a coś do p o w ied zen ia .

* *

N ow y rekord na 220 y. St. dow . p o s ta w ił p o d o b n o  
L es te r  Sm ith  ż „O ly m p ia  A .C .” S .F ran c isco  — w  nie- 
w ia ro g o d n y m  c za s ie  2 : /0 .  p o d c za s  gdy d o ty ch czaso w y  
n a jle p szy  w ynik  (W eissm ullera) b y ł 2:15*6 a p o p rz ed n i 
(T e d fo rd a  H. C an n a) 2:19*8!

Ks. P aoa  K ahanam oku, d o tą d  b ezsp rzeczn ie  n a j­
lep szy  sp r in te r  p ły w ack i św ia ta , tw ó rca  re k o rd u  św ia­
to w eg o  n a  50 y. — 0:22*6 (r. 1923 — L os A n g e les )  po  
k ilku  n ieu d an y ch  p ró b a c h  p o b i ł  w re sz c ie  o 2/io sek . 
re k o rd  św ia tow y  W eissm u llera  n a  100 y. — o siąg a jąc  
n ieb y w ały  czas 0 :5 2 ’4  (czas W eissm u llera  b y ł 0:52*6, 
p o p rz e d n i czas teg o ż  K ah an am o k u  0:53, (ustanowiony na 
1 0 0  yardowym basenie). D la  p o ró w n an ia  m ożna  d o d ać  
że  re k o rd  e u ro p e jsk i u s tan o w io n y  p rzez  V an  S c h e lle ’a 
je s t 56*4. Ks. K ahan am o k u  je s t n ieb y w ały m  typem
a tle ty  k tó ry  u trzym uje  się  w  najw yższej fo rm ie w ciągu  
k ilk u n astu  lat, ro b ią c  w c iąż  je szcze  po stęp y . M ając
21 la t z o s ta ł „o d k ry ty ” w  b to ck h o lm ie , k tó ry  b y ł w i­
d o w n ią  jeg o  p ie rw szeg o  w ie lk ieg o  tryum fu: m is trzo stw a  
O lim p ijsk ieg o  i re k o rd u  św ia tow ego  100 m. 1:02*4. 
C zas ten  dziś o siąg a  ca ły  sze reg  p ły w ak ó w  e u ro p ejsk ich  
a w ie lu  się  b a rd zo  do n ieg o  zb liża  (A rn e  Borg, H e in ­
rich , R ad em ach e r, V an  S c h e lle , T ro lle , E perjessy ) — 
w ted y  je d n a k  czas ten  u c h o d z ił za  n ied o śc ig n io n y  d la  
teg o  k to  n ie  w y ch o w y w ał się n a  A rch ip e lag u  M alajskim . 
K ah an am o k u  p ierw szy  u p e rfe k c jo n o w a ł am ery k ań sk ie ­
go craw la  w p ro w ad z a ją c  u d e rze n ia  nóg  ak ce n to w an e  
(„six  b e a ts “). Po  w o jn ie  w  A n tw erp ji K ahanam oku 
b y ł znów  bez  konk u ren c ji p o p ra w ia jąc  swój czas na
1:00*4. T rze b a  zaznaczyć , że n a s tę p n y  re k o rd  W eiss­
m u lle ra  — 0:58*6 ustan o w io n y  b y ł na 2 5  metrowym b a ­
sen ie , p o d c za s  gdy H aw ajczyk  p ły w a ł w basenie olim­
pijskim 1 0 0  piętrowym, n ie  m ia ł w ięc  n a w ro tó w  d la  
zy sk iw an ia  na  czasie. R ek o rd y  W eissm u llera  z a tw ie r­
d zo n e  zo sta ły  d o p ie ro  w lip cu  rb . na  k o n g resie  FINA.

Po V!1 O lim p iad zie  książę  z H o n o lu lu  p rzy cich ł, 
sp a d ł z form y, D rzestano się z n im  liczyć. M ów iono 
n aw et, że z o s ta ł zaw odow cem . W ted y  d o p ie ro  z a b ły ­
sła  now a gw iazda z C h icag o  — Jo h n n y  W eissm iiller. 
I k tó żb y  p rzy p u szcza ł, że sta ry  O lim p ijczy k  p rze trw a  
m ło d eg o  rek o rd m an a?  W eissm iiller, p rze tren o w an y , ch o ­
ry n a  se rce  w 20 ro k u  życia, p rz e s ta je  p ły w ać , n ie  d o ­
czekaw szy  się O lim p jad y . 32 le tn i K ahanam oku  dzięki 
rac jo n a ln em u  tren in g o w i i w y ją tk o w ej o d p o rn o śc i na  
sp o rto w e  e k sp e ry m en ty  organ izm u  zb liżo n eg o  do  n a ­
tury — dziś je s t znów  rek o rd m an em , i w szystko  za  tern 
p rzem aw ia  że III z rzęd u  O lim p jad a  u jrzy  go na  sta rc ie .

K ahan am o k u  m ieszk a  w  K alifo rn ji, i n a leży  do 
„Los A ng e les  A th le tic  C lu b ”. A czk o lw iek  jes t tu b y l­
cem  z H aw ai, je s t c z ło w iek iem  b a rd zo  g ład k im  i ku l­
tu ra ln y m , w  zach o w an iu  nadzw yczaj sym p aty czn y  i m iły, 
w o g ó le  „ g e n tle m a n ” , jak  to  zg o d n ie  s tw ie rd za ją  V an 
S ch e lle  (k tó ry  z nim  p ły w a ł w A m ery ce) i nasz  k o re ­
sp o n d e n t z L os A n g e les , inż. G illew icz.

*

Znow u La M anche. E nrico  T ira b o sc h i p o k a z a ł 
św ia tu  jak  n a leży  p ły n ą ć  p rzez  L a M anche: na leży  za ­
czynać  z b rzeg u  fran cu sk ieg o  z chw ilą  ro zp o czy n an ia  
się  od p ły w u  i n a s tęp n ie  in ten sy w n ie  p ra co w a ć , b y  n a ­
s tę p u ją c y  p rzy p ły w  n ió s ł p ły n ą c e g o  ku A ngli, a n ie 
w stecz. N ied łu g o  c ze k a ł też  T ira b o sc h i n a  n astęp cę : 
o to  A m ery k an in  C harles T oth , p o  n ieu d an e j p ró b ie  p ły ­
n ięc ia  z A ng lji do  F rancji, w yruszy ł w n o cy  z 8 na 9 
w rześn ia  z C ap  G ris N ez i p ły n ą ł  m im o fali i zim na 
w  tym  k ieru n k u  co  W ło ch , t. zn. ku m orzu n ie m ie c k ie ­
mu. O  godz . 9-ej ran o , gdy w id ać  b y ło  już b rzeg i 
A nglji, to w arzy szący  T o th o w i sta ry  B urgess w skoczy ł 
do  w o d y  i p ły n ą ł  z nim  do koń ca . 0  godz . 1 1 m in. 
50 T o th  s ta n ą ł na  p laży  w H o p e -P o in t, na  w sch ó d  do 
D ouvres; czas o sią g n ię ty  p rzez  n ieg o  je s t  św ie tny : 16 
godz. 54 m in. — gorszy  je d n a k  od  re k o rd u  T ira b o - 
sch ieg o  (16 godz. 23 m in.). Sem.

—  22.



Ńr. 21. (25 ) S T A D J O N

Jak w ygląda w cyfrach nasz sport p ływ acki w porów naniu z zagranicznym .
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Blitz P en tz H o rn y Miss
B auer

D la  p o ró w n an ia  w yn ików  p o lsk ich , o s iąg n ię ty ch  
w o sta tn ic h  zaw o d ach  z w ynikam i św ia tow em i, w z ię li­
śm y czasy  re k o rd o w e , gdyż są  one p raw ie  w szystk ie  
w skaźn ikam i dzisiejszego s tan u  sp o rtu  p ły w ack ieg o . R óż­
n ica  p ro c e n to w a  o k reśla  o ile  °/0 czasu  św ia tow ego  
je s t od  n ieg o  gorszy  czas p o lsk i. Jak  z p o w yższego  
m ech an iczn eg o  o b liczen ia  w ynika, n a jlep szy m  rek o rd em  
w P o lsce  je s t  czas p. P o p ie ló w n y  n a  400 m. n a  p ie r ­
siach . Je s t to  z ro zu m ia łe  jeże li się zw aży, że sty l k la ­
syczny  o p an o w ali nasi p ły w acy  n a jle p ie j i p rze to  p o ­
s tęp  w te j d z ied z in ie  m ożliw y je s t ty lk o  n iew ie lk i. 
N ajgorzej p rz ed sta w ia  się  czas n a  100 m. s. dow . pań . 
S to su n ek  1 m in. 13 do 2 m in. 03 je s t w p ro s t śm ieszny. 
Jest to  ró w n ież  z ro zu m ia łe , gdyż p a n ie  nasze  
n aw et w sp rin c ie  n ie  m ogą się  z d o b y ć  n a  sty l inny  
n iż  p iersiow y .

Z  innych  zes taw ień  w ynika, że  d ro b n a  M -lle L e- 
brun  „ rec o rd w o m an "  F rancji m o g łab y  z zu p e łn em  p o ­
w o d zen iem  iść w  zaw o d y  z rek o rd m an am i P o lsk i, p ły ­
w akam i o a tle ty czn e j budow ie , Z a js tem  i Sew eryńskim . 
W p ły w an iu  n aw znak  rek o rd m an  P o lsk i rów ny jes t 
tak że  rek o rd z is tce  francusk ie j. N ato m iast p o lsk im  re- 
k o rdm anom  w  sty lu  dow olnym  d a le k o  je s t d o  p ły w a ­
czek  św ia tow ych . M iss B auer lep ie j p ły w a  naw znak  
n iż W ajch t, Sew eryńsk i lub Z a js t w sty lu  dow olnym . 
M iss E d erle  o d d a ła b y  Z ajsto w i na  400 m- p rzesz ło  m i­
nutę! P o d o b n y c h  m ało  p o c h le b n y c h  d la  n aszych  p ły ­
w aków  zes taw ień  m o żn ab y  z ro b ić  m nóstw o. P o c ie ­
szyć nas m oże jed n o : p o ró w n an ie  w yników  francus-
sk ich  z la t 1900 — 1920 z dzis ie jszem i. O d  p oziom u 
p rz ed w o je n n e j F rancji je s te śm y  już n ied a lek o .

Sem.
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W I O Ś L A R S T W O .

S T A D J O N  Nr. 21 (25.)

W A R S Z A W A .

N a w alnem  p o s ie d ze n iu  w  d n iu  10. w rześn ia  r. b. 
K o m ite t re g a t p rz y ją ł i za tw ie rd z ił o p raco w an y  p rzez  
kom isję  sp o rto w ą  n a s tęp u jąc y  p ro g ram  zaw odów , m a­
jąc y ch  o d b y ć  się  d n ia  23-go w rześn ia  r. b. n a  te re n ie  
p rzystan i W o jskow ego  K lubu  W io śla rsk ieg o .

1) Biegi klubowe (godz. 11. —  11.30); a) jedy n k i, 
b )  czw órki k lepk . odkr., c) czw órki w yścigow e, d ) dw ó j­
ki k lep k . odkr. na  kr. w io s ła  ze  s te rn ik iem  d la  p ań  
( ło d z ie  W K W .).

2) Biegi policji wodnej (godz. 11 — 11.30): a) ło d z ie  
py ch o w e, b ) ło d z ie  żag low e.

3) Biegi klubowe (godz . 11.40 — 12.30): a) ło d z ie  
żag low e, 15 m tr., b ) ło d z ie  żag low e 10 m tr., (gigi), c) 
ło d z ie  żag low e 6 m tr. (d ing i).

4) Biegi członków przemysłu wodnego (godz. 12.30 — 
1.30): a) ło d z ie  żag low e 50 m tr. z z a ło g ą  3-ch ludzi,
b )  ło d z ie  p y c h o w e  1 7 — 18 ł. d ł. z z a ło g ą  2-ch ludzi,
c) ło d z ie  re tm an k i z je d n ą  oso b ą .

5) Biegi motorowe (k luby, w o jsk o , p o lic ja , ło d z ie  
p ry w atn e): a) ło d z ie  m o to ro w e  10 — 12 k o nne , b )  ło d z ie  
m o to ro w e  25-konne, c) ło d z ie  m o to ro w e  35-konne.

6 ) Bieg saperski (godz. 1.30 —1.50): p rzep raw a  p o n ­
tonam i.

7) Zabawa, wyścig pieszo po wodzie.

T erm in  zg łoszeń  do  zaw odów  — 17. w rześn ia  go ­
dz ina  18. Z g ło szen ia  p isem  ie  K om it. p rosi n ad sy łać  
p o d  ad resem  W ojskow ego  K lubu W io śla rsk ieg o  ul. 
C zern iakow ska  Nr. 195 m. 13, tel. 15-06

W  z g ło szen iach  n a leży  p o d a ć  rodzaj b iegu , oraz 
d la  p o szczeg ó ln y ch  ło d z i ty p  i w ym iar ło d z i, p o w ie rzc h ­
n ię  żagli, s iłę  m oto ru , nazw isko ste ro w cy  i osady . 
W pisow o  do  zg łoszeń : je d y n k i—20, dw ójk i i czw órk i— 
15 tysięcy  od  zaw odn ika , ło d z ie  żag low e — 50, ło d z ie  
m o to ro w e  m a łe  — 50, ś re d n ie  — 75, duże —  100 ty ­
sięcy. Ł o d z ie  w o jskow e, p o lic y jn e  i p rzem y słu  w o d ­
neg o  w o ln e  są  od  te j o p ła ty .

*

P ie rw sz e  m ię d z y k lu b o w e  re g a ty  k o b ie c e  na W iśle 
zo rg an izo w an e  s ta ran iem  W arszaw sk ieg o  K lubu W io- 
ś la rek  w  dn . 16. b. m. n ie  d a ły  o czek iw an y ch  re z u lta ­
tów. P rzy czy n iła  się do  teg o  n ieszczeg ó ln a  o rg an izac ja  
zaw odów .

D aw a ł się  odczu w ać  b ra k  en erg iczn eg o  i zd ecy ­
dow anego  k iero w n ic tw a.

Z asad n icz ą  w ad ą , p o s ia d a n ą  p rzez  w szystk ie  osa ­
d y  k lu b ó w  p ro w in c jo n a ln y ch  i s to łec zn y c h  je s t  z ły  sp o ­
só b  w io sło w an ia , jak o  sk u tek  b rak u  o d p o w ied n ie j 
szk o ły  o raz  m ałe j ilo śc i w yjazdów .

P o w in ien  o tem  p o m y śleć  P o lsk i Z w iązek  T o w a ­
rzystw  W io ś la rsk ich  i zo rgan izow ać  ch o ciaż  k ró tk o ­
trw a ły  kurs in stru k to rsk i d la  w szystk ich  k lu b ó w  i zw iąz ­
ków  w io śla rsk ich  p o d  k iero w n ic tw em  n iek o n ieczn ie  
cu d zo z iem ca  lecz  je d n e g o  z p o lsk ich  w ioślarzy , m a ją ­
cego  o d p o w ie d n ie  ku tem u  k w alifikac je .

Do n ied z ie ln y ch  zaw o d ó w  staw ały : T ow . w io śla r­
sk ie  w  Ł om ży, W ojsk o w y  K lub W ioślarsk i w  W arsza­
w ie , W arszaw ski K lub W io ś la rek  oraz  T ow . W iośl. 
w  K aliszu . N ie  w iad o m o  d laczeg o  do zaw odów  n ie  
s taw a ł A Z S. w arszaw ski, k tó ry  p o s ia d a  osad y  d o b rze  
w yszkolone .

N a jp ięk n ie j i n a jle p ie j fizyczn ie  p rz e d s ta w ia ła  się 
Ł om ża. N ic  też  d z iw nego , że  w y g ra ła  na jw ażn ie jszy  
b ieg . D o b rze  też  z ap o w ia d a ją  się  o sad y  W o jsk o w e­
go  K lubu  W io ś la rsk ieg o , z k tó ry ch  je d n a  z u p e łn ie  lek ­
ko  o d n io s ła  zw ycięstw o n a d  W arsz. K l. W io ś la rek . 
N a to m iast W. K. W io ś la rek  n ie  m ia ł d n ia  tego  szczęśc ia .

W y n i k i :

D łu g o ść  to ru  o k o ło  1700 m.

Bieg  /. Czwórki klepkowe odkryte dla nowicjuszek. S ta r­
tu ją  dw ie  o sad y  z W . K. W io śla rek . 1) os. p . ster.
H . S o ln ick ie j 8:47, sk ł. osady : M ystkow ska, W as ilew ­
ska. K o rd jak ó w n a, M uszałów na; 2) os. p. ster. G rab ic- 
k iej p ó łto ry  ło d z i w tyle.

Bieg II. Jedynki cedrowe ze sterem. S ta rtów . 2 o sady
z W . K. W io śla rek . 1) H . R yszk iew iczów na p. ster. H.
K ow alsk ie j 10:11; 2) J. Z n o jo w a  p. ster. G ostk iew icz.
dw ie  i p ó ł  ło d z i w  tyle.

Bieg III. Czwórki klepkowe odkryte. S tart. T ow . W iośl. 
Ł o m ża  i W. K. W io śla rek . l )  os. p . ster. St. W ejm o- 
row ej 8:16, sk ł. os. R oszkow ska S łow ikow ska, Szra- 
n ian k a , Sw igońska; 2) os. p. ster. D ziew ulskiej 3 ło d z ie  
w  tyle.

Bieg IV . Dwójki odkryte dla nowicjuszek S ta rtu ją : 
W ojsk . K. W. i W. K. W io ś la rek  I) os. p . s te r. A rc- 
tów nej 8:52, os. K u ik iew iczó w n a  i Segeda; 2) os. p. 
s ter. J. GostkiewicL; 50 m. w  ty le .

Bieg V . Dwójki dla nowicjuszek. S tart. 2 os. W . K.
W io śla rek . 1) os. p. ster. K ow alsk ie j 8:12, skł. osady: 
C h m ie lew sk a  i F ab rycow a; 2) os. p . s te r. D ziew ulskiej 
5 ło d z i w  tyle.

Bieg VI. Jedynki cedrowe bez steru — n a d  p rogram . 
S ta rtu ją  dw ie  o sad y  W. K W ioślarek . l)  J. G rab ick a  
8:50; 2) J. Jan ick a  dw ie  ło d z ie  ty le .

Bieg VII. Jedynki cedrowe bez steru —  n ad  p ro g ram  
S tartu ją : W. K, W io śla rek  i K alisz. 1) K o rd jak ó w n a— 
W arszaw a; 2) K rancka.

Bieg V III. Dwójki ze sterem S ta rtu ją  2 os. W . K. 
W io śla rek . 1) os. p , ster. D ziew ulsk ie j, sk ł. os. A nto- 
n o w iczó w n a  i So ln icka ; 2) os. p. s te r. T ry b u rsk ie j.

c.
*

M istrzo stw a  F ra n c ji .  R ozegrane  w  L yonie  reg a ty  
da ły  w yniki n a stęp u jące :

Ósemki: o sad a  m ieszana: L yon — V ille fran ch e , z e ­
sz ło ro czn y  m istrz F ranc ji i m istrz  Europy.

Czwórki: „S o c ie te  N au tiq u e  de  la  Marne*'.
Double-scuHe: „S o c ie te  N ru tiq u e  de  la  M arne (J. P. 

S to ck  i D etto n ).
Skiff: B ezkonkurency jny  Jean  P ie rre  S tock , o b ecn ie  

je d e n  z n a jlep szy ch  scu lle ró w  E uropy  („S . N, M arne").
K ajaki wyścigowe: M ichel („C lu b  N an tiq u e  L y o n “).
Peroary („d w a  d łu g ie"): „S. N. B oulogne-sur-M er" 

( C o n stan t-T  alleux).
R egaty  o d b y ły  się  n a  R o d an ie  w o b e c  15.000 w i­

dzów . S ta rto w ało  jed n o c ze śn ie  p o  6 osad . S.

D W U T Y G O D N I K  = = = = =  
= = = = =  I L U S T R O W A N Y

„STRZELEC”
O r g a n  Zwi ą z k u  S t r z e l e c k i e g o

W A R S Z A W A ,

Aleje Jerozolim skie Nr. 27 m. 3.

Zl. /—



Nr. 21. (25) S T A D J O N

N A RCIA RSTW O .
Sk oczn ia  narciarsk a  w  W iln ie. 13 w rześn ia  b. r. 

ocFbyła się  w sp ó ln a  k om isja  z ło żo n a  z p re z e sa  PZ N . 
oraz p rzed staw ic ie li S ekcji N arcia rsk ie j w ileńsk iego  
A Z S., p rof. A lek san d ro w icza , o raz  pp . D o w b o ra  i Niem- 
czynow icza, k tó ra  na m ie jscu  b a d a ła  te re n  p o d  p ro ­
jek to w a n ą  p rzez  A Z S. sk o czn ię  n a rc ia rsk ą .

M ie jsce  p o d  skoczn ię  p rzed staw ia  się z u p e łn ie  
n iezw ykle; zn a jd u je  się ono na stoku  p ó łn o cn y m  G óry  
T rzech k rzy sk ie j z p rzep y szn y m  w id o k iem  na  A n to k o l 
o raz  z w yb ieg iem  n a  b ę d ą c e  w  b u d o w ie  b o isk o  3. pu łku  
saperów .

Z  p o w o d u  b rak u  n a tu ra ln y ch  w aru n k ó w  te ie a o -  
w ych  (n iem a z a łam a n ia  w  stoku) b ę d z ie  m u siał być  
w y k onany  d la  ro zb ieg u  w k o p , p łaszczy zn a  zeskoku  
zaś u leg n ie  ty lk o  b. n iezn aczn y m  p rzeró b k o m .

S ko czn ia  p rzy p u szcza ln ie  pozw oli n a  w ykony­
w an ie  o k o ło  d w u d z ies to k ilk o m etro w y ch  skoków , a po  
w y b u d o w an iu  try b u n  p rzy  b o isk u  3 p. Sap. b ę d z ie  to 
b o d a j że n a jle p ie j u rząd zo n a  sk o czn in  m ałeg o  typu  
w P o lsce .

*

O lim pjada z im ow a w C ham onix. B ardzo c iekaw y 
d o d a te k  do  p ra c  P Z N . zw iązan y ch  z u sta len iem  n a ­
szej re p re z en tac ji n a rc ia rsk ie j n a  zaw o d y  o lim pijsk ie  
w r. 1924, s tanow i p ra c a  inż. A. S ch ie leg o , k tó ry  
w  żm udnym  zes taw ien iu  w yn ików  z zaw o d ó w , w  k tó ­
rych  b ra ła  u d z ia ł g ru p a  naszy ch  n a rc ia rzy  w  sezo n ie  
1923, sta ra  się w yw nioskow ać k o le jn o ść  ich  sp ra w n o ­
ści sp o rto w e j, n ie ty lk o  co do  ich  d o sk o n a ło śc i w  jeź- 
dz ie , lecz  rów nież  in te n sy w n o śc i w b ran iu  u d z ia łu  
w  z aw o d ach  e tc .

Inż. S ch ie le  ro z p a tru je  w  sw oim  zes taw ien iu  n a ­
s tę p u ją ce  zaw ody: 1) w  Z ak o p a n em  (t. zw. kw alifik a ­
cy jne), 2) w  B ielsku, 3) w  W esterow ie , 4) w G rin- 
d e lw ald z ie , 5) w  S u p e rb a g n e re s /6) w  Z ak o p a n em  (m ię­
d zynarodow e^, 7) w  T uch li, 8) w  S ław sku  (o m is trzo ­
stw o P o lsk i). B io rąc  p o d  uw agę grupę 12 zaw o d n ik ó w  
k lasow ych , inż. Schiele liczy  jak o  p u n k ty  d o d a tn ie  zw y­
c ięstw a  n ad  każdym  z zaw odn ików  tej grupy, zaś 
jak o  p u n k ty  u jem ne, id en ty czn ie  o d n ies io n e  po rażk i. 
Z es ta w ien ie  ty ch  p u n k tó w  d a je  n a s tę p u ją c e  w yniki:

1) Fr. B ujak (T~ 16), 2) H M ickenbrun  (-f- 15),
3) A. K rzep tow sk i (—j—9), 4) J. Ż u b ek  ( “1-7), 5) S. W it­
kow ski (-j- 5), 6) C zarn iak  (-f- 4), 7) W. S u le ja  (-f- 0),
8) A. R ozm us (— 7), 9) E. K alic ińsk i (— 10) 10) W . C zer­
w iński ( — 1 1 ) ,  11) K .  S ch ie le  (— 13), 12) W. G ą sie ­
n ica  (— 16).

N atu ra ln ie , że  zes taw ien ie  pow yższe  n ie  d a je  ża ­
d n y ch  absolutnych dan y ch , a lb o w iem  p u n k ty  te  z a leż ­
n e  są  od  ilo śc i s ta rto w an ia  oraz od  ogó ln eg o  udzia łu  
w  zaw o d ach  ca łe j grupy, rzu ca ją  je d n a k  p e w n e  św ia ­
t ło  n a  w yniki naszy ch  n a rc ia rz y  i ich  p ra cy  sp o rto w e j.

Z  zaw o d n ik ó w  ty ch  sta rto w ali w  w y m ien ionych  
zaw odach : M ick en b ru n n  i W itkow ski p o  6 razy, K rzep ­
tow sk i, J. Z u b ek , S u le ja  i G ą sie n n ic a  p o  5 razy , Bu­
jak , R ozm us, K a lic ińsk i i S ch ie le  4 razy , o raz  C zar­
n ia k  i C zerw ińsk i 2 razy.

Bob.

K S I Ą Ż K I .
M iędzynarodow e zaw od y  strze leck ie  u łoży ł kpt. 

Jerzy Wądołkowski. Wydawnictwo Zw iązku Strzeleckiego, 
str. 75 .

Przed  p a ru  dniam i z pod p ra sy  d ru k a rsk ie j 
w yszła  z w szechm iar p o trzebna  i poży teczna  k siążk a , 
k tó re j ty tu ł  podajem y n a  w stęp ie . A u to r je j  kpt. 
W ądołkow ski, znany  e n tu z ja s ta  id e ji p rzysposob ien ia  
w ojskow ego byi de legatem  do M iędzynarodow ego 
Z w iązku S trzeleck iego , naoczn ie  p rzy p a trzy ł się z a ­
wodom w Lyonie i s tąd  zdobył sporo  m a te r ja łu

o rgan izacy jnego  i fachow ego, k tó ry  w książce sw ej 
dosłow nie p rzy tacza .

C echą książk i, zadedykow anej p an u  D anielow i 
Mevillon prezesow i M iędzynarodow ego Zw iązku S trze­
leckiego, j e s t  je j  n iezw yk ła  zw ięzłość. A u to r u n ik a  
zby tecznych  słów. Na w stęp ie  zaznacza, że jeg o  
p raca  m a c h a ra k te r  in fo rm acy jny , dz ięku je  i w yraża 
uznanie w ładzom  w ojskow ym  za pomoc w o rg an i­
zacji sp o rtu  strze leck iego  w Polsce — to i w szystko.

Potem  n as tęp u je  lakon iczna  h is to r ja  m iędzyna­
rodow ych konkursów  strze leck ich , rozdzia ły  o Mię­
dzynarodow ym  Z w iązku fed e rac ji i to w arzy stw  n a ­
rodow ych strze leck ich , o re k o n s tru k c ji Zw iązku, 
fed e rac ji i u tw orzen iu  „M iędzynarodow ego Zw iązku 
S trze leck iego", o udziale w spom nianego Związku 
w olim pijadach , w reszcie o dyplom ach  i odznakach  
zw iązku.

Pisząc o p rzeobrażen iu  się zw iązku  kp t. W ądoł­
kow sk i p rzy tacza  ca łk o w itą  ko respondencję  pom iędzy 
zw iązkiem  Polskim , a m iędzynarodow ym . P rzy tacza  
p ro to k u ł k ong resu  z r. 1921 — pierw szego  w którym  
brali u d z ia ł p rzedstaw icie le  z Polski. Jednocześn ie  
cudzem i słow am i pow tarza , że w ów czas „delegacja  
po’oka sp o tk a ła  się z ja k n a jb a rd z ie j serdeeznem  
przy jęciem ". In ic ja ty w a  polskiego d e leg a ta  D -ra 
D łuskiego, oraz je g o  w ielk5e zrozum ienie c a ło k sz ta łtu  
prac, spow odow ało duże za in te resow an ie  się sp ra ­
w am i s trze leck iem i w Polsce ( ja k  rozum iem y ucze­
stn ików  kongresu  przyp. Red.). O kazało się bowiem 
n a  forum  m iędzynarodow e n  niezbicie, że sform uło­
w an ia  polskie były zaw sze g łęboko  is to tn e , że ak c ja  
strz e le ck a  w Polsce nie ty lko  n ie  pozosta je  w ty le  
za innem i narodam i, „lecz w nosi w arto śc i trw a łe  do 
ideo log ji m iędzynarodow ego ru ch u  strze leck iego".

Z ko lei zna jd u jem y  opis m iędzynarodow ych za­
wodów strze leck ich , zestaw ien ie  w yników  zawodów 
strze leck ich  od r. 1897 do 1922, opis techn iczne j ich 
organ izacji, p rog ram y  i regu lam iny , w reszcie w zory 
różnych  druków  aż do biletów  leg ity m acy jn y ch  i k a r t  
w stępu  w łącznie.

W te n  sposób książeczka  ta  n ieznaczn ie  uzupeł­
n io n a  m ogłaby  być doskonale  p ierw szym  rocznikiem  
zw iązku strze leck iego  — n ie  w sensie  p ierw szego 
sp raw ozdan ia  — broń  B oże! lecz w sensie  zapocząt­
k o w an ia  w ydaw an ia  po rządn ie  opracow anych  facho­
w ych  ka lendarzy .

Chcąc k ry ty czn ie  odnieść się do dokonanej p racy  
m usim y zaznaczyć, że je d n a k  lepiej i poży teczn iej 
by łoby  z pew nym  uszczerbk iem  d la  rep ro d u k c ji li­
stów  i wzorów omówić n iek tó re  dz ia ły  obszern iej. 
O ile ty tu ł „M iędzynarodow e zaw ody strze leck ie" 
będziem y ściśle in te rp re to w ać , m usim y w yobrazić 
sobie, że dziełko  nab y w a  k to ś , kom u rzeczy  te  są  
obce, a  o w spom nianych  zaw odach w ie n iew iele. 
S po tka  go w ów czas pew ien zawód. Z je d n e j stro n y  
o trzym a w ielk ie  bogactw o m a te rja łu , z d ru g ie j za­
b rak n ie  m u odpow iednich  ob jaśn ień .

U w aga m o ja  n ie  m a celu  u szczup len ia  w czem - 
ko lw iek  zas łu g i a u to ra  czy też  Zw iązku S trze lec­
kiego, k tó ry  p racę  tę  w ydał, racze j j e s t  ona  podyk ­
to w an a  gorącem  p ragn ien iem  dopom ożenia w szelk iej 
p racy  tw órczej przez ko leżeńsk ie  po d k reś len ie  p e ­
w nych  n iedom agań .

W  każdym  bądź raz ie  n ie  u leg a  żadnej w ątp li­
w ości, że w szystk im  ty m  k tó ry c h  in te re su je  rozw ój 
sp o rtu  s trze leck iego  w Polsce i zag ran icą  i  k tó rzy  
p ragnę liby  zapoznać się z te c h n ik ą  o rg an izac ji za­
wodów, k s iążk a  kp t. W ądołkow skiego  dosta rczy  do­
sk o n a ły ch  i jed y n y ch  dziś w iadom ości.

T. R . G.
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O P RAWD Ę .
W  p iśm ie  francusk im , w y chodzącym  w  P aryżu  p .t. 

„ L A u to " ,  dn ia  25. s ie rp n ia  1923 r. u k a za ł się a rty k u ł 
w k tórym  zarzu co n o  T ow arzystw u  C yk lis tów  w  W ar- 
azaw ie, że  skrzyw dziło  zap ro szo n y ch  na  w yścig i je ź d ź ­
ców: C h a rd o n ’a, B aron a i H e d sp a th ’a, o d m aw ia jąc  im 
w y p ła ce n ia  u m ó w ionego  h o norarjum .

P o  w y ja śn ien iach  u d z ie lo n y ch  nam  w te j spraw ie  
p rzez  W T C . czujem y się  w o bow iązku , p o d a ć  do 
w iad o m o ści n aszych  czy te ln ików  w łaśc iw y  p rz eb ieg  
spraw y, by  tym  n ap raw ić  k rzyw dę, jak ie j do- 
z d a ło  d o b re  im ię  W T C . p rzez  b ezp o d s ta w n ą  i je d n o ­
s tro n n ą  k ry tykę  k o re sp o n d en ta  L ’A uto .

W T C . m ając  zam iar u rząd z ić  w  W arszaw ie  w y­
ścigi m ięd zy n aro d o w e, n a w iąz a ło  w sw oim  czasie  s to ­
sunki z re d a k c ją  p a ry sk ie j gaze ty  „ P o lo n ja “ , p ro sz ąc
0 zaang ażo w an ie  d la  k ilku  jeźdzców-a/na/oróttf.

N a  sk u tek  tej p ro śb y , „ P o lo n ja "  p rz y sła ła  o fertę , 
w yszczeg ó ln ia jąc  w  n ie j cz tery  n azw iska  jeźd źcó w  za­
wodowych w raz z w arunkam i i p ro sz ąc  o te leg ra ficzn e  
z aa k cep to w an ie , w razie  zgody, w arunków .

W o b ec  tego , że jeź d źc y  ci by li zaw odow cam i i w o ­
b e c  o d ło ż e n ia  w yścigów  z s ie rp n ia  n a  w rzesień , zgo­
dy sw ej n a  w arunki ani n a  ich  p rzy jazd  W T C . te le ­
graficzn ie  n ie  w yraziło . P rż e s ła ło  n a to m ias t list uza­
sa d n ia jąc y  odm ow ę. P rzy b y c ie  zatem  w  dniu  11. s ie rp ­
n ia  r. b. trzech  jeźd źcó w  do W arszaw y o d b y ło  się  bez  
z g o d y  W T C .

U rządzan ie  w yścigów , tem b ard z ie j m ięd zy n aro d o ­
w ych w o k resie  p o b y tu  n a jlep szy ch  p o lsk ich  jeźd źcó w  
w Z u rychu  n ie  leża ło  z u p e łn ie  w zam iarach  W 1 C.

Jeźd źcy  zatem  francuscy , k tó rzy  p rzybyli do W ar­
szawy bez  zgody  i w b rew  życzen iu  T ow arzy stw a  n ie 
m ogli ro śc ić  so b ie  żadnej p re ten s ji. S p raw a  ta  w ym aga 
w ykrycia  p o w o d u  i p rzyczyny  n iep o ro zu m ien ia  i do 
te j p o ry  n ie  m oże być  m ow y o n iee ty czn em  p o s tę p o ­
w aniu  W T C ., w k tó rej to sp raw ie  zby t p o c h o p n ie  w y ­
d a ł o p in ję  ty g o d n ik  „L ’A u to “.

W T C . w ch o d ząc  je d n a k  w  p rzy k re  p o ło że n ie  jeźd ź ­
ców  i c h cą c  im  u ła tw ić  p o w ró t do  Paryża, z a p ro p o ­
n o w a ło  u rząd zen ie  n a  ich  d o c h ó d  d w udn iow ych  w y­
ścigów , u p rzed za jąc  ich , że w o b ec  n ieo b e cn o śc i n a ­
szych, p ie rw szo rzęd n y ch  sił, w yścigi n ie  z ac iek aw ią  
szerszego  ogółu . Jeźd źcy  francuscy , c h ę tn ie  zgodzili 
się na  tę p ro p o zy c ję . P rzew idyw an ia  te  sp raw d z iły  
się, gdyż po  p o k ry c iu  w y d a tk ó w  m u s i a ł o  T o w a ­
r z y s t w o  d o ł o ż y ć  j e s z c z e  z w ł a s n y c h  
f u n d u s z ó w  k i l k a  m i l j o n ó w  m arek , aby  ze ­
b ra ć  p o trz e b n ą  kw otę  22 m iljonów  na p o w ro tn ą  p o ­
dróż jeźd źcó w  zagran icznych .

K oszta  ich  p o b y tu  w W arszaw ie  W T C . p rzy ję ło  
rów nież  na  sieb ie , p ła c ą c  za  m ieszkan ie  i życie. T en  
fakt m usi b y ć  rów n ież  zap isan y  n a  d o b ro  W T C . jako  
o b jaw  d o b re j w oli i życzliw ości w o b ec  francus ich  
ko legów .

T em b ard z ie j w ięc  dziw i nas a rty k u ł w „L ’A u to “, 
p o n iew aż  jeźd źcy  o d jech a li z u p e łn ie  zad o w o len i 
z p o stan o w ien iem  d o c h o d zen ia  sw ych  stra t na  p o ś re d ­
n iku, k tó ry  w id o czn ie  w p ro w ad z ił ich  w b łą d . W  tym 
celu  n aw et w zięli o d p o w ie d n ie  zaśw iad czen ie .

K o re sp o n d e n t zaś w arszaw ski d z ien n ik a  „L ’A u to “ , 
s ta ją c  w  o b ro n ie  rzek o m o  pok rzy w d zo n y ch  jeźd ź ­
ców , p o z w o lił so b ie , b ez  u p rzed n ieg o  zas ią g n ię c ia  w ia ­
d o m ości u ź ró d ła , n a  uw agi, u w ła cz a ją ce  god n o śc i 
W T C ., p rz ed s ta w ia ją c  sp raw ę c a łą  b łęd n ie . P rzeciw ko  
tem u  zm uszen i je s te śm y  n a jen erg iczn ie j z ap ro tes to w ać .

o.

P O D  S ĄD OPI NJ I .
W ym iana zd ań  i p o g lą d ó w  n a  sp raw y  ty czące  

w sze lk ich  zag ad n ień  życići sp o łe cz n eg o  je s t  ce low a
1 p o ż ą d a n a , o ile  da  się  p o m ie śc ić  w  ram ach  krytyki 
lub dyskusji rzeczo w ej. iNa tym  p o z io m ie  s ta ra ła  się 
ia w sz e rre d a k c ja  „ S tad jo n u "  u trzy m ać  ton  artyku łów ,

Ś T A D J O N

m o g ący ch  m ieć  ch arak te r  p o lem iczn j'. N ie  c h c ia ł  je d ­
nak  uznać  teg o  „T y g o d n ik  S p o rto w y "— k tó ry  n ie  m o g ąc  
zn a leźć  d o ść  rzeczo w y ch  arg u m en tó w  na o b ro n ę  sw o­
jeg o  „k ąc ik a  hum ory sty czn eg o " , k tó reg o  treść , z n a j­
sz lach e tn ie jszy ch  p o b u d e k  o b ro n y  m o ra ln o śc i naszej 
m ło d z ieży , p o d d a ł  w sp ó łp ra co w n ik  „Stadjonu** p. T a ­
deusz  G arczyńsk i, ostre j a le  sp raw ied liw e j k ry tyce  
w  arty k u le  p . t. „P rzeg ląd  p ra sy “, — p o z w o lił so b ie  
n a  n ie lic u ją c ą  z jak im k o lw iek  p o jęc iem  etyki n ap aść  
o so b is tą  n a  au to ra , p o d p isa n eg o  znanym  kryp togram em
T . R. G.

P ra g n ą c  n ie  zb aczać  z raz  w y tkn iętego  k ierunku , 
w jak im  k ro czy ł i k roczyć  b ę d z ie  „Stadjon** i n ie  
ch cą c  p aczy ć  id e i p ro p a g o w an ia  sp o rtu  w  sp o łe c z e ń ­
stw ie  d ro g ą  zw alczan ia  p rzec iw n ik ó w  dyskusjam i o c e ­
ch ach  o so b isty ch , n ie  w d a jem y  się  w dyskusję  z a u to ­
rem  z łośliw ych , an on im ow ych  n o ta te k  w Nr. 32 „T y ­
g o d n ik a  S p o rto w eg o ", p o z o staw ia ją c  o cen ę  teg o  opi- 
nji naszeg o  spo łeczeń stw a.

S tw ierdzam y p rzy tem  raz jeszcze , że  k ie ro w ała  
nam i jed y n ie  chęć, zw ró cen ia  uw agi czynn ików  kom ­
p e te n tn y c h  n a  m ożliw ość  d em o ra lizo w an ia  naszej m ło ­
dzieży , t re ś c ią  a rty k u łu  p o m ieszczo n eg o  w p iśm ie  
sp o rto w y m , n a ce ch o w an ą  w ięk szą  d o zą  p o rn o g rafji 
an iżeli hum oru.

U m ieszcza jąc  pon iże j o trzym any  w te j spraw ie  
list, ośw iadczam y, że w  żad n e  d yskusje  i p o lem ik i na 
te n  tem a t w d aw ać  się n ie  b ędziem y .

List do Redakcji.
Szanow ny  P an ie  R edaktorze!

W 32. n-rze  „T y g o d n ik a  Sportowego** n a p a d ł na  
m nie  w sp o só b  n ies ły ch an y , n aw et w  czasach  dz is ie j­
szego  zdz iczen ia  ob y cza jó w  n iezn an y  mi o so b n ik  u k ry ­
w ający  się  p o d  p seu d o n im em  „S aty ra". W y stąp ien ie  to 
sp ro w ad za  p o lem ik ę  p ra so w ą  do p o lem ik i o so b iste j. 
W o b ec  tego , stw ie rd zam  że m ój k ryp togram  p u b lic y ­
sty czn y  T . R. G. je s t  ogó ln ie  znany  n aw et au torow i 
a rtykułu , n ieznanym  je s t n a to m ias t „satyr**. N ie um iem  
b ro n ić  się  p rzec iw  n ap aśc io m  ludzi, w y s tęp u jący ch  
z uk ryc ia . N ie p o z o sta je  mi n ic  innego  jak  p ro s te  
s tw ie rd zen ie  fak tu , że an o n im o w e  zn iew ażan ie  p ra so ­
w e, dyskw alifiku je  a u to ra  w y stąp ień  w p o jęc iu  ludzi 
h o n o ru .

W y baczy  P a n  P an ie  R ed ak to rze , że zajm uję  m ie j­
sce  w p iśm ie  P an a  b ru d n ą  sp raw ą  n iee ty czn eg o  anonim u.

Tadeusz Garczyński.
W arszaw a, 14. IX. 23. r.
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Coście węgierscy w Warszawie.
Dnia 22  i 23  IX.br. gośc ić  b ęd z ie  s to łe c z n a  „ P o ­

lo n ia "  zn an ą  u nas w ęg iersk ą  drużynę SC . „V asas“ 
z B u dapesztu .

„ V asas“ SC . w y s tąp i w sw ym  najs iln ie jszy m  sk ła ­
dzie  id en ty czn y m  do  teg o  w jak im  gra o b e cn ie  o m i­
strzo stw o  W ęgier. S k ład  te n  p rz ed sta w ia  się  n a s tę p u ­
jąco*. Bramka! N yerges, o b rona: Z a ty k o  i K iraly , p o ­
m oc K le  K e lhein , G o tlieb , T o m eszk o , n a p ad : K acer,
T ac ac s , Je llin ek , S zen tm ik lóssy , H im m er.

W pow yższym  sk ła d z ie  w idzim y 8 re p re z e n ta c y j­
nych  graczy W ęgier, a m ianow icie : Z a ty k o —g ra ł w  re - 
p rez . 4 razy p rz ec iw  P o lsce . A ustrji i N iem com ; T o - 
m ecsko  — 4 razy  p rzec iw  P o lsce  i N iem com ; G o tlie b  — 
2 razy  p rzec iw  P o lsc e  i N iem com ; T ak a cs  — 2 razy 
p rzec iw  A ustrji i N iem com ; Je llin e k  4 razy  p rzec iw  
A u strji, N iem com  i Szw ajcarom , H im m er — 3 razy 
p rz e c iw  N iem com , Szw ecji i F in lan d ji; K acer — 2 razy 
p rzec iw  N iem com  i A ustrji i S zen tm ik ló ssy  raz p rzec iw  
B erlinow i,

N ajstarszym  g raczem  V asas SC. je s t śro d k o w y  p o ­
m ocn ik  G o tlieb , licząc.zy 30 la t, g ra jący  już 9 lat na
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te j p o zy cji w p ierw sze j drużynie . N a jm ło d szy m  zaś 
je s t 18-letni, fen o m en aln y  p raw y  łą c z n ik  T ak acs , 
k tó ry  pom im o tak  m ło d eg o  w ieku  gra  już  w  p ierw szej 
d rużyn ie  od  3 lat.

Z  k lubam i B u d ap esz tań sk iem i V asas SC. o siąg a ł 
w yniki nast.: z M TK. — 2:2. z U T E . 2:1, z F T C .— 
1:0 i 1:1, z M .afc. — 4:1, z Z ug ló  — 5:1, z M A C .—  2:0, 
z K isp es ti— 3:1, z T ó rek v e s— 3:1, z 111. ker. T V E .— 5:2.

Z  w y m ien io n y ch  k lu b ó w  zn ane  są  w  W arszaw ie 
z zaw o d ó w  z P o lo n ją : U T E ., K isp esti i T ó rek w es, 
z k tó rem i o s ią g n ę ła  ta  o s ta tn ia  rezu lta ty  n a s tęp u jące : 
z K ispesti w  roku  1921. 0:4, z U jsp esti w  tym że roku  
0:7, z T ó rek v e s  w  roku  22. 1:3 i w 23. 2:4 i 0:2.

V asas SC . g o śc ił już w P o lsce  w  ro k u  zeszłym . 
Z  w yn ików  jak ie  u nas o s ią g n ą ł do  zan o to w an ia  je s t 
Wynik z C raco v ią  4:1 i 2:0. P o lo n ia  p rzec iw staw ia  
V asasow i sw ój n a js iln ie jszy  sk ład , w  jak im  już daw no 
n ie  w y stęp o w ała . W jed n y m  dniu: L o th  II, C zajkow ski, 
C zyżew ski, G e b e th n e r, L o th  I, B ułanow , H am burger, 
G rabow sk i, Ż e lech o w sk i, E m chow icz, Z an tm an . W  d ru ­
gim  dniu: L o th  II, C zajkow ski, W alczak , Jag łow sk i, 
G e b e th n e r, Sm id, H am b u rg er, T u p alsk i, M alinow ski, 
B u łanow  II, B ułanow  1. W y m ien ione  sk ład y  zn aczn ie  
się ró żn ią  m ięd zy  so b ą . Z es ta w ien ie  to  m a n a  celu  
szczeg ó ło w y  p rzeg ląd  w szystk ich  g raczy  Fpierw szej 
d rużyny p rz ed  m eczem  o m istrz, z P o g o n ią  (30 bm  
we L w ow ie). O b a  w ięc  m ecze  z V asasem  b ę d ą je n e -  
ra ln ą  rew ją  sił K. S. P o lo n ji i p o zw o lą  zo rjen to w ać  
się n am  w szan sach  d e cy d u jąc e j gry z P o g o n ią .

O b ie  rozgryw ki z V asasem  o d b ę d ą  się  na  d y n a ­
sach  ze w zględu  na w ygodę p u b liczn o śc i, k tó ra  b ę d z ie  
tu m og ła  z każd eg o  m ie jsca  jed n a k o w o  d o b rze  o b se r­
w ow ać p rz e b ie g  ca łe j gry, ty m b ard zie j, że w szystk ie  
m ie jsca  n a  try b u n ac h  b ę d ą  num erow ane. Jest to  ino- 
w ac ja , jak ą  p ierw szy  raz w p ro w ad zo n o  w  W a-szaw ie 
na m ecze  p iłk i nożnej.

P rz e d sp rze d a ż  b ile tó w  ro zp o czy n a  się  już  w ś ro ­
dę 19 bm . w C uk iern i U d z iało w ej (N ow y Św iat 15) 
i trw ać  b ę d z ie  do  p ią tk u  w łą cz n ie  od godz. 6 — 10 
w iecz. oraz w N iedzielę  od  10 rano  do 12 w po ł.

o.

DZIAŁ URZĘDOWY.
L Z T K .. W O Z P N ., W O Z L A . i W il.O Z L A .

K o m u n ik a t Z a rz ą d u  W O Z PN .
(Dokończenie).

3) U sta lo n o  d a lsze  te rm in y  rozgryw ek  o m is trz o ­
stw o kl. B. p o m ięd zy  zw y cięzcą  w  grup ie  k lubów  HKS. 
V arsov ia , a zw y cięzcą  w  g ru p ie  reze rw  W arszaw ian ­
ka II, a m ian o w ic ie  W arszaw ianka  II— V arso v ia  15.IX. 
o g. 4-ej w A grykoli. V arso v ia  — W arszaw ianka  11. 
29.IX. o g 3 '/2.

4. U sta lo n o  d a lsze  te rm in y  rozgryw ek  o m is trzo ­
stw o kl. C.

P o lo n ia  IM — W arszaw ianka  III. 12.IX o g. 4-ej 
A grykola .

L eg ia  III —  M akabi II. 12.IX o g. 4-ej b. Legji.
V arso v ia  II — W T C . II 15JX  o g. 4-ej D ynasy.
Skra — K o ło  G łu ch o n iem y ch . 16.IX o g. 10-ej 

A grykola.
* eg ja  III — O rk an  II. 16.IX o g. 11-ej b. L egji.
M akkabi U — Bar K o ch b a  II, 17.'X  o g. 4-ej 

A grykola.
O liw ja— K rólew ja. 19.IX o g. 4-ej A gryko la .
5) P o d a je  się  do  w iad o m o ści k lubów , iż zezw ala  

się n a  rozg ryw an ie  m eczów  to w arzy sk ich  z p u łtu sk im  
klubem  sp o rto w y m  „ N ad n a rw ia n k a u,

6) P rzy p o m in a  się , iż n a  ro zg ry w an ie  m eczó w  to ­
w arzysk ich  z k lubam i n ien a leżący m i do  W O Z P N . n a ­
leży uzy sk ać  zgodę  tak o w eg o .

7) Z w o łu je  się  na  dzień  13 b. m. n a  godz. 7 w ie ­
czorem  w lokalu  W O Z P N . W ie jsk a  ł l  p o s ie d ze n ie  
W yd zia łu  G ier.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Tadmac. — Łódź. D ziękujem y. U m iescza jąc  p ro s i­

m y o s ta łą  k o re sp o n d en c ję  ze w szystk ich  d z ied z in  
sp o rtu . L eg itym ację  w yślem y.

S t . Zakrzewski — Gniezno. W ysyłam y.
I. Ł K S . „ Czarni“ —  Lwów. W  m yśl ży czen ia  S za­

now n eg o  K lubu  — w ysyłam y.
S-a.— Płock. D ziękujem y za k o re sp o n d e n c ję  z k tó ­

re j skorzystam y. P rzy  te j sp o so b n o śc i p ro sim y  o s ta łe  
in fo rm o w an ie  nas o w sze lk ich  p rze jaw ach  życia  sp o r­
tow ego  w P ło ck u .

Z . Dąbkowski — Kalisz. O trzym yw ane p rzez  „S ta ­
dion** w iad o m o ści by w ają  p rz ew a ż n ie  um ieszczane. 
M ożliw e, że b ra k u ją ce  zag in ę ły  w  drodze,

L. Jucewicz — Tallin. L eg ity m ację  w ysyłam y i o- 
czeku jem y  p ierw szych  w iadom ości.

/ .  Ramotowski — Łomża. Z a ła tw i ad m in istrac ja .
Bratnia Pomoc st. P  Sz. R . — Bojanowo. P rz e k a ­

zaliśm y do  za ła tw ie n ia  ad m in istrac ji.
Kob. — Brześć n /B . O czek u jem y  odw iedzin ,
Charles — Lwów. L is t w naszem  p o siad an iu . Z a le ­

g łośc i w p u b lik ac ji k o re sp o n d en c ji n ie  m am y. O b sz e r­
n ą  o d p o w ied ź  w ysy łam y  w e czw artek  p o cz tą .

Poprawki 
do artykułu Rzut oszczepem.

Str. 3, w iersz  26 od  d o łu , szp a lta  I-sza zam iaa t 
„poziomym** m a b y ć  „pionowym**.

Str. 4, w iersz 12-ty od  góry  sk reślić  „(ryc . 4 )“ .
S tr. 4, w iersz 4 od d o łu , szp a lta  2-ga zam iast „zgię- 

c ie “ m a być „zginacze**.
Str. 5, w iersz 16-ty od  góry, w  szp a lc ie  środkow ej 

zam iast „wystrzałem** m a być  „wyrzutem**.

mojej konstrukcji stawały na wiel­

kich regatach morskich w GDYNI 

dnia 5. VIII. r. b., w biegach IX— X  

i zdobyły w s z y s t k i e  n a g r o d y .

Wytwórnia lodzi

ł .  B R Y Z E M E J S T E R

Warszawa,

Tamka 17. — —  Telelan 68-96.

—  2 7  —



S T A D J O N  Nr. 21. (25.)

W ydaw ca: p p łk . Dr. OSMOLSKI. R edak to r: kp t. KRÓLIKOW SKI-MUSZKIET. Za«t. red.: rtm . A . MRYC. 
REDAKCJA: A LEJA  SZUCHA 23, te l. 104-82; ADMINISTRACJA: W ARSZAWA, M IODOW A 23, TELEF. 154-76

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  W ieraz m ilim etrow y — jednoszpaltow y  3000 m kp. W  tekście  o 50°/° drożej.

R edakcja rękopisów  n ie  zw raca. ----------------------- Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem.

P ren u m era ta  w e w rześniu 40000 mk. P ren u m era tę  prosim y w p ła c a ć  n a  konto  czekow e P. K. O. Nr. 7498.

T łoezono w drukarni M* S. W ojak. P rzejazd 10.


